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Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego uważa, że powstały warunki

do zawieszenia stanu wojennego

Sprostaliśmy godzinie
narodowej próby

Sprostamy zadaniom

przyszłości
WARSZAWA (PAP). !Ni,?kt°rj;y nazywają go stopad, ostatni okres przy- mniej. Szczegółowe propozy-

12 bm. w wieczornym $!.!“?»H*. W-
py. Patriotyzm społeczeństwa, mówi na jutrzejszym posiedze-

Wydaniu Dziennika Te- n*e. ’

Ciągłość socjalistycznej mądrość, postawa klasy ro- niu.
J państwowości, o uratowanie botniczej sprawiły, że wezwa- Będzie to doniosły krok ku

nia przeciwnika nie znalazły całkowitemu zniesieniu stanu

posłuchu. Zaczęła się utrwa- wojennego. Pragniemy speł-

Pfencsrne obrady krakowskiej instancji partyjnej

Wytyczone przez X Plenum KGzadsnia są trudne,ale Ich

wykonanie potwierdzi wobec społeczeństwa rację partii
(Obsł. wł.) W ub. sobotę na tetu Obrony Kraju — gen. jeszcze droga. Z kryzysu nie na minimalnym poziomie —

plenarnym posiedzeniu — po- brygady Leon Sulima, wice- da się wyjść z miesiąca na wszystkie podstawowe potrze-
święconym sposobom rozwią- przewodniczący RN m. Krako- miesiąc (...) i dalej — wyży- by społeczne. Konieczny jest
zywania problemów społecz- wa — Apolinary Kozub, pre- wienie narodu, zaopatrzenie trudny wybór „najważniej-
no-politycznych i gospodar- zydent m. Krakowa — Ta- ludności w niezbędne dla ży- szych z najważniejszych”,
czych krakowskiego regionu deusz Salwa, a także krakow- cia codziennego artykuły prze- ale zgodnych z odczucia-
w najbliższych trzech latach, scy delegaci na IX Zjazd, ka- mysłowe, zahamowanie pogar- mi społecznymi celów. Po-
w oparciu o podstawowe cele dra kierownicza i aktyw za- szającej się sytuacji mieszka- woli, mozolnie osiągamy z mie-
polityki społecznej wytyczone kładów przemysłowych. niowej, ochrona socjalna grup siąca na miesiąc coraz więk-
przez X Plenum KC PZPR —

_ Sytuacja w Krakowie ® najniższych dochodach, to sze przyrosty produkcji. Mniej
zebrała się krakowska instan- świadczy, że zmieniamy kie- problemy o szczególnym zna- niestety korzystnie — w sto-

cja partyjna. W obradach, któ- runek naszych działań: z wal- czeniu dla kraju i aglomera- sunku do przemysłu — kształ-

rym przewodniczył I sekretarz y „ hamowanie tendencji cji krakowskiej — to począt- tuje się sytuacja w budównic-
KK PZPR — Józef Gajewicz spadkowych naszej gospodarki kowy fragment referatu Eg- twie. Nie zostaną zrealizowa-
uczestniczyli m. in.: członek przechodzimy do umacniania i zekutywy Komitetu Krakow- ne tegoroczne zadania, nie zos-

Biura Politycznego KC PZPR rozwijania zarysowujących się skiego, który przedstawił sek- taną w co najmniej 10 proc.
— Hieronim,Kubiak, wicepre- już coraz wyraźniej trendów retarz KK — Władysław Ka- wykorzystane środki przezna-
mier Zbigniew Szałajda, prze- ^rostoWych. X Plenum jasno czmarek. czone na inwestycję w tego-
wodniczący Cęntralnej Korni- j otwarcie postawiło sprawę Nie dysponujemy dziś śród- rocznym i tak już skromnym
sji Rewizyjnej — Kazimierz wobec całego społeczeństwa: kami, które pozwoliłyby rów- planie terenowym. Do końca
Morawski, pełnomocnik Korni- długa i niełatwa przed nami nomiernie zaspokoić — choćby (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

pauai>wvwusvi, o ura

WygiOSll gasnącej gospodarki, o nie-
I Sekre- °^wracalno^® U*1*5 reform

lewizyjnego
przemówienie *

.

*
_ odnowy,

tarz KC PZPR, prezes Rok, który minął, był wiel

Rady Ministrów, prze- kim e?zamTMn’' zdaliśmy tei
egzamin. Zctata go partia, rozwaia io pozytywnie oupo- wsaoczyc po prostu się nie aa,

WOdniCZący Wojskowe] władza ludowa, wszyscy oby- wiedzieć na apel Patriotycz- Trzeba do niej dojść — krok

Rady Ocalenia Narodo­
wego — gen. armii —

Wojciech Jaruzelski.

watele, którzy rozumieli nad­
rzędną rację państwa. Sił,

lać korzystna tendencja w go­
spodarce. Umacnia się porzą­
dek i przestrzeganie prawa.
Pozwala to pozytywnie odpo-

nienia tego zamiaru w real­
nie bliskiej perspektywie.
v pełną bowiem normalizację
wskoczyć po prostu się nie da.

które w Polsce poniosły kię- w podobnym kierunku
skę, jest wiele — wewnętrz- leczne inicjatywy,
nych i zewnętrznych. Lecz

nego Ruchu Odrodzenia Na- za krokiem, konsekwentnie,
rodowego i inne, zmierzające wspólnym wysiłkiem.

spo-

OBYWATELKI I OBYWA­
TELE POLSKIEJ RZECZY­
POSPOLITEJ LUDOWEJ!

Za nami trudne lata. Przez
polską ziemię przetoczył się
ciężki ezas. Zostawił głęboki
ślad w świadomości całego
narodu. Przyniósł wewnętrzne
rozdarcie. Niebezpiecznie osła­
bił tę więź, jaka przez stule­
cia, mimo klasowych konflik­
tów i politycznych różnic, ze­
spalała Polaków w obliczu
największego zagrożenia. Nie
będę przypominał tamtych
przedgrudniowycb dni. Pa­
miętamy je wszyscy. Nic nie
może przesłonić bezlitosnej
wymowy ówczesnych faktów.
W polityce, w życiu narodów',
tylko fakty liczą się napraw­
dę.

Dokładnie rok temu wpro­
wadzony został stan wojen-

zwycięzca jest tylko jeden:
naród polski. Oto najkrócej
ujęta prawda o minionym ro­
ku.

Najgorsze już poza nami.
Ale i droga przed Polską nie­
łatwa. Z kryzysu tak głębo­
kiego od razu wyjść nie moż­
na. Dostrzegamy jednak ja­
śniejszy horyzont. Z tą my­
ślą stajemy u progu nowego
roku.

Rygory stanu wojennego
stosowaliśmy oszczędnie. Za­
częliśmy je łagodzić i znosić
możliwie szybko, niemal od
pierwszej chwili. Liczyliśmy,
że stan wojenny można będzie

OBYWATELKI I
OBYWATELE!

Nie ustaiy bowiem działa­
nia przeciwnika. Kołaczą się
wciąż nadzieje na „drugi e-

tap” walki z socjalistycznym
państwem. Szczególnych środ-

Wojskowa Rada Ocalenia ków osłony wymaga odradza-
Narodowego uważa, iż pow- jąca się gospodarka narodo-
stały warunki do zawieszę- wa. Społeczeństwo domaga się
nia stanu wojennego. Pragnę zaostrzonej walki z przestęp-
to oświadczyć właśnie dziś — czością. Badania opinii publi-
w przeddzień rocznicy jego cznej wskazują na jej rosną-
wprowadzenia. ce zaniepokojenie ewentualno-

Zawieszenie stanu wojen- ścią przedwczesnego zniesie-
nego oznacza, że jego zasad- nia stanu wojennego lub nie-
nicze rygory przestaną funk- których jego ograniczeń,
cjonować przed końcem bieżą- Nie stać więc nas jeszcze na

cego roku. W pełnym lub o- wyrzeczenie się wszystkich
graniczonym wymiarze przej- środków nadzwyczajnych. Nie
ściowo obowiązywać powinny po to sięgaliśmy po prawo
tylko takie przepisy, które stanu wojennego, aby dziś za-

bezpośrednio chronią podsta- przepaście to, co takim tru-

zakończyć wcześniej. Podsta- wowe interesy państwa, two- dem, wysiłkiem milionów Po-
wowym warunkiem był spo- rzą osłonę gospodarki, wzma- laków, udało się w ciągu te-

kój społeczny. Niestety, nie- cniają bezpieczeństwo osobiste go roku osiągnąć.
jednokrotnie dochodziło do obywateli. Nie powinno być u- Nie składam żadnych obie-
znanych zakłóceń. Mimo to trzymane ani jedno ograniczę- tnic. Ale przyrzekam jedno —

sytuacja w kraju ulegała sy- nie więcej, niż to absolutnie anarchia mieć wstępu do Pol-
stematycznej poprawie. Li- niezbędne. Ale też ani jedno (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Dziś zbiera się
Sejm P8L

WARSZAWA (PAP).
Dziś zbiera się, na dwu­
dniowe obrady, Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Posiedzenie, zwo­
łane na wniosek Wojsko­
wej Rady Ocalenia Naro­
dowego, podejmie poli­
tyczną debatę nad propo­
zycjami dotyczącymi usta­
wodawstwa stanu wojen­
nego. Poselska dyskusja
wiązać się będzie także z

apelem wystosowanym do
Sejmu w dniu 24 listopa­
da br. przez komisję ini­
cjującą utworzenia Tym­
czasowej Rady Krajowej
Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego. A-

pel ten, wyrażający za­
równo dążenia ruchu, jak
i oczekiwania społeczne,
daje wyobrażenie o cha­
rakterze i klimacie sejmo­
wej debaty.

Na porządku dziennym
posiedzenia, 29. w obecnej
VIII kadencji, znajduje
się drugie czytanie, a więc
także uchwalenie pięciu
ustaw.

Konfracie sprawe^Rzs i?PB

Podgórze: 0 jedność ideową i polityczną
(Inf. wł.) Na dzielnicowej

konferencji sprawozdawczej,
która odbyła się w ub. piątek,
podgórska organizacja partyj­
na w Krakowie podsumowała
pierwszy okres swej kaden­
cji, skupiła uwagę na węzło­
wych aktualnie problemach,
ustaliła kierunki dalszego
działania. W konferencji u-

czestniczyli m. in.: członek

ka KC, I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz oraz sekre­
tarz KK Władysław Kaczma­
rek.

Obrady otworzył i referat
wygłosił I sekretarz KD
PŻPR Kraków-Podgórze Sta­
nisław Spólnik. Główne tezy
referatu: postępuje proces u-

macniania jedności, siły ideo­
wej, dyscypliny partyjnej,

cze zbyt wolno, proces musi
być więc skuteczniej konty­
nuowany £ nastąpiło znacz­
ne ożywienie wielu organiza­
cji partyjnych, jesteśmy jed­
nak na początku drogi odbu­
dowy autorytetu, wiarygod­
ności partii, zdobywania po­
parcia dla jej idei i progra­
mu ® toczy się ostra walka
polityczna, również na tere-

Biura Politycznego KC PZPR przywracania norm leninow-
Hieronim Kubiak, z-ca człon- skich, ale dzieje się to jesz- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

IX Plenum CK SD
WARSZAWA (PAP). Proble­

matyce udziału Stronnictwa
Demokratycznego w procesie
konsolidacji 1 odrodzenia na­
rodowego poświęcone było
11 bm. w Warszawie IX ple­
narne posiedzenie Centralnego
Komitetu SD. Obradami kiero­
wał przewodniczący CK SD,
wicepremier — prof. Edward
Kowalczyk.

W obradach uczestniczył, Ja­
ko zaproszony gość, przewod­
niczący Komisji Inicjującej
Tymczasowej Rady Krajowej
PRON — Jan Dobraczyński.

Członkowie CK podzielają po­
wszechne przekonanie, iż nad­
szedł czas kończenia okresu
obowiązywania rygorów stanu

wojenego w Polsce.

Sprawy ruchu młodzieżowego

Przestały istnieć organizacje
KZMP i ZMD

Deklaracja współpracy socjalistycznych
związków młodzieży ♦ Rozporządzenie ministra
w sprawie organizacji i stowarzyszeń studenckich

W kwestii ingerencji USA w wewnętrzne sprawy

Posiedzenie

Prezydium HK ZSL

WARSZAWA (PAP). 11 bm.
Prezydium NK ZSL oceniło
sytuację społeczno-polityczną
kraju.

Prezydium NK zaakceptowa­
ło stanowisko zajęte przez
przedstawicieli ZSL na komisji
współdziałania, zobowiązało
Klub Poselski ZSL do popar­
cia rozwiązań prawnych zwią­
zanych z zawieszeniem stanu

wojennego w Polsce.

WARSZAWA (PAP). Jak
już informowaliśmy, 10 bm.
podpisana została w Warsza­
wie deklaracja zasad współ­
pracy socjalistycznych związ­
ków młodzieży: Zrzeszenia
Studentów Polskich, Związku
Harcerstwa Polskiego, Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej ł
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej.

W deklaracji wyrażono zde­
cydowaną wolę rozwijania

budowie socjalizmu. Związki
młodzieżowe czerpią jedno­
cześnie inspirację do działa­
nia z dorobku i doświadczeń
ZSL 1 SD.

Uchwała o zaprzestaniu
działalności KZMP

W Warszawie odbyło się
posiedzenie Sekretariatu Ko­
mitetu Krajowego Komuni­
stycznego Związku Młodzieży

dalszej, wzajemnej współpra- Polskiej z udziałem prze-dsta-
cy, której celem jest wzboga­
canie wartości ideowych, pom­
nażania zasobów materialnych
Polski Ludowej, stwarzanie
warunków zapewniających
młodzieży należyte miejsce w

życiu kraju.
W dokumencie potwierdzo­

na została ideowa więź i
wspólnota założeń programo­
wych socjalistycznych związ­
ków młodzieży

wicieli okręgowych i miej­
skich komitetów KZMP. Na
posiedzeniu podjęto decyzję o

rozwiązaniu KZMP.
Dokonano pozytywnej oce­

ny dorobku związku. Uznano,
że organizacja w intencji
swych założycieli spełniała za­
dania na określonym etapie
rozwoju sytuacji w kraju. W
warunkach postępującej nor-

z partią 1 uz-

nianie jej przewodniej roli w (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Polski

Oświadczenie rzecznika

prasowego rządu PRL
WARSZAWA (PAP). Zapo- Stany Zjednoczone obłudnie

wiedź decyzji dotyczących sta- głosiły zasadę nieingerencji w

nu wojennego pobudziła wła- nasze sprawy wewnętrzne,
dze Stanów Zjednoczonych do Obecnie jednak, kiedy w Pol-
ogłoszenia pakietu napastli- sce zawiodły nadzieje na kon-
wych i aroganckich proklama- flikt bratobójczy uparcie wtrą-
cji, rezolucji 1 oświadczeń. Nie cają się w nasze sprawy, jaw-
słabnie antypolska obsesja, o nie i publicznie podburzają
której 3 grudnia mówił pre- Polaków przeciwko konstytu-
mier Wojciech Jaruzelski. Po- cyjnym władzom i prawom
stępy stabilizacji w Polsce, ko- naszego kTaju.
lejne złagodzenia stanu wo- Prezydent USA na przykład
jennego wywołują w Waszyng- szczegółowo instruuje rząd
tonie konsternację i złość. polski jak powinien sprawo-

Prezydent Ronald Reagan w wać rządy. Od wykonywania
swym nowym oświadczeniu z swych instrukcji uzależnia
10 grudnia charakteryzuje sto- normalizację stosunków pol-
sunki w Polsce i władze nasze- sko-amerykańskich.
go kraju używając m. In. ta- Oświadczam, że suwerenna

kich pojęć jak: „obca okupa- Polska, która własnymi siłami
cja”, „brutalny despotyzm” rozwiązuje swe problemy,
„ciemność tyranii”. przezwycięża I będzie prze-

Przypomnieć należy, że do- zwyciężać trudności zupełnie
póki w 1981 r. wydarzenia w niezależnie od życzeń i od wa-

Polsce toczyły się po myśli runków amerykańskich. Nasze
administracji Reagana, to zna- poczynania dyktowane są in-
czy trwał proces niszczenia teresem narodu polskiego nie
polskiej państwowości, parali­
żowania naszej gospodarki — (DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Zakopane: Kontynuować proces konsolidacji
W Zakopanem podsumowa- skiej. Program ten powstał w kultury i sportu. Napawa opty-

no prace miejscowej organiza- złożonych warunkach społecz- mizmem podjęcie szeregu de-
cji PZPR od czasu XXII Kon- no-politycznych. Zakopiański cyzji w sprawie inwestycji w

ferencji Programowo-Wybor- aktyw partyjny w sposób wła- miejscowościach Gminy Ta-
czej, która odbyła się 15 kwiet- ściwy reagował na żywotne trzańskięj. Nadal jednak wiele
nia 1981 r. Konferencji spra- sprawy regionu i jego miesz- jest spraw, które wymagają
wozdawczej przewodniczył I kańców. W trudnych dniach pilnego i szybkiego rozwiąza-
sekretarz KM PZPR w Żako- postępuje proces rozwiązywa- nia. Choćby sytuacja mieszka-
panem Józef Koprowski. nia szeregu nabrzmiałych pro- niowa, usprawnienie pracy

Program przyjęty 1,5 roku blemów społecznych. Należy z handlu 1 usług, kontynuacja
temu założył m. in. porządko- uznaniem odnieść się do wy- budowy oczyszczalni ścieków,
wanie więlu spraw gospodar- siłków w porządkowaniu
czych miasta i Gminy Tatrzań- spraw oświaty, służby zdrowia, (DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

(Inf.

Mszana Dolna: Program partii wyrazom

społecznych potrzeb
wł.) O problemach budowy autorytetu partii, sa- przecież nie ma nie do ukry-

Mszany Dolnej mówić można czyna dziać się lepiej. Gdyby cia. Zgoda międzypartyjna, a

bez końca. Na konferencji jeszcze każdy członek partii taka tutaj panuję jest najlep-
sprawozdawczej KMG PZPR, miał pewność, że jego głos z szym budulcem rzeczy trwa-
w 7-godzinnej debacie zabrało zebrania dotrze gdzie trzeba — łych.
głos 22 uczestników. Nawet w stwierdziła Barbara Panas. Ale partia musi odejść od
tym małym środowisku były A Henryk Migacz zaakcepto- sformalizowanych metody po-
przypadki działania przeciwko wał rolę partii w utrwaleniu stępowania, przejść na dialog,
partii. Presji nie wytrzymało spokoju po 13 bm. już w no- „Nie sama tylko instancja,
kilkudziesięciu członków, a wych bardziej unormowanych lecz każdy członek partii po­
byli wśród nich nawet delega- warunkach. Brakuje na dzisiaj winien wprowadzić w czyn
ci na poprzednią konferencję, pełnej informacji w środowis-
Było, minęło. Są przykłady od- ku o tym, co partia robi, a (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tarnowskie „Azoty“: Najtrudniejszy okres

mamy za sobą

Prasowy zapis tamtych dni

Sfiesigc przed grudniem
Gazeta codzienna żyje je­

dnym dniem. Informacje w

niej zamieszczone dezaktuali-
.zują się po kilkunastu godzi­
nach i wypierane są przez no­
we wydarzenia. Gazeta jednak
ułożona w jedną całość obej­
mującą większy odcinek cza­
su staje się obrazem zdarzeń,
poglądów i opinii; staje się
zobiektywizowanym zapisem.

Dziś wracamy do miesiąca
poprzedzającego 13 dzień gru­
dnia 1981 roku. Wracamy za

pomocą tytułów 1 cytatów
fragmentów artykułów zamie­
szczanych na łamach „Gazety
Krakowskiej” i „Trybuny Lu­
du”. W ten sposób pragniemy
przypomnieć najważniejsze
fakty, którymi żyła Polska na

miesiąc przed wprowadzeni^
stanu wojennego.

13—15 XI
WARUNKOWE ZAWIESZE­

NIE AKCJI STRAJKOWEJ W
ZIELONOGÓRSKIEM.

„...W Zielonej Górze podpi­
sane zostało między przewod­
niczącym WRN w Zielonej Gó­
rze i regionalnym komitetem
strajkowym porozumienie o

warunkach zawieszenia akcji
strajkowo - protestacyjnej z

dniem 13 bm. Od pierwszej
zmiany pracy aż do odwoła­
nia utrzymane będzie jednak
w całym regionie zielonogór­
skim pogotowie strajkowe”.

ZGODNIE Z APELEM KRA­
JOWEJ KOMISJI KOORDY­
NACYJNEJ NZS CZŁONKO­
WIE TEJ ORGANIZACJI W
KRAKOWSKICH UCZEL­
NIACH PRZYSTĄPILI
WCZORAJ DO 6-GODZINNE-

GO STRAJKU OKUPACYJ­
NEGO.

STRAJK SPRZEDAWCÓW
PRASY ROZSZERZA SIĘ.

ZAKŁAD KARNY W KA­
MIEŃSKU. BUNT WIĘ­
ŹNIÓW. DWIE OFIARY
Śmiertelne.

16. XI
NIE ZAPOWIEDZIANA WI­

ZYTA WOJCIECHA JARU­
ZELSKIEGO. Co po pienią­
dzach jeżeli nie można za nie
nic kupić? — żalą się praco­
wnice warszawskiego „Wedla”.

KRYSTYN DĄBROWA NA
SPOTKANIU Z AKTYWEM
PZPR W AKADEMII GÓR­
NICZO-HUTNICZEJ.

„...Po IV Plenum KC rów­
nież 1 my w Krakowie na

wojewódzkim szczeblu podję­
liśmy pewne próby podjęcia

rozmów x Zarządem Regio­
nalnym „Solidarności”. Znając
uczulenie części tego zarządu
na partię proponowaliśmy
spotkanie na gruncie FJN po­
przez prof. Klimaszewskiego.
Raz na spotkanie zgodzili się
— i nie przyszli bez słowa
wyjaśnienia. Drugi raz propo­
zycję odrzucili. Przed osta­
tnim strajkiem proponowaliś­
my im spotkanie na gruncie
Prezydium Rady Narodowej;

.odmówili pod formalnymi pre­
tekstami”.

NAPIĘCIE W RADOM­
SKIEJ WSI ZAOSTRZA SIĘ.

STRAJK, KTÓRY KOSZTO­
WAŁ MILONY.

. „...Strajk powszechny „Soli­
darności” w Zielonogórskiem
trwał 22 dni w około 100 ■wię­
kszych zakładach pracy oraz

Instytucjach regionu, a każdy
dzień jego kontynuowania ko­
sztował gospodarkę narodową
średnio 180 min zł. Było to

wydarzenie katastrofalne za­
równo w skutkach ekonomi­
cznych, jak też społecznych 1
moralnych”.

STAN ZAPASÓW MĄKI.
„...Aktualny stan zapasów

mąki (od 2 do 5 dni) grozi za­
kłóceniem ciągłości produkcji
piekarniczej”.

17. XI
WZROST TENDENCJI KRY­

ZYSOWYCH. Produkcja prze­
mysłowa spada — osobowy
fundusz płac rośnie. Skup pro­
duktów rolnych „pod kreską”.
Handel zagraniczny nadal „na
wolnych obrotach".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Na tkuteczne działanie or­
ganizacji składa się suma

działań indywidualnych jej
poszczególnych członków w

połączeniu z działaniami ak­
tywu i kierównictUM” — po­
wiedział w referacie Jerzy
Manławski — członek KC
PZPR, I sekretarz Komitetu
Zakładowego Partii w Zakła­
dach Azotowych im. F. Dzier­
żyńskiego w Tarnowie na so­

botniej konferencji sprawoz- dzie i tutaj niesłychanie na­
dawczej. Zarówno obszerne brzmiałe są problemy mieszka-
sprawozdanie, jak i wielogo­
dzinna, burzliwa, ostra, ale i
konkretna dyskusja, dowiodły,
że organizacja partyjna w

tarnowskich „Azotach” naj­
trudniejszy okres ma za sobą.
Obecne wysiłki członków par­
tii koncentrują się na spra­
wach najważniejszych dla lu­
dzi i zakładu. Tak jak wszę-

niowe. Uczestnicy konferen­
cji tym właśnie sprawom po­
święcili bardzo wiele uwagi,
postulując zorganizowanie
przyzakładowej spółdzielni
budowy osiedla szeregowych
domków jednorodzinnych.
Podkreślono potrzebę szybsze-

(DOKONCZENIE NA STR. 2»

NZPS „Podhale**: Małymi krokami,
stale do przodu

(Inf. wł.) Wprost i szczerze

formułowano wnioski, uwagi,
myśli nacechowane troską o

zakład, o miasto, o lepsze wa­
runki pracy i życia na zakła­
dowej konferencji sprawozda­
wcy PZPR w Nowotarskich
Zakładach Przemysłu Skórza­
nego „Podhale” w Nowym Tar­
gu. Mówiąc o sukcesie, jakim
będzie wyprodukowanie w br.
8 rrdn par obuwia, wątpliwe

jeszcze w maju, nie ukrywano,
że przestoje w pracy koszto­
wały stratę 580 tys. par butów
i tego wreszcie, że w okresie
prosperity „Podhale” było bli­
skie osiągnięcia 11 min par
obuwia.

Mówiąc zaś « ożywieniu
pracy partyjnej nie przemil­
czano przygany pod adresem
tych OOP, które nie chcąc wi­
dzieć własnego podwórka ucie­

kają w tematy odległe. Partia
wiele uczyniła dla zatarcia po­
działów w łonie załogi, zysku­
jąc zaufanie ludzi uczciwych.
Ale zapytano też z trybuny
konferencji dlaczego na sta­
nowiskach kierowniczych ho­
łubi się takich, którzy nie
działają na pożytek załogi. Mi­
strzowie uwikłani w biuiókra-

(DOKONC£EN1E NA STR. 2t
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Dalekopisem z kraju... Konferencje sprawozdawcze PZPR
(l) DO I BM. ZAREJE­

STROWANO w całym kra­
ju 1138 związków zawodo­
wych. Do tego dnia do
wszystkich Sądów Woje­
wódzkich w kraju wpłynę­
ło 2514 wniosków o reje­
strację Związków zawodo­
wych.

Najwięcej wniosków
wpłynęło do Sądów Woje-

■wódzkich: w Katowicach
— 384, Opolu — 181, Byd­
goszczy — 156, Poznaniu —

115 i Szczecinie — 106.

W SZCZECINIE zareje­
strowany został Niezależ­
ny Związek Zawodowy
Pracowników Stoczni
Szczecińskiej im. Adolfa
Warskiego.

W grupie inicjatywnej
działa obecnie 430 osób,
ale akces do nowego zwią­
zku zgłosiło znacznie wię­
cej pracowników.

AKADEMIA SZTABU
GENERALNEGO Wojska
Polskiego im. gen. broni
Karola Świerczewskiego —

najstarsza wyższa uczelnia
wojskowa obchodzi 35-le-
cie swej działalności w słu­
żbie sił zbrojnych i socja­
listycznej ojczyzny.

W SIEDZIBIE MINI­
STERSTWA KULTURY I
SZTUKI odbyła się uro­
czystość dekoracji odzna­
czeniami państwowymi
grupy pisarzy. Odznacze­
nia otrzymali: Jan Marla
Glsges — Order Sztandaru
pracy I klasy; Maria Kun­
cewiczowa— Krzyż Koman­
dorski z Gwiazdą Orderu

...i ze

W BRUKSELI zakończy­
ła się sesja ministrów
spraw zagranicznych 16
krajów NATO. Potwier­
dzono, że od końca 1983 r.

roapocznie się rozmieszcza­
nie w Europie Zachodniej
nowych amerykańskich ra­
kiet i pocisków atomo­
wych, jeśli hie dojdzie do
porozumienia w genew­
skich rokowaniach ZSRR—
USA na temat ogranicze­
nia tzw. broni eurostrate-

gicznej.

NA ZAPROSZENIE MI
NISTRA SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH CSRS Bohu-
slava Chnioupka w dniach
9—10 grudnia 1982 r. prze­
bywał z Oficjalną wizytą
przyjaźni w Czechosłowa­
cji minister Spraw zagrani­
cznych PRL Stefan Olszo­
wski.

W MASERU, stolicy ma­
łego afrykańskiego Króle­
stwa Lesotho panuje żało­
ba po zbrodniczym ataku
dokonanym 9 bm. przez
grupę stu żołnierzy rasis­
towskiej RPA na dzielnice
mieszkalne miasta. W wyni­
ku tego ataku zabite zostały
42 osoby — 30 uchodźców
z RPA i 12 obywateli Le­
sotho, w tym pięć kobiet
i dwoje dzieci.

POSEŁ EDMUND OS-
MANCZYK, wracając do

kraju z Meksyku z uroczy­
stości objęcia urzędu przez
nowego prezydenta Meksy­
ku został przyjęty w Nowym
Jorku przez sekretarza ge­
neralnego ONZ, Javiera
Pereza de Cuellar, które­
mu przy tej Okazji wręczył
dwie edycje swej pierw­
szej W świecie encyklope­
dii ONZ: jedną wydaną
przez „Wiedzę Powszech­
ną” W Warszawie, drugą —

hiszpańską wydaną w Me­
ksyku przez Fondo de Cul-
tufó Economico.

FILM ANDRZEJA
WAJDY „Danton” nakrę­
cony we Francji w kopro­
dukcji francusko-polskiej o-

trzymał w sobotę nagrodę
imienia Louisa Delluća, bę­
dącą filmowym odpowied­
nikiem nagrody Goneour-
tów. Główną rolę w tym
filmie kreuje znany aktor
francuski Gerard Depar-
dieu.

RZECZNIK PRASOWY
WATYKANU zaprzeczył W

sobotę twierdzeniom sena­
tora amerykańskiego, Al-
phonse D’Amato, jakoby
zamach na życie Jana Pa­
wła II w maju 1981 roku
był następstwem listu, ja­
ki papież wysłał pod ko­
niec 1980 roku do przy­
wódcy Związku Radziec­
kiego. Ksiądz Romeo Pań-
ciroli, Oświadczył że pipiez
nie wysłał żadnego takie­
go listu.

Panćiroli zaprzeczył tak­
że innemu twierdżeńiu
d’Amato — iż „został przy­
jęty w Watykanie na kon­
sultacje na temat ataku na

papieża”. Dementi to je-

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane

wzrastające do dużego, wie­
czorem i nocą opady desz­
czu w górach śniegu Tem­
peratura maksymalna dniem
od 5 6o 9 st., minimalna no­
cąod#st.do4stWysoko
w Tatrach temperatura od
—i st. dniem do —8 st. no­
cą. Wiatr słaby i umiarko­
wany z kierunków południo­

Odrodzenia Polski; Artur
Sandauer— Krzyż Koman­
dorski O.O.P.; Edward Ku­
rowski, Ludmiła-Marta Ma­
riańska, Zygmunt Stober-
skl 1 Władysław Terlecki
oraz wieloletnia pracownica
ZLP — Irena Karużas

Krzyża Kawalerskie O.O.P.

ŚWIĄTECZNYCH CHOI­
NEK dostarczy się w tym
roku prawie 550 tys. Jest
to mniej niż w ub. roku,
ale z uwagi na aktualną
sytuację w gospodarce leś­
nej, na więcej nie możemy
sobie pozwolić.

KRZYSZTOF KĄKOLE­
WSKI jest autorem po­
wieści sensacyjno-obycza­
jowej „Notatka”, wydanej
nakładem „Książki i Wie­
dzy”. Bohaterem jest mło­
dy dziennikarz pracujący
w warszawskiej popoiud-
niówce. Z jego wędrówek
po mieście w poszukiwaniu
tematów do notatek pra­
sowych wyłania się obraz
codzienności wielkiej aglo­
meracji.

W BĘDZIESZYNIE nie­
daleko Czchowa w woj.
tarnowskim doszło do tra­
gicznego wypadku drogo­
wego. W Wyniku zderzenia
czołowego „fiata 126p” z

samochodem ciężarowym
„kamaz” zginęły 3 osoby,
kierowca fiata Ryszard K.
wraz z żoną i 3-letnią có­
reczką. Wypadek miał
miejsce na oblodzonym łu-
ku drogi biegnącej wzdłuż
Jeziora Czchowskiego.

świata
dnoznacznie kwalifikuje
twierdzenia polityka ame­
rykańskiego jako wyssane
z palca.

REKORDOWY LOT ra­
dzieckiej załogi kosmicz­
nej został pomyślnie za­
kończony. Anatolij Bierie-
zowoj i Walentin Lebie-
diew w piątek późnym
wieczorem wrócili na Zie­
mię z wyprawy orbitalnej,
która trwała 211 dni. Jest
to najdłuższa załogowa e-

kspedycja kosmiczna w

historii badania wszech­
świata przez człowieka.

OKOŁO STU ZNANYCH
OSOBISTOŚCI arabskich
i zachodnioeuropejskich —

zamieściło w kilku dzien­
nikach Europy Zachodniej
apel domagający się ode­
brania Pokojowej Nagrody
Nobla premierowi Izrae­
la — Menachemowi Begi-
nowl.

W apelu czytamy, że
„działalność Begina jest
sprzeczna ze szlachetną
ideą tej nagrody i podwa­
ża jej wiarygodność”.

W POBLIŻU LOTNISKA
chilijskiego miasta La Se-
rena, doszło do katastro­
fy lotniczej, w której zgi­
nęło 46 osób.

Samolot liniowy typu
Foker f-28, w czasie pod­
chodzenia do lądowania
rozbił się o wzgórze i sta­
nął w płomieniach.

Przypuszcza się, że przy­
czyną wypadku mogły być
manewry wojskowe, pro­
wadzone w pobliżu lotniska.

W NIKARAGUI doszło
do katastrofy lotniczej, w

wyniku której zginęło 75
dzieci, a kilka innych osób
zostało rannych.

26 GÓRNIKÓW BRY­
TYJSKICH odniosło obra­
żenia w wybuchu gazu w

kopalni Coventry w Kere-
sley. Wybuch nie przy­
niósł większych Ofiar tyl­
ko dzięki przytomności u-

mysłu kierownictwa ko­
palni, które po otrzymaniu
pierwszych sygnałów O
Zwiększeniu Się stężenia
metanu w powietrzu naka­
zało natychmiastową ewa

kuację górników. Eksploz­
ja nastąpiła w momencie
kiedy górnicy opuścili już
podziemie i na miejscu
pozostała tylko ekipa, za­
bezpieczająca obiekt przed
rozprzestrzenianiem się ga­
zu.

61-LETNI DENTYSTA z

Seattle Barney Clark,
pierwszy pacjent z umiesz­
czonym na stałe sztucznym
sercem, wkroczył W dru­
gi tydzień rekonwalescen­
cji.

W NOWYM JORKU, W
salach recepcyjnych konsu­
latu generalnego PRL, od­
był się koncert chopinow­
ski w wykonaniu Haliny
Czerny-Stefańskiej i Bar­
bary Hesse-Bukowskiej.
Koncert zgromadził wielu
wielbicieli muzyki Chopina
i przyjęty został gorącymi
oklaskami.

wych i Wschodnich przecho­
dzący na północny.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie dnże,
miejscami Zanikające opady.
Temperatura dniem od 3 do

7st., ńocą—2st.do2St.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Ka­
towice 4, Kraków 5, Bielsko-
Biała 3, Tarnów 4, Nowy
Sąes 6, Przemyśl 14, Zakopa­
ne 6, Hala Gąsienicowa —3,
Kasprowy Wierch —*•

Delegacja ZSRR z N.K. Bajbakowem
zakończyła wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). W
dniach od 6 do 11 bm. prze­
bywała w Polsce delegacja
ZSRR z zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR

przewodniczącym Państwowe­
go Komitetu Planowania
ZSRR Nikołajem Bajbakowem
na czele. Celem wizyty było
omówienie możliwości umoc­
nienia i rozszerzenia polsko-
radzieckiej współpracy gospo­
darczej oraz rozpatrzenie pro­
blemów związanych z koordy­
nacją planów Polski i ZSRR
na rok 1983, a także na lata
1984—1985 i do 1990 roku. Ze
strony polskiej rozmowom

przewodniczył wiceprezes Ra­
dy Ministrów, przewodniczący
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Janusz Obo-
dowski.

W czasie pobytu w Polsce
wicepremiera ,N. Bajbakowa
przyjął I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski.
Przedmiotem rozmów, prze­

Barbórkowe uroczystości
w Akademii Górniczo-Hutniczej
(Inf. wł.). Z tygodniowym

poślizgiem, oddając pierw­
szeństwo kopalniom obcho­
dzono w piątek górnicze świę­
to w murach jedynej w kraju
wyższej uczelni górniczej —

krakowskiej Akademii Gór­
niczo-Hutniczej im. Stanisła­
wa Staszica.

W uroczystościach wzięli
udział m. in.: sekretarz KK
PZPR — Kazimierz Augusty-
nek, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa —

Wiesław Gondek, wiceprezy­
dent m. Krakowa — Jan No­
wak, przewodniczący Państwo­
wej Rady Górnictwa prof.
Benon Stranz, przedstawiciele
resortów górnictwa i energe­
tyki oraz hutnictwa i przemy­
słu maszynowego, delegacja
Instytutu Geologicznego z

Sofii pod przewodnictwem
dyrektora tej placówki prof.
Radija Paraszczewowa.

Obecny też był konsul ge­
neralny Republiki Francuskiej
w Krakowie — Andre Bona-

my.
Rektor uczelni — prof.

Antoni S. Kleczkowski na

wstępie stwierdził m. in....
każda instytucja musi mieć
nić przewodnią, w naszym
wypadku ta nić jest wielowąt­
kowa. Na pierwszym miejscu
stawiamy poszanowanie dla
ciężkiej pracy górnika i hut­
nika, dalej solidarność zawo­
dową, wierność górniczej tra­
dycji, temu co zespala, co po­
zwala z otuchą patrzeć na te­
raźniejszość i przyszłość, łą­
czyć praktykę z kształceniem
... Zawód górnika może być
mniej lub bardziej popularny,
ale Zawsze będzie potrzebny...
takie idee zrodziły się dokład­
nie 200 lat temu kiedy pow­
stała Komisja Kruszcowa.

Dziekan Wydziału Górnicze­
go — prof. Stanisław Knothe
w swoim sprawozdaniu po­
wiedział, że mijający rok był
bodaj najtrudniejszy w histo­
rii uczelni, pełen był dylema­
tów i rozterek wewnętrznych.
Mimo to jednak udało się
zlikwidować 2,5 miesięczne
zaległości w nauce. W bieżą­
cym roku na pierwszych la­
tach studiów liczba studentów
zauważalnie zmniejszyła się, w

"związku z tym zmniejszyło
się też obciążenie wielu pra­
cowników dydaktycznych. Ta
sytuacja powinna w sposób

Odejście Władysława Loranca

Jerzy Bajdor I zastęDcą
i kierownikiem Komitetu d/s Radia i TV

WARSZAWA (PAP). W organizacyjnych Radioko-
Komitecie ds. Radia i Tele- mitetu. Podziękował też

wizji odbyło śię spotkanie przechodzącym do innej pra-
zastępcy członka Biura Po- cy zastępcom przewodniczą-
litycznego, sekretarza KC cego — Stanisławowi Celi-
PZPR Jana Główezyka z kie- chowskiemn i Andrzejowi
rowniczym aktywem partyj- Kurzowi.
nym i programowym. . .

W związku' z przejściem Szef Lrzędu Rady Minns-
Wiadysława Loranca do in- trów gen. Michał Janiszew-
nej odpowiedzialnej pracy, s^* wręczył nominację pre-
sekretarz KC serdecznie po- miera Jerzemu Bajdorowi,
dziękował mu za dźiałalność powierzając mu obowiązki I
w niezwykle trudnym dla zastępcy i kierownika Komi-

kraju okresie, podkreślając Jetu oraz zastępcom prze-
jego osobiste zaangażowanie wodniczącego — Władysła­
wy rozwiązywaniu złożonych wowi Korczakowi i Janowi
problemów programowych i Grzelakowi.

WARSZAWA (PAP). Spra­
wom przestępczości krymi­
nalnej poświęcona była 10
bm. konferencja prasowa w

Komendzie Głównej MÓ w

Warszawie.
Jak stwierdził zastępca ko­

mendanta głównego MO płk
Zenon Trzciński, od IV kwar­
tału 1980 r. do końca 1981 r.

miał miejsce nienotowany do­
tychczas wzrost ilości prze­
stępstw kryminalnych. O ile
w 1979 r. wszczęto ponad 247
tys. postępowań karnych, w

1980 r. 258 tys., to w 1981 r.

blisko 345 tys. M. in. ilość
wszczętych dochodzeń i
śledztw o rozboje wzrosła z

3750 spraw w 1979 r. do bli­
sko 6 tys. w 1981 r. Liczba
kradzieży z włamaniem do
obiektów uspołecznionych
zwiększyła się w tym okresie
o ponad 80 proc., kradzieży
z włamaniem do obiektów
prywatnych o ponad 141 proc.,
przy ezym rok 1979 nie był
wcale najpomyślniejszy, Jeże-

prowadzonych w Serdecznej 1

przyjacielskiej atmosferze, by­
ła wymiana poglądów na te­
mat węzłowych problemów
społeczno - gospodarczych o-

bu bratnich krajów.
W rozmowie brali udział wi­

ceprezes Rady Ministrów,
przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Minis­
trów Janusz Obodowski i se­
kretarz KC PZPR Manfred
Gorywoda, a ze strony radziec­
kiej ambasador ZSRR Borys
ArLstow.

W czasie pobytu w Polsce
zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów, przewodni­
czący Państwowego Komitetu
Planowania ZSRR N. Bajba-
kow otrzymał przyznaną mu

przez Radę Państwa Koman­
dorię z Gwiazdą Orderu Za­
sługi PRL II klasy. Odznacze­
nie to jest wyrazem uznania
za działalność N. Bajbakowa
na rzecz rozwoju współpracy
gospodarczej między Polską a

ZSRR.

właściwy wpłynąć na polep­
szenie jakości kształcenia,
zmniejszenie liczebności grup
ćwiczeniowych, bliższy kon­
takt dydaktyka *ze studenta­
mi. Więcej uwagi poświęcone
zostanie praktykom zawodo­
wym oraz kształceniu pody­
plomowemu.

Wyróżniający się pracow­
nicy uczelni uhonorowani zo­
stali wysokimi odznaczeniami
państwowymi, odznakami re­
sortowymi i regionalnymi.

Honorowy tytuł „Zasłużone­
go Górnika PRL” nadany zo­
stał prof. Tadeuszowi Kubicz-
kowi. Tytuły „Zasłużonego
Nauczyciela PRL” otrzymali:
prof. Artur Bęben, doc. Fran­
ciszek Bierski, prof. Michał
Fuksa, prof. Zbigniew Jasicki,
prof. Stanisław Knothe, prof.
Władysław Longa, prof. Sta­
nisław Małoszewski, prof. An­
drzej Oleś, prof. Roman Pam­
puch, prof. Kazimierz Szpu-
nar, doc. Zbigniew Wąsowicz,
prof. Kazimierz Wdowiarz,
prof. Emil Zieliński.

Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowani zostali prof. prof.
Zygmunt Kawecki i Józef Po­
borski, natomiast Krzyżami
Oficerskimi prof. prof. Stani­
sław Stopa, Stanisław Takul-
ski i Adam Trembecki. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski wręczono: dr
Januszowi Horzemskiemu, dr
Stefanowi Jóżklewiczowi, dr
Zbigniewowi Jurze, prof. Zy­
gmuntowi Kowalskiemu, doc.
Stanisławowi Kreczmerowi,
prof. Andrzejowi Latkowskie­
mu, mgr Eugeniuszowi Mireć-
kiemu, dr Krystynie Norwicz,
dr Marianowi Poleskiemu,
doc. Ryszardowi Stecko, doc.
Stefanowi Śliwińskiemu, doc.
Jerzemu Zacharzewskiemu i
Krystynie Żarnowskiej. Me­
dale „Komisji Edukacji Na­
rodowej” otrzymali: prof. An­
drzej Czapliński, dr Ryszard
Czekajowski, orof. Zdzisław
Kłeczek, dr Jadwiga Kosińska,
mgr Tomasz Płazak, prof. Le­
szek Stoch, doc. Józef Siem-
bab, prof. Józef Wojnar oraz

dr Zdzisław Zurzycki.
Bezpośrednio po akademii,

odbył Się uroczysty przepro­
wadzony zgodnie z wielowie­
kową tradycją „skok przez
skórę”. (jb)

Konferencja prasowa w KG MO

Czy obywatel może czuć się bezpiecznie?
li chodzi^ o stan przestępczo­
ści kryminalnej. W bieżącym
roku zanotowano pewną zja­
wiska korzystne, a mianowi­
cie dość wyraźny spadek
przestępczości przeciwko ży­
ciu i zdrowiu (zabójstwa, bój­
ki itp.), zmniejszenie się licz­
by rozbojów. M. in. liczba za­
bójstw zmniejszyła się z 500
w okresie 11 miesięcy ub. r.

do 461 w tym roku. Coraz

częściej dochodzi jednak do
zabójstw na tle rabunkowym.
Spadla także liczba rozbojów
z tym, że jednocześnie notu­
je się zwiększenie przypad­
ków wtargnięcia do mieszka­
nia i napadów na osoby star­
sze. Problemem pozostają
kradzieżą i włamaniem, prze­

PODGÓRZE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie Podgórza *

mamy pełną
świadomość, że wrogiem Jest
podziemna opozycja, trudne
— a konieczne — jest roze­
znanie wszystkich naszych
przeciwników 9 nie są
sprzymierzeńcami partii lu­
dzie, którym brak zrozumie­
nia dla wydajnej, intensyw­
nej pracy 9 z podgórskiej
organizacji ubyło 2.500 człon­
ków, to oczyszczające działa­
nie trzeba pozytywnie oce­
nić. Ponad 9 tysięcy towa­
rzyszy w naszych szeregach
to poważna siła, pod warun­
kiem, że każdy będzie wie­
dział po co nosi legitymację
partyjną *

naszą systematy­
czną pracę musimy koncen­
trować na skupieniu członków
partii wokół głównych pryn­
cypiów socjalizmu * należy
zastanowić się nad podjęciem
rozmów z tymi, którzy z róż­
nych przyczyn — lecz nie z

wrogości do partii i socjaliz­
mu — odeszli z naszych sze­
regów, a są wartościowymi
obywatelami i pracownikami,
dla umożliwienia im powro­
tu do partii 9 wszystkie na­
sze ogniwa partyjne wraz z

dzielnicową instancją muszą
zwiększyć starania o tworze­
nie klimatu dla dalszego kon­
sekwentnego realizowania re­
form społecznych i gospodar­
czych.

Naczelnik dzielnicy Podgó­
rze Marian Kulig przedsta­
wił największe potrzeby
dzielnicy, do których należą:
remonty budynków, budow­
nictwo mieszkaniowe, porząd­
kowanie i zagospodarowywa­
nie nowych osiedli.

W dyskusji — Józef Han­
kus (kierownik Wydz. Kabli
Energetycznych „Kabla”) po­
wiedział, że przewodnia rola
partii powinna polegać rów­
nież na tworzeniu warun­
ków, aby stanowiska i fun­
kcje, począwszy od majstra i

brygadzisty, powierzane były
odpowiedzialnym, kompetent­
nym ludziom. Olbrzymie są
bowiem straty wynikające z

tego, że przy dzisiejszych tak
szczególnych potrzebach spo­
łecznych i gospodarczych,
wiele stanowisk zajmują lu­
dzie, którzy przyczynili się do
krytycznej sytuacji, zawiedli,
nie dają gwarancji wywiąza­
nia się ze swych obowiązków.
Postulował ocenę kierowni­
czej kadry, śmiałe stawianie
na młodych ludzi. Edward
Poprawa (ślusarz, „Armatu­
ra”) przypomniał, że autory­
tet partii budują jej członko­
wie. Przez pryzmat ich posta­
wy, działania ocenia się par­
tię. Ogromna jest ranga zgod­
ności słów i czynów. Wszelka
zaś niezgodność podrywa au­
torytet partii, osłabia jej
wiarygodność. Postulował eli­
minowanie z partii tych, któ­
rzy podrywają jej autorytet,
nie włączają się w jej dzia­
łania, szerzą niewiarę w ich
powodzenie. Również Włady­
sław Dulski (I sekretarz KZ
PZPR „Kabla”) mocno akcen­
tował, że partię ocenia się na

podstawie postaw, zachowań,
działania jej członków. Stale
jeszcze mało naszej aktywno­
ści, powiedział, zaś wrogów i
przeciwników wiele. Nie ma­
my całkowitej pewności na

kogo można liczyć i to liczyć
do końca. Nadal utrzymują
się podziały zarówno wśród
pracowniczych załóg, jak rów­
nież w organizacjach partyj­
nych. Przypominając, że kry­
zys polityczny ma podłoże go­
spodarcze M. Dulski postulo­
wał konieczność zwiększenia
uwagi przez partię na spra­
wy związane z produkcją, e-

fektywnością gospodarowania.
Dążyć należy do upowsze­
chniania przekonania, że to
nie państwo zobowiązane jest,
by wszystko nam dawać, lecz
dorobek musimy sami wy­
pracować. W tym kontekście
trzeba też spojrzeć na współ-
zarządzanie zakładami pracy,
tworzenie samorządów pra­
cowniczych. W przedsiębior­
stwach niezbędne są także
silne związki zawodowe.

Na terńat terenowych orga­
nizacji partyjnych, ich dzia­
łalności w różnych środowi­
skach mówił Zygmunt Kłań-
śki (I sekretarz TOP w Bie­
żanowie). O potrzebie rozwi­
jania przez partię służebnej
roli wobec klasy robotniczej,
społeczeństwa przypomniał
Henryk Konefał (emeryt).

Na problematyce młodzieżo­
wej skupili się: Władysław
Bieniek (dyrektor Szkoły
Podstawowej Nr 5) 1 Kazi­
miera Dyrcz (przewodniczący
ZD ZSMP). Do tych spraw
nawiązał również Zbigniew
Nowicki (inspektor oświaty i
wychowania), stwierdzając,
że przez całe lata mówiło się
o jednolitym froncie wycho­
wania, którego w praktyce
nie było, bądź też wadliwie
funkcjonował. Doprowadziło
to do fatalnych konsekwen­
cji. Zapotrzebowanie na pra­
widłowy, jednolity front wy­
chowawczy jest dziś większe
niż kiedykolwiek. Sprzyjają­
cą okolicznością są m. in. do­
kumenty precyzujące kierun­
ki wychowawcze w polskiej
szkole. Trwałym ogniwem we

froncie wychowawczym po­
winny stać się również współ­
działające ze szkolą komitety
opiekuńcze zakładów pracy.

Podczas konferencji zabrał
głos Hieronim Kubiak. Po­
dobnie, jak dyskusji, tak rów­
nież nie sposób w całości zre­
lacjonować jego wystąpienia.
Więc tylko znowu w wielkim
skrócie o niektórych poruszo­
nych zagadnieniach. Mówca
podkreślił, że koniecznością
jest powrót do norm leninow­
skich. Same hasła niczego nie
załatwią. Działać trzeba bez
fanfar, bez demagogii. Nie ma

odwrotu od programu nakre­
ślonego przez IX Nadzwyczaj­
ny Zjazd Partii. Jesteśmy w

ofensywie, zdobyliśmy mocne

przyczółki, muszą być utrzy­
mane dla rozwinięcia frontu
z wrogiem, przeciwnikiem po­
litycznym. Z partii muszą być
wyeliminowane obce struktu­
ry. Obrona socjalizmu jest
sprawą każdej organizacji
partyjnej. Różna jest ostrość
widzenia rozmaitych proble­
mów. Ale uniwersalia, gene­
ralia są jedne i takie same

dla wszystkich. Należy do
nich wierność zasadom społe­
cznych środków produkcji,
gdyż te zasady stwarzają
szanse na osiągnięcie najwię­
kszej efektywności dla dobra
kraju, narodu. Należy też do
nich działanie dla polepszania
warunków tym, którym się
żvje najgorzej.

Uniwersalia dotyczą partii.
Nie tej od akademii, bijącej
brawa w odświętnych Okoli­
cznościach, ale mocno zwią­
zanej z życiem, z jego realia­
mi, umacniającej swój auto­
rytet, wiarygodność w co­
dziennych działaniach. Szere­
gi partyjne uległy zmniejsze­
niu, lecz to również sprzyja­
jąca okoliczność, pozostają w

nich bowiem ludzie, którzy po
prostu chcą pracować, przy­
łożyć rękę do wspólnych po­
czynań, widzieć w tych wspól­
nych dokonaniach również
dzieło swego życia. Psychicz­
ne różnice między ludźmi nie
powinny budzić zdziwienia.
Są tacy, którzy się zagubili,
których drogi się poplątały,
którzy doszli nawet tam, gdzie
dojść nie zamierzali. Trzeba
im stworzyć szansę powrotu,
niekoniecznie musi to być po­
wrót do partii, ale do współ­
pracy przy budowie polskie­
go domu dla dobra wszyst­
kich polskich domów.

Obowiązujące są pryncypia
socjalizmu, pryncypia naszej
partii. Jedność partii to wiel­
ka sprawa, nie ma bowiem
silnego państwa, silnego spo­
łeczeństwa bez silnej partii,
mądrej swym programem,
scalonej w uniwersąlia zasad
socjalizmu, działającej w pol­
skim procesie dziejowym.
Przyjęliśmy i mamy jeden
statut, jeden program. Wszys­
cy odpowiadamy za jego peł­
ną realizację. Od naszej o-

fensywności, od naszego dzia­
łania, naszej odwagi, wiary w

słuszność naszej sprawy zale­
ży wykorzystanie szansy. Nie
dla egoistycznych interesów,
ale dla państwa, narodu. Ni­
gdy nie nastąpi dzień, aby
wszyscy klaskali. Mamy jed­
nak już dziś powody dó opty­
mizmu. Bardzo jeszcze o-

strożnego optymizmu. Naj­
trudniejszy jednak zakręt jest
za nami.

Do newralgicznych proble­
mów, do poszczególnych gło­
sów w dyskusji ustosunkował
się Józef Gajewicz. Zwrócił
uwagę na konieczność — przy
prowadzeniu polityki kadro­
wej — mądrego łączenia i
wykorzystywania doświadczeń
ludzi starszego pokolenia z ty­
mi cennymi walorami, jakie
wnoszą ludzie młodzi. Pod­
kreślił rangę zgodności słów
i czynów. Wrócił do sprawy
tak ważnej, jak stałe umac­

de wszystkim do mieszkań,
okradanie samochodów, a

także gwałty. Ich liczba wzro­
sła o ponad 14 proc, i w cią­
gu 11 miesięcy br. zgłoszono
1349 gwałtów. Coraz częściej
dochodzi do nich podczas za­
baw czy prywatek.

Jeżeli chodzi o wykrywal­
ność, to utrzymuje się ona na

mniej więcej takim samym
poziomie jak w ub. r. W nie­
których kategoriach prze­
stępstw, jak np. zabójstwa czy
rozboje, nieznacznie spadła, w

innych, np.: zgwałcenia, kra­
dzieże mienia prywatnego, po­
bicia — wzrosła. Obecnie wy­
krywani są sprawcy m. in.
prawie 88 proc, zabójstw, 87
proe. zgwałceń, 72 proc. roz­

bojów oraz niewiele ponad 50
proc, kradzieży z włamaniem.

Odpowiadając na zadawa­
ne pytania dotyczące różnych
problemów, dyrektor Biura
Kryminalnego KG MO płk dr
Tadeusz Rydzek podał, że w

ewidencji MO znajduje się
ponad 10 tys. narkomanów,
przy czym chodzi tu wyłącz­
nie o tych, którzy weszli w

konflikt z prawem. Według
szacunków liczlbę narkoma­
nów określa się na 100—150
tys. W ub. r. wskutek prze­
dawkowania środków odurza­
jących zmarły 33 osoby, a w

tym roku zanotowano z tego
powodu 30 zgonów.

W okresie ostatnich 17 lat
organa MO odebrały 65 tys.

nianie Ideologiczne partii, jej
jedności. Przypomniał, że wie­
le spraw pozostaje Jeszcze do
rozwiązania dla zdobycia
przez partię wiarygodności
wśród społeczeństwa. Mocno
zaakcentował, że walka nie
toczy się z ludźmi, ale o lu­
dzi. Nawiązał do problemów
reformy gospodarczej, naj­
większej — od czasu reformy
rolnej w 1945 r. — jaką do­
konuje się w kraju, a której
powodzenie od nas wszyst­
kich zależy. Przedstawił ol­
brzymią rangę tworzenia Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego. Podziękował
całej podgórskiej organizacji
partyjnej i jej kierownictwu
za dotychczasową pracę.

Uczestnicy konferencji u-

chwalili program działania.
Zgłoszony został wniosek
zwołania ogólnokrajowej kon­
ferencji partyjnej dla przy­
jęcia deklaracji ideowej „O
co walczymy, dokąd zmierza­
my?”. (bp)

Zakooane
B

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Te sprawy są niezmiernie wa­
żne dla miejscowej społecz­
ności. Na konferencji podkre­
ślono konieczność kształtowa­
nia zasad humanizmu społe­
cznego w zakresie niesienia
pomocy ludziom starszym, wie­
le uwagi poświęcono walce ze

spekulacją.
Szczególne miejsce na kon­

ferencji zajęły sprawy we­
wnątrzpartyjny. Postawy człon­
ków partii w 1981 r. były pod­
dane ciężkiej próbie. Po 13
grudnia 1981 roku nastąpił
proces stabilizacji i normaliza­
cji życia społecznego oraz go­
spodarczego. Warto wspomnieć
że w Zakopanem i Gminie Ta­
trzańskiej już z początkiem
stycznia powstaje OKÓN. W

instancji zakopiańskiej postę­
puje proces konsolidacji ideo­
wej partii. Uczestnicy konfe­
rencji zgodnie podkreślili, że

procesy te należy kontynuo­
wać i doskonalić zwłaszcza że
zbliża się czas pełnej norma­
lizacji w kraju.

Konferencja sprawozdawcza
zobowiązała członków partii,
jej władzę do realizacji prog­
ramu XXII Konferencji Pro-
gramowo-Wyborczej, poparła
idee PRON, podkreśliła konie­
czność efektywnego wdrażania
reformy gospodarczej. Udział
w konferencji wzięli: sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Tadeusz RabiańskI, członek
KC PZPR Barbara Kozłowska,
poseł na Sejm PRL Stefan
Dziedzic, naczelnik miasta i
gminy Stanisław Słodyczka,
przewodniczący MRNZdzisław
Lutrosiński.

STANISŁAW KAŁAMACKI

Mszana Dolna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Jej program. A do tęgo potrze­
ba więcej aktywu. Ludzi ucz­
ciwych, ofiarnych, mądrych”
— stwierdził sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu, Ja­
nusz Tomalski, obecny na

konferencji.
Długi jest ręjestr zadań go­

spodarczych, bo też dzień sła­
wy Mszany Dolnej jeszcze nie
nadszedł. Przez 10 lat wybu­
dowano 30 mieszkań, w lewo­
brzeżnej części miasta braku­
je wody, długo buduje się oczy­
szczalnia ścieków, miasto nie
ma planu zagospodarowania
przestrzennego. Wybiła godzi­
na podjęcia decyzji w kilku
ważnych sprawach wsi mszań-
skięj. „Taka Kasina Wielka 8
lat przymierza się do budo­
wy ośrodka zdrowia” — przy­
pomniał Franciszek Drąg. Rol­
nik Lubomierza nie marzy o

wielkich inwestycjach, po­
trzebne mu drogi do osiedli,
do pól, o które dopominała się
Stefania Wójciaczyk.

Podejmując uchwałę pod­
kreślono z naciskiem, że KMG
PZPR nie odstąpi od żadnej
ważnej sprawy, bo program
partii jest wyrazem społecz­
nych potrzeb.

Obrady prowadził wybrany
w listopadzie br. I sekretarz
KMG Partii, Józef Pitala.

K. BRYNDZA

Tarnowskie „Azoty"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go budowania bloków miesz­
kalnych, wykonywania re­
montów, wykorzystania na

egzemplarzy broni palnej,
która w 70 proc, była spraw­
na. Od początku br. do koń­
ca listopada odebrano m. in.
1144 sztuk broni, ponad 45
tys. sztuk amunicji, 121 kg
materiałów wybuchowych,
głównie trotylu i dynamitu.

Z kolei dyrektor Biura Pre­
wencji kG MO ppłk Ryszard
Pocztarek podał dane doty­
czące związku przestępczości
z alkoholem. W ciągu 9 mie­
sięcy br. 21,3 proc, osób po­
dejrzanych o popełnienie
przestępstwa znajdowało się
w tym momencie w stanie
nietrzeźwym. W poszczegól­
nych kategoriach przestępczo­
ści udział ten jest o wiele
wyższy. M. in. pijanych było
55 proc, osób podejrzanych o

dokonanie zabójstwa, 53 proc,
podejrzanych o zgwałcenia.

Mówiąc o przypadkach ter­
roryzmu powietrznego szef
służby prewencji stwierdził, że
dotychczas zanotowano 57 te­
go typu aktów w lotnictwie

mieszkania budynków prze­
znaczonych pierwotnie na inną
cele. Wiele kontrowersji wy­
wołała propozycja adaptacji
na mieszkania rotacyjne bu­
dynku przeznaczonego na

pracownie dla Technikum
Chemicznego. Z takim właśnie
postulatem zwrócił się prze­
wodniczący Komitetu Założy­
cielskiego NSZZ Pracowni­
ków Zakładów Chemicznych
a poparła go przedstawiciel­
ka ZSMP i kilku jeszcze dys­
kutantów. Inni oponowali, że
nie rozwiąże to problemu
mieszkaniowego, a pogorszy
warunki pracy oświaty, które
i tak już nie należą do do­
brych. Za głębokim namys­
łem przed podjęciem decyzji
w tej konkretnej sprawie agi­
tował Stanisław Opałko —

członek Biura Politycznego, I
sekretarz KW PZPR i równo­
cześnie członek organizacji
partyjnej w „Azotach”, dele­
gat na konferencję zakłado­
wą. S. Opałko w swoim wy­
stąpieniu na zakończenie dys­
kusji pozytywnie ocenił do­
tychczasową pracę zakładowej
organizacji partyjnej, omówił
aktualną sytuację w kraju,
przedstawił zadania stojąca
przed wojewódzką organi­
zacją partyjną w Tarnowie o-

raz ustosunkował się do pro­
blemów zgłoszonych w dys­
kusji. A mówiono w jej trak­
cie poza wymienionymi już
wcześniej sprawami mieszka­
niowymi o reformie gospodar­
czej i związanych z nią pro­
blemach, wykorzystaniu ka­
dry kierowniczej i średniego
dozoru w systemach motywa­
cyjnych, wydajności pracy i
oszczędności materiałowej.
Podkreślono, że organizacja
partyjna winna energiczniej
działać na rzecz szybkiego 1
prawidłowego wdrożenia re­
formy w zakładzie. Nie jest to
możliwe bez dobrze fun-
kcjonujących związków za-

wodowych i samorządu pra-
cowniczego.

W trakcie konferencji za-

brał głos minister przemysłu
chemicznego i lekkiego Ed­
ward Grzywa prezentując
działania resortu mające na

celu łagodzenie skutków kry­
zysu gospodarczego.

W konferencji uczestniczył
także płk. Adam Szegedowicz,
pełnomocnik KOK oraz wła­
dze miasta.

NZPS „Podhale"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cję nie zawsze znajdują zrozu­
mienie u swoich zwierzchni­
ków, którym Marian Grubarek
zarzucił, żę trudno ich znaleźć,
wtedy, gdy są potrzebni, bo z

dyscypliną w zakładzie nie jest
jeszcze najlepiej, w czym poparł
go Antoni Wida. Delegaci po­
wiedzieli sobie sporo o bolącz­
kach załogi. Robotnik musi do
dnia wstawać, nocą wracać
bo zawodzą „wahadła” auto­
busów. Środkiem dyscyplinu­
jącym kierowców PKS będzie
wprowadzenie kart zegaro­
wych, o czym poinformował
dyrektor naczelny, Stanisław
Pełka. Zawiodła oczekiwania
załogi Nowotarska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa, której trud­
no będzie nadrobić przespa­
ny czas. A kolejka po miesz­
kania rośnie. Obuwnik „Pod­
hala” to przeważnie kobieta,
grubo przed czterdziestką; ro­
dziny więc powiększają się. W
przeszłości ktoś wydumał, by
zakładowy dom kultury za­
mienić, niby czasowo na szko­
łę. Człowieka dawno już nie
ma, pomysł żyje własnym ży­
ciem. Stanowisko konferencji
było zdecydowane: nie będzie
takiej przebieranki. Utyskiwa­
no, że w parze z poprawą wa­
runków dla służ/by zdrowia
idzie jakość usług lekarskich.

Dobrze, że partia jest ekspo-
nentem wniosków pracowni­
czych, byłoby lepiej gdyby ad­
ministrację rozliczała częściej
i bez pobłażania, a nieudolnym
cofała swoje poparcie.

W konkluzji stwierdzono
wyraźną poprawę klimatu w

zakładzie. Pora więc przejść
do bardziej ofensywnych dzia­
łań, dać młodym powody, by
wstępowali do partii. W pra­
cach konferencji, której prze­
wodniczył I sekretarz KZ
Józef Niegłos m. in. uczestni­
czyli: sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu, Tadeusz Ra-
biański, przedstawiciel KC
PZPR Aleksander Frydrycho-
wicz, kierownik Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KW,
Wacław Raczkowski, przedsta­
wiciele władz miasta, (k-b)

komunikacyjnym, w tym 14

uprowadzeń oraz 43 usiłowa­
nia i przygotowania. W br.
miały miejsce 3 uprowadzenia
i 4 usiłowania. Obecnie na

wyposażenie patroli latają­
cych wprowadzono specjalny
typ broni, której można uży­
wać podczas lotu.

Dane dotyczące bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego przed­
stawił płk Michał Syczew­
ski — dyrektor Biura Ruchu
Drogowego KG MO. W ciągu
11 miesięcy br. zanotowano
blisko 35 tys. wypadków z o-

fiarami w ludziach. Zginęło
w nich lub zostało rannych
blisko 46 tys. osób, z tego 3
tys. zmarło na miejscu wy­
padku. W porównaniu z u-

biegłym rokiem oznacza tó
poprawę sytuacji, jednakże w

ostatnich dwóch miesiącach
zanotowano wzrost liczby wy­
padków i ofiar.

L2,3. Ą«
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Sprostaliśmy godzinie
narodowej próby

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) proszony, zagraniczny recen-

Plenarne obrady krakowskiej instancji partyjnej

ski nie będzie. Niech nikt —

w kraju lub za granicą — na­
wet przez chwilę nie żywi
złudzeń, że obecne decyzje u-

moiliwą kolejną rundę. Tej
przestrogi nie rzucam na

Wiatr. Niech dobrze przemyślą
to wszyscy, którzy liczą, że
siać zamęt można będzie na

nowo.

OBYWATELKI I OBYWA­
TELE! ŻOŁNIERZE!

Zmieni się zakres obecno-
Sci sił zbrojnych w życiu kra­
ju. Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego, odchodząc od
funkcji administratora stanu

wojennego, staje się gwaran­
tem bezpiecznego przejścia od
zawieszenia tego stanu do je­
go całkowitego zniesienia.
Zmniejszy się znacznie liczba
komisarzy wojskowych. Pozo­
staną tylko na najważniej­
szych kluczowych odcinkach
żyda państwowego i gospo­
darczego. W miarę normali­
zacji ich działalność ulegać
będzie dalszemu ograniczeniu.

Rolę Wojska Polskiego w

tym trudnym okresie naszej
historii oceni Sejm, oceni spo­
łeczeństwo. Żołnierze Sił
Zbrojnych PRL spełniają swój
obowiązek nie dla awansów,
orderów 1 nagród. Zasłużyli
się dobrze ojczyźnie.

Z pożytkiem dla kraju i
społeczeństwa wypełniają swą
odpowiedzialną nierzadko nie­
wdzięczną powinność funkcjo­
nariusze Milicji Obywatel­
skiej i Służby Bezpieczeństwa.
Należą im się słowa szczere­
go uznania.

Żyjemy w dobie wzmożo­
nych napięć, wywołanych
przez imperializm niebezpie­
czeństw. Nasze polskie spra­
wy nie rozgrywają się na pu­
stej arenie. Im szybciej osią­
gniemy równowagę, tym wię­
kszy będzie nasz wkład w

dzieło pokoju Europy. Polska
przestała być potencjalnym
zarzewiem konfliktu. Chodzi
teraz o to, aby na powrót sta­
ła się trwałym czynnikiem
międzynarodowej współpracy
1 stabilizacji.

Przetrwaliśmy bojkot, re­
strykcje. Zmasowany ogień
jątrzącej propagandy. Rząd
Stanów Zjednoczonych, nie­
którzy jego klienci mogli
przekonać się dowodnie o

bankructwie prób ingerencji
w polskie sprawy wewnętrz­
ne. Nie tam i nie tak rozstrzy­
gają się polskie losy.

Rozstrzygają się tylko tu,
nad Wisłą i Odrą.

Sejm nie podjął jeszcze de­
cyzji w sprawie stanu wojen­
nego, a już odezwał się nie-

POLKI I POLACY!

Są wśród nas sprawy ni<
rozwiązane. Wiele jeszcze
zwątpienia i goryczy. Trudnj
jest powszedni dzień. Pads
często pytanie: którędy droga'
Jak z tego wyjść?

Aby nasze polskie sprawy
stopniowo rozwikłać, poprą
wić warunki życia, potrzebny
jest pewien czas. Potrzebna
wytężona praca. Potrzebne
wzajemne zaufanie. Drogę do
tego celu wytycza partia, jej
IX Zjazd. Z tej drogi* odwro'
tu nie ma i nie będzie.

Nastała pora budowy insty­
tucjonalnych podstaw porozu­
mienia narodowego. Nie mu-

simy mówić wszyscy jednym
głosem w każdej sprawie z o

sobna. Powstaje nowe demo­
kratyczne forum — Patrioty­
czny Ruch Odrodzenia Naro­
dowego. Wkrótce zacznie dzia
lać jego Rada Krajowa. W
przyszłym roku mógłby odbyć
się pierwszy kongres tego ru­
chu. Można oczekiwać, że o

pracowany zostanie oryginal­
ny, zgodny z oczekiwaniami
społecznymi jego program.

Wrogiem jest tylko ten, kto
chce nim być. Będziemy nie­
cierpliwi wobec zła, lecz cier­
pliwi wobec ludzkich wątpliwo
ści. Mówię to do tych, którzy
przez ubiegły rok nie odnale­
źli miejsca dla siebie. Mówię
także do tych, którzy błąkają
się jeszcze w ślepym zaułku
podziemia. Zawieszenie stanu

wojennego daje kolejną szan

sę. Internowanie przestanie
być stosowane. Przewidywa­
ne są ułaskawienia w społe­
cznie celowym zakresie. Wła­
dza ludowa gdy trzeba, jest
surowa, gdy może — wy-rozu
miała.

Może oczekiwano dziś wię­
cej. Może liczono na sensacyj­
ne oświadczenia. Myślę jed­
nak, że lepiej, gdy polskie
sprawy rozwiązujemy realis­
tycznie, rozważnie, gdy dysku­
tujemy o nich spokojnie, zwy­
czajnie, kiedy emocje ustępu­
ją przed pragnieniem spokoju
i normalnego życia, możemy
mówić z większą ufnością o

wspólnym jutrzejszym dniu.
Na tym budujemy nadzieje,

porozumienie, wiarę we włas­
ne siły.

Rok temu zwracałem się do
was, drodzy rodacy, o goto­
wość do wyrzeczeń, o udziat
w ocaleniu ojczyzny. Okaza­
liście zrozumienie. Pragnę dziś
za to podziękować.

Sprostaliśmy godzinie naro­
dowej próby. Sprostamy zada­
niom przyszłości.

niu samorząd pracowniczy.
Ludziom jest ciężko. Będą
kontynuowane wysiłki, aby
ulżyć im w codziennym życiu,
zapobiegać żywiołowej infla­
cji, kategorycznie przeciwdzia­
łać przejawom społecznej nie­
sprawiedliwości. Wprowadzo­
ne zostaną zaostrzone środki
prawne do walki z marno­
trawstwem i niegospodarnoś­
cią. Władze wykorzystają je
z całą konsekwencją.

Czeka nas wielkie zadanie
odbudowy zaufania i umac­
niania więzi władzy ludowej
ze społeczeństwem, zwłaszcza
z klasą robotniczą. Nie zapo­
minamy o porozumieniach
społecznych. Wszyscy powin­
niśmy uczyć się wytrwale tru­
dnej sztuki szczerego, budują­
cego dialogu, wzajemnego kon­
taktu i konsultacji. Musi być
tworzona taka atmosfera, ta­
kie warunki, aby każdy świa­
domy, uczciwie pracujący o-

bywatei czuł się rzeczywistym
współgospodarzem swego za­
kładu pracy i własnego kra­
ju. Czeka nas następny, wyżr
szy etap pracy nad uspraw­
nianiem i unowocześnianiem
aparatu władzy. Rok miniony
przyniósł pod tym względem
wiele korzystnych zmisui. Lecz
wciąż jeszcze niemało pozosta-
je do zrobienia. Wkrótce wej­
dzie w życie ustawa o praco­
wnikach urzędów państwo­
wych. Wprowadzone zostaną
racjonalne zasady polityki ka­
drowej. Uregulowany będzie
kompleksowy system kontroli.
Instytucje użyteczności publi­
cznej z większą wrażliwością
traktować powinny potrzeby i
troski obywatela.

Czeka nas zdecydowana,
hardziej skuteczna walka ze

społecznym złem. Now’e instru­
menty prawne pozwolą tępić
surowiej przestępczość zagra­
żającą życiu, zdrowiu i mieniu
obywateli, a także spekulację,
łapownictwo, oszustwa podat­
kowe. Weszły łub wkrótce
wejdą w życie ustawy wymie­
rzone w najbardziej dokucz­
liwe plagi społeczne, urągają­
ce moralności i sprawiedliwo­
ści. W zwalczaniu demoraliza­
cji konieczne jest współdziała­
nie całego społeczeństwa. Mo­
że to być także jedna z rozle­
głych płaszczyzn współdziała­
nia z Kościołem oraz aktyw­
ności środowisk opiniotwór­
czych.

Przedstawiłem węzłowe za­
dania na okres zawieszenia
stanu wojennego. Im lepiej
wspólnie się z nimi uporamy,
tym szybciej nastąpi pełna
normalizacja.

zent. On wie najlepiej co Pols­
ce jest potrzebne. Daliśmy
dość dowodów, że z obranej
drogi nie zejdziemy. Będziemy
postępować zgodnie z jednym
tylko drogowskazem. Jest nim
dobro narodu, socjalistycznej
polskiej państwowości. Tym,
którzy w to dobro godzą tak
zajadle, odpowiemy stosowny­
mi decyzjami.

Rok miniony raz jeszcze u-

naocznił rangę naszych soju­
szów, znaczenie pomocy, jakiej
doświadczamy od radzieckich
przyjaciół. Potwierdziła się
ważność zasady .Jeden za

wszystkich, wszyscy za jedne­
go". We wzajemnej współza­
leżności narodowego interesu
każdego socjalistycznego kra­
ju z interesem całej socjalisty­
cznej wspólnoty tkwi siła i od­
porność wszystkich jej uczes­
tników.

OBYWATELKI i OBYWA­
TELE!

W życiu Polski rozpocznie
się nowy okres — okres za­
wieszenia stanu wojennego.
Pragniemy go skutecznie wy­
korzystać.

Ugruntować dotychczasowy
postęp. Przezwyciężyć najdot­
kliwsze bolączki. Wyciągnąć
wnioski z własnych potknięć i
słabości. Umocnić gwarancje,
że kryzysowe zjawiska więcej
się W Polsce nie powtórzą.

Co nas w tym okresie cze­
ka?

Czeka nas przede wszystkim
„wielki zbionwy obowiązek”:
umocnienie socjalistycznego
państw z. Ocalone od rozkładu,
odzyskujące siły, może ono i
powinno twórczo przyswoić i

aktywnie spożytkować różno­
rodne, rozwijające się szeroko
formy socjalistycznej demo­
kracji i samorządności. Spo­
dziewamy się również, że bę­
dzie to czas odrodzenia i roz­
woju niezależnych, samorząd­
nych związków zawodowych,
uzyskanie przez nie wysokiej,
należnej im pozycji. Partia,
władza ludowa okażą im zro­
zumienie i pełną życzliwość.

Czeka nas dalsze energiczne
porządkowanie i uzdrawianie
gospodarki narodowej, ofen­
sywne przezwyciężanie kryzy­
su. Przemysł powinien utrwa­
lić rytm wzrastającej produk­
cji. Rolnictwo — sprostać
trudnościom przyszłorocznego
przednówka. Dotychczasowe
mechanizmy reformy gospo­
darczej skorygowane zostaną
o doświadczenia jej pierwsze­
go, eksperymentalnego roku.
Powinien ostatecznie uformo­
wać się i okrzepnąć w działa­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. V
roku krakowianie uzyskają
nie więcej niż 2/3 z przewidy­
wanej ilości mieszkań. W zni­
komym stopniu zrealizowane
będą planowane obiekty so-

cjalno-usługowe.
Na lata 1983—85 .Urząd Mia­

sta Krakowa otrzyma — pre­
ferencyjnie — kwotę 15 mld
300 min złotych na inwesty­
cje. Nie wystarczy to jednak
na rozwiązanie wszystkich
najpilniejszych problemów".
Wybór w praktyce jest taki:

priorytet dla nakładów na

zbrojenie terenów dla budow­
nictwa mieszkanio-wego i przez
to szansa na zwiększenie licz­
by przekazywanych, nowych
mieszkań czy terminowe —

chociaż wątpliwe ze względów
technologicznych — zakończe­
nie w 1985 roku budowy no­
wohuckiego szpitala B, ko­
sztem oczywiście mieszkali.
Wszystko przemawia za tym,
aby ten dramatyczny wybór
dal jednak pierwszeństwo
mieszkaniom. Taka jest opinia
Egzekutywy Komitetu Kra­
kowskiego. Nie starczy

'

już
jednak środków na takie
przedsięwzięcia jak: kontynu­
owanie budowy linii tramwa­
jowej do os. XXX-leeia PRL,
realizację kolektora kanaliza­
cyjnego Wieliczka — Bieża­
nów, przebudowę centrum ko­
munikacyjnego, gdzie możliwe
będzie tylko zakończenie prac
pozwalających z kolei na uru­
chomienie na Dworcu Głów­
nym 4 i 5 peronu.

Niepokoją też plany krakow­
skiego przemysłu na najbliższe
3 lata — niższe niż średnia o-

gólnokrajowa proporcje wzro­
stu produkcji, w tym artyku­
łów rynkowych czy też wzrost

produkcji kosztem wzrostu za­
trudnienia. Przemysł krakow­
ski proponuje 6-proc, przy­
rost zatrudnienia podczas
gdy plan krajowy przewiduje
5-proc. spadek. Nie można też
zapominać o kadrach kierują­
cych przemysłem i całą gos­
podarką. Muszą one czuć silne
oparcie w partii kierującej się
w swej polityce sprawiedliwą
oceną ludzi, wysuwającej naj­
lepszych pracowników do a-

wansu, ale także zdecydowa­
nie wnioskującej o odwołanie
ze stanowisk ludzi nie mogą­
cych podołać narastającym za­
daniom czy też naruszającym
normy etyczne i moralne.

W referacie znalazły rów­
nież miejsce m. in. problemy
dotyczące: 9 umiejętnego o-

panowania i stosowania ins­
trumentów wprowadzanych
przez reformę gospodarczą
dalszego zwiększania samozao-

patrzenia aglomeracji w żyw­
ność 9 lepszego wykorzysta­
nia dla budownictwa mieszka­
niowego istniejących, a jeszcze
wolnych terenów uzbrojonych
9 dalszego doskonalenia pra­
cy partyjnej, w sytuacji zwięk­
szonej samodzielności przed­
siębiorstw i samorządności za­

zintensyfikowania inwesty­
cji w zakresie uzbrojenia te­
renów pod budownictwo mie­
szkaniowe. W dalszej części
uchwały stwierdza się m. in.
iż szczególna uwaga radnych
— członków PZPR, prezy­
denta m. Krakowa, organiza­
cji partyjnych oraz kierow­
nictw zakładów pracy, or­
ganizacji społeczno-zawodo­
wych powinna być w łatach
1983—85 zwrócona na •

przezwyciężenie w budow­
nictwie mieszkaniowym kry­
zysu materiałowego i organi­
zacyjnego • zwiększenie
produkcyjności rolnictwa dla
poprawy zaopatrzenia lud­
ności w podstawowe artyku­
ły rolno-spożywcze • osiąg­
nięcie wyższego, niż zakłada­
ją obecnie opracowane plany
przedsiębiorstw państwowych
i spółdzielczości za lata
1983—85 wzrostu produkcji,
głównie rynkowej i eksporto­
wej • zapewnienie pełnego
wykorzystania lokalnych mo­
żliwości poprawy zaopatrzenia
ludności w wyroby przemysło­
we i usługi • osiągnięcia po­
prawy warunków życia ludno­
ści w zakresie- potrzeb zwią­
zanych z ochroną zdrowia l
opieką nad dziećmi i młodzie­
żą • usprawnienia funkcjo­
nowania układów komunika­
cyjnych miasta • oparcia —

wobec ograniczonych zasobów
rąk do pracy — wzrostu pro­
dukcji na poprawie wydajno­
ści pracy. I końcowy frag­
ment: KK PZPR zobowiązuje
instacje i organizacje partyj­
ne do działań zapewniających
osiąganie celów określonych
w niniejszej, Uchwale a tak­
że realizacji zadań partyj­
nych zawartych w „Harmo­
nogramie”, stanowiącym jej
integralną część. X jeszcze o

tym ostatnim — zawiera on

precyzyjnie ustalone zadania
dla, instancji i organizacji
partyjnych w urzeczywistnia­
niu celów społecznych: dzia­
łania na rzecz wzrostu pro­
dukcji, efektywności gospo­
darki i przebudowy jej struk­
tury; działania w zakresie
handlu zagranicznego i
współpracy gospodarczej z

innymi krajami a także spra­
wy związane z doskonale­
niem rozwiązań reformy go­
spodarczej.

Podczas Plenum powołana
została Komisja Młodzieżowa
KK PZPR a także przyjęty
został w jej skład.

Plenum jednomyślnie za­
twierdziło rekomendowane­
go przez Egzekutywę KK

Henryka Szydłowskiego do­
tychczasowego zastępcę re­
daktora naczelnego Krajo­
wej Agencji Wydawniczej w

Krakowie — na stanowisko
kierownika Wydziału Pracy
ldeowo-Wvchowawczej KK
PZPR.

JACEK BALCEWICZ
KRZYSZTOF

CIELENKIEWICZ

simy przymierzyć twoje jada­
nia, potrzeby do irodków i rił

jakie posiadamy. Poprawa ist­
niejącej sytuacji, rozwiązanie
kluczowych problemów uza­

leżnione jest bowiem od
zwiększenia dochodu narodo­
wego. Działać należy w dwóch
kierunkach — lepszego gospo­
darowania istniejącymi su­
rowcami i materiałami oraz

bardziej racjonalnego wyko­
rzystania czasu pracy. Plan 3-
letni jest planem stabilizacyj­
nym, ma on stworzyć warunki
do wychodzenia na wyższy
poziom — powiedział Z. Sza­
lajda. Poinformował także, iż
rząd, biorąc pod uwagę po­
trzeby w zakresie budowy
szpitali, podjął w ostatnich
dniach decyzję o prioryteto­
wym zaopatrzeniu w materia­
ły itd. przedsiębiorstw, które
podejmą się ich budowy.

Ponad środki, które zosta­
ły zapisane w planie i roz­
dzielone, istnieją możliwości,
aby wykonać więcej,. szcze­
gólnie w zakresie rozwiązy­
wania problemów komunal­
nych i socjalnych na terenie
całego kraju. Ale to „więcej”
uzależnione jest od tego, o

ile więcej wytworzymy. Mo­
żliwość realizacji wniosków
i postulatów zgłaszanych
także na tej sali, leży tu na

miejscu, u nas. Wypracowa­
ne środki można będzie
przecież przeznaczyć bezpo­
średnio na zaspokojenie naj­
pilniejszych potrzeb, z dru­
giej strony — wzbogacić ni­
mi budżet państwa, co zdy­
namizuje gospodarkę —. to'
końcowy fragment wystąpie­
nia wicepremiera.

Dzisiaj nie możemy po­
zwolić sobie na złudzenia, że
ktokolwiek poza nami wy­
prowadzi nasz kraj z kryzy­
su. Musimy to zrobić sami.
Ale dzielenie tego co jest,
nie może być ważniejsze od
wytwarzania. Koniecznym
jest więc kształtowanie świa­
domości, iż nie naciski na

wzrost plac, operacje ceno­
we — poprawią sytuacje lu­
dzi pracy. Zwiększają one

tylko groźbę inflacji, jeśli
nie powiązane będą że wzro­
stem wydajności i jakości
pracy, maksymalizacją pro­
dukcji z tych zasobów, ja­
kie znajdują się w naszym.
posiadaniu — powiedział w

swoim wystąpieniu Kazi­
mierz Morawski, przewodni­
czący CKR.

Plenarne posiedzenie przy­
jęło uchwalę KK PZPR w

sprawie kierunków rozwoju
społeczno-gospodarczego wo­
jewództwa m. krakowskiego
w latach 1983—85; w której
czytamy m. in.: podstawową
pozycję planu inwestycyjne­
go stanowią nakłady na go­
spodarkę komunalną (głów­
nie uzbrojenie terenów) oraz

ochronę zdrowia. Przyjęcie
takiego -wariantu planu jest
uzasadnione koniecznością

łóg « kształtowania zakłado­
wych systemów motywacyj­
nych 9 działalności samorzą­
dów i powstającego ruchu
związkowego pracy polity­
cznej 2 brygadzistami i mis­
trzami.

— Mamy do czynienia z re­
gresem gospodarki i zachwia­
niem równowagi ekonomicz­
nej o bezprecedensowej skali,
stąd zadania wytyczone przez
X Plenum są trudne. Ich rea­
lizacja wymagać będzie od nas

wszystkich dużego wysiłku. O-
siąganie założonych, kolejnych
celów musi jednak następo­
wać. Na tej drodze potwier­
dzać się będzie wobec społe­
czeństwa nasza racja, odbudo­
wywać autorytet partii, jej
zdolność do skupiania ludzi w

walce o lepsza przyszłość, o

prawdziwe socjalistyczne sto­
sunki międzyludzkie, o co­
dzienną sprawiedliwość — to

końcowy fragment referatu
Egzekutywy KK.

W dyskusji, miejscami kon­
trowersyjnej i polemicznej, w

której udział wzięli Marian
Kięczkowski, Jerzy Kurdziel,
Ryszard Czyżycki, Zdzisław’
Kosiński, Stanisław Korzeń,
Julian Rejduch, Jan Otwinow-
ski, Mieczysław Sudoł, Stani­
sław Kowalski, Tadeusz Krów-
ezyński, Tadeusz Salwa, Hen­
ryk Nawara, Szymon Bajda,
Stanisław Śpólnik, Maciej
Tondos, Daniel Swędzioł po­
ruszono m. in. następujące
problemy: 9 dynamizacji eks­
portu i racjonalizowania im­
portu kooperacyjnego a także
bilansowania w skali woje­
wództwa zadań eksportowych
podejmowanych w ramach u-

sług budowlanych 9 kształto­
wania cen na szczeblu przed­
siębiorstwa 9 zaopatrzenia
Krakowa a także rolnictwa w

wodę 9 zaopatrzenia aglome­
racji miejskiej w ciepło 9
budowy szpitali, a także in­
westycji dla specjalistycznej
służby zdrowia 9 uzbrojenia
terenów pod budownictwo
mieszkaniowe z wykorzysta­
niem funduszy zakładów pra­
cy 9 zachowania właściwych
proporcji w podziale dochodu
narodowego na inwestycje i

spożycie 9 racjonalnego gospo­
darowania siłą roboczą 9 po­
stępu technicznego 9 remon­
tów istniejącej substancji mie­
szkaniowej 9 środków na roz­
wój kultury 9 zobligowania
przedsiębiorstw budowlanych
mających siedziby na terenie
Krakowa do podejmowania
zadań na rzecz miasta.

W trakcie obrad plenarnych
głos zabrał wicepremier Zbig­
niew Szałajda, przypominając
w swoim wystąpieniu główne
cele społeczne, jakie przyjęte
zostały do realizacji zgodnie z

uchwałami X Plenum KC.
Skupił się na trzech sprawach
spośród nich: przywracaniu
równowagi rynkowej, budow­
nictwie mieszkaniowym oraz

ochronie płacy realnej. Mu-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zaś imperialnymi planami mo­
carstwa północno-amerykań-
skiego. Rządowi USA nie uda
się zahamować biegu norma­
lizacji stosunków w Polsce.
Proces wychodzenia ze stanu

wojennego nie dokonuje się i
nie będzie się dokonywać pod
naciskiem Waszyngtonu.

Nim jeszcze polski Sejm
podjął zapowiadane decyzje w

sprawie stanu wojennego pre­
zydent Reagan 10 grudnia
oznajmi! zawczasu, że go to
nie usatysfakcjonuje. Zapo­
wiedział, że oceni te zmiany
ujemnie. Rząd USA z góry
ocenia negatywnie wszystko co

Oświadczenie rzecznika

prasowego rządu PRL
czynią polskie władze, oraz Żąda zakończenia stanu wo-

wysuwa nowe „żądania”. jennego, ale zawczasu ocenia
Amerykański prezydent w negatywnie doniosłe kroki

oświadczeniu swym, ingerują- władz polskich zmierzające w

cym w polskie sprawy we- tym kierunku. Żąda rozpoczę-
wnętrzne, sformułował po raz cia dialogu z Kościołem, co

któryś z rzędu swe „warun- jest zwykłym absurdem, gdyż
ki” poprawienia stosunków dialog ten nigdy nie był przer-
poisko-amerykańskich. M. in. wany, a zwłaszcza ostatnio
nie mówi już o internowanych, przynosi dobre owoce,
bo jest mu to niewygodne w Wszystko to uznać więc
chwili, gdy są zwalniani, trzeba za propagandową reto­

rykę, która ma uzasadnić
szkodzące Polsce i jej społe­
czeństwu posunięcia Stanów
Zjednoczonych. Swymi inge­
rencjami i pouczeniami prezy­
dent USA znów uraża godność
narodu polskiego.

Wyrażam oburzenie rządu
PRL wobec kolejnego, nie­
przyjaznego Polsce aktu ze

strony prezydenta Stanów
Zjednoczonych. Zmuszony jes­
tem przypomnieć czynnikom
rządowym USA, że istnieje
naturalne pole ich działania:
terytorium Stanów Zjednoczo­
nych oraz wielce złożone
obecnie problemy narodu ame­
rykańskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
malizacji stosunków społecz­
nych i życia gospodarczego,
w nowej jakościowo sytuacji
politycznej, zaapelowano do
członków KZMP o pomoc i
aktywne wsparcie wysiłków
władz politycznych i państwo­
wych zmierzających do dal­
szej stabilizacji, o włączenie
się aktywu KŹMP do dzia­
łalności socjńlistycznych
związków młodzieży: ZSMP,
ZMW, ZSP i ZHP.

*

Jak dowiaduje się PAP —

prezydent m. Łodzi — kieru­
jąc się uchwalą władz KZMP
— podjął 10 bm. decyzję o

Przestały istnieć KZMP i ZMD
wykreśleniu KZMP z rejestru
stowarzyszeń i związków.

Rozwiązanie ZMD

Prezydent m. Krakowa pod­
jął 10 bm. na podstawie 16
i 24 art. Prawa o Stowarzy­
szeniach decyzję o rozwiąza­
niu Związku Młodzieży De­
mokratycznej. Wiąże się to z

niespełnieniem , przez ZMD
warunków — dotyczących do­
stosowania postanowień sta­
tutu związku do wymogów
Prawa o Stowarzyszeniach.

Rozporządzenie ministra
nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki
w sprawie organizacji i
stowarzyszeń studenckich

Minister nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki prof. dr
hab. Benon Miśkiewicz pod­
pisał 10 bm. rozporządzenie w

w sprawie organizacji i sto­
warzyszeń studenckich.

Rozporządzenie wprowadza
nowe zasady rejestracji orga­
nizacji studenckich wynika­

jące z ustawy o szkolnictwie
wyższym z dnia 4 maja 1982
r.

Na mocy paragrafu 13 tego
rozporządzenia wszystkie do­
tychczasowe rejestracje orga­
nizacji studenckich tracą moc

. prawną.
Dotyczy to wszystkich orga­

nizacji studenckich będących
w rejestrach rektorów szkół
wyższych, a także w rejestrze*
ministra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki, m. in. o-

gólnopoiskiej organizacji stu­
denckiej dotychczas zawie­
szonej w swej działalności —

Polskiego Związku Akade­
mickiego.

WARSZAWA (PAP). Kończy się rok gos­
podarczy. Nawet ci, którzy nie są zwolenni­
kami cezur czasowych w ekonomice zadają
sobie pytanie o efekty tego roku — roku
stanu wojennego. Czy mógłby pan dokonać
bilansu efektów ekonomicznych — z tą
prośbą dziennikarz PAP zwrócił się do za­
stępcy przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów — Jerzego
Gwiaździńskiego.

W grudniu 1981 r. wiadomo było już, że

będziemy mieli do czynienia — po raz trze­
ci z rzędu — ze spadkiem dochodu narodo­
wego i to znacznym, bo o 12,1 proc. Takie
były konsekwencje gospodarcze napięć spo­
łecznych, strajków i dokonanego pod ich
presją skrócenia czasu pracy. Nie ustawał
także nacisk na podwyżki płac i świadczeń
społecznych. Przy spadku produkcji, dostaw
towarów, doprowadziło to do całkowitej dez­
organizacji rynku.

Nie sposób również abstrahować od wa­
runków, w jakich działał wówczas rząd. Pa­
raliżowano inicjatywy i decyzje mające na

celu zwalczanie objawów kryzysu.
U progu zimy sytuacja stała się szczegól­

nie dramatyczna. Rysowała się apokaliptycz­
na wizja nieogrzewanych mieszkań, stojące­
go transportu, nieczynnych elektrowni i

elektrociepłowni.
Wprowadzenie stanu wojennego zahamo­

wało niekorzystne tendencje na podstawo­
wych odcinkach warunkujących społeczeń­
stwu przetrwanie.

W całym przemyśle wydobywczym już od
początku 1982 r. następował stały wzrost pro­
dukcji. Od niedawna utrwalają się również
pozytywne tendencje w gałęziach przetwór­
czych. W listopadzie wartość produkcji sprze­
danej przekracza o 8 proc, poziom ubiegło­
roczny.

Przemysł naszego kraju przystosował się
w mijającym roku do pracy w specyficz­
nych warunkach, jakie wyznacza gwałtowne
zmniejszenie importu zaopatrzeniowego z

krajów kapitalistycznych, w wyniku restryk­
cji gospodarczych wobec naszego kraju. Stan
wojenny był jedynie pretekstem do ich za­
stosowania. Przyczyna tkwi znacznie głębiej
i jest związana z ogólną koncepcją politycz­
ną administracji Stanów Zjednoczonych.

Gdyby nie owe restrykcyjne posunięcia,
które ograniczyły do minimum możliwości
zaciągania nowych kredytów, w tym rów­
nież niezbędnych na import pasz oraz wielu
komponentów dla przemysłu, wyniki gw; -

podarcze minionego roku byłyby lepsze.
Zróżnicowana jest sytuacja w rolnictwie,

Blepokoi zwłaszcza niski — mimo dość do­

Dorobek roku stanu wojennego
Rozmowa z zastępcą przewodniczącego Komisji Planowanie

przy Radzie Ministrów — JERZYM GWIAZDZINSKIM

Takie sytuacje natomiast, jak reglamen­
tacja czy też ustawa o uchylających się od
pracy są w istocie praktyczną realizacją za­
sady sprawiedliwości społecznej. Podobne in­
tencje przyświecały założeniom zmian w po­
lityce mieszkaniowej, która realizować ma

naczelną zasadę „jedno mieszkanie dla jed­
nej rodziny”.

Twierdzi się. że — przed wprowadzeniem
sianu wojennego formy społecznej kontroli,
działalności gospodarczej rządu przybierały
często postać nacisku, szantażu strajkowego,
blokady najważniejszych decyzji itp. Na ile
po 13 grudnia 1981 r. udało się uniknąć sy­
tuacji odwrotnej: nadmiernego osłabienia
społecznej kontroli, arbitralnych metod kie­
rowania gospodarką, błędów w prawidło­
wym określaniu celów polityki ekonomicz­
nej.

Po wprowadzeniu stanu wojennego rząd
realizując zapowiedź gen. Wojciecha Jaru­
zelskiego o kontynuacji procesów odnowy
życia społecznego i gospodarczego. podjął
wiele działań mających na celu zapewnienie
społeczeństwu możliwości kontroli planowa­
nia i zarządzania gospodarką.

Przez cały ten rok zamierzenia rządu mia­
ły charakter jawny, a szczególnie ważne pro­
gramy dotyczące polityki ekonomicznej, jej
celów społecznych były konsultowane jak
np. koncepcje planu na lata 1983—85, mody­
fikacje reformy gospodarczej, zmiany cen.

system rent i emerytur.
Zakres społecznego dialogu nie został więc

w stanie wojennym ani zmniejszony ani o-

graniczony. Z drugiej jednak strony spo­
łeczna kosultacja była znacznie bardziej
zdyscyplinowana. Umożliwiło to rzetelne jej
przeprowadzenie — oczyszczenie z wzajem­
nych oskarżeń, lansowania sprzecznych ze

sobą programów i partykularnych intere­
sów.

Stan wojenny nie zahamował prawnego i
instytucjonalnego wdrażania mechanizmów
reformy gospodarczej. Czy jednak pana zda­
niem, brak tzw. trzeciego „S”, a zwłaszcza
ograniczony zasięg samorządów robotniczych,
nie osłabił społecznej warstwy reformy, uła-
twiając tym samym utrzymanie się wielu
sprzecznych z nią struktur w organizacji 1
urządzaniu gospodarkę.

brych zbiorów — skup zbóż, występują rów­
nież niekorzystne tendencje w hodowli.

Najtrudniejszym jednak problemem jest
sytuacja pieniężno-rynkowa. Od półrocza na­
rastają zasoby pieniężne ludności, nie po­
wiązane niestety ze wzrostem produkcji i

usług.
Czy można więc postawić tezę, że stan wo­

jenny nie jest równoznaczny z gospodarką
wojenną? Na ile bez jego wprowadzenia
możliwe byłyby takie rozwiązania jak pod­
wyżka cen, rozszerzenie reglamentacji, zmia­
ny w polityce mieszkaniowej, uchwalenie
ustawy o uchylających się od pracy?

Trzeba podkreślić przede wszystkim, że
stan wojenny umożliwił wprowadzenie re­
formy gospodarczej oraz podwyżki cen, która
była warunkiem sine qua non zapoczątko­
wania reformy.

Stan wojenny pomógł więc w przełamaniu
swoistej alergii społecznej w sprawach cen.

Mówiąc ogólniej — mamy do czynienia z

historycznym paradoksem. Stan wojenny, z

którym kojarzą się z Teguly wojenne prawa
ekonomiczne, umożliwił zastosowanie daleko
idących rozwiązań w dziedzinie zreformowa­
nia gospodarki.

Trzeba również podkreślić, że po wprowa­
dzeniu stanu wojennego wszystkie poczyna­
nia rządu były zgodne z aprobowanym przez
Sejm 31 lipce 1981 roku „Rządowym progra­
mem przezwyciężania kryzysu i stabilizo­
wania gospodarki kraju”. Dokument ten od
momentu jego uchwalenia aż do 13 grud­
nia 1981 r. pozostawał w dużej części na pa­
pierze. Było to rezultatem totalnej jego kry­
tyki przez ekstremalne siły oraz paraliżo­
wania działań rządu i administracji gospo­
darczej. Do wdrożenia programu przystąpio­
no dopiero w stanie wojennym.

Chodzi tu nie tylko o stronę formalną.
Realizacja programu wymagała i wymaga
nadal aktywnego współdziałania całego spo­
łeczeństwa, szeregu wyrzeczeń, zwiększonego
wysiłku i zrozumienia sytuacji gospodarczej.
Sądzę, że obecnie — zyskał on znacznie
szersze poparcie, czego dowodem są np. wy­
niki konsultacji 3-letniego planu gospodar­
czego, który uznać można za rozszerzoną i
skonkretyzowaną wersję tego programu.

Stan faktyczny jest bardziej złożony, ani­
żeli wynikałoby to z tak sformułowanego
pytania. Wprowadzenie stanu wojennego cza­
sowo' zahamowało rozwój instytucji samo­
rządu robotniczego, co niewątpliwie osłabiało
społeczną warstwę reformy. Jednocześnie
jednak wzmocniło społeczne zaangażowanie
w proces jej wdrażania, powołanie rady spo­
łeczno-gospodarczej przy Sejmie, w skład
której wchodzą przedstawiciele załóg zakła­
dów pracy, rolnicy, rzemieślnicy spółdzielcy,
członkowie stowarzyszeń twórczych i nauko­
wych. Istotną rolę odegrał również tryb ro­
boczych konsultacji np. założeń do planu
1983 r. z przedstawicielami największych za­
kładów pracy, z którymi omawiano również
proponowane na rok przyszły modyfikacje
założeń reformy.

W miarę uchylania rygorów stanu wojen­
nego oczekujemy na bardziej dynamiczne od­
radzanie się ruchu samorządu robotniczego
zakładów pracy.

Jakie elementy wpisane w funkcjonowanie
gospodarki i sferę ludzkich zachowań i po­
staw należałoby dziś uznać za trwały czyn­
nik ułatwiający wychodzenie z kryzysu?

W sferze funkcjonowania gospodarki ele­
mentem takim jest przywrócenie ładu i dys­
cypliny. Jeżeli nawet nie jest to czynnik u-

latwiający wychodzenie z kryzysu, to w każ­
dym razie przeciwdziała jego pogłębianiu i
stanowi konieczny punkt wyjścia dla sku­
teczności wszelkich działań zmierzających w

tym kierunku.
Trwałe znaczenie mają reforma gospodar­

cza i reforma cen. Odgrywają one zasadni­
czą rolę, umożliwiają bowiem uruchomienie
amoczynnych mechanizmów ożywiania gos­

podarki. Owe samoczynne procesy zostały w

roku 1982 zapoczątkowane. Podobnie zresz­
tą jak procesy przekształcania ludzkich po­
staw i zachowań. Tempo przemian w świa­
domości społecznej jest jednak niewątpli­
wie powolniejsze od tempa zmian w pro­
cesach materialnych.

Najtrudniejszą sprawę stanowi nadal po­
godzenie się z nieuniknionymi w Warunkach
kryzysu wyrzeczeniami w sferze dochodów
osobistych i poziomu życia. Ostatni rok wpły­
nął w dużym stopniu na wzrost realizmu
społecznych odczuć i postaw. Nie są one

wciąż jeszcze dostatecznie powszechne oraz

dostatecznie nacechowane zrozumieniem fak­
tu, że tempo wychodzenia z kryzysu zależy
przede wszystkim od aktywności produkcyj­
nej, wydajności pracy i gospodarności.

Rozmawiał:
JANUSZ KOTARSKI

(PAP)

Wielkie święto
muzyki krakowskie]

W ubiegły piątek odbył się
pierwszy koncert na nowych
organach w sali Filharmonii
im. Karola Szymanowskiego.
Po pięciu latach oczekiwań
Kraków otrzymał bardzo do­
bry, koncertowy instrument
o 56 głosach, 4 zespołach
brzmieniowych, trzech manu­
ałach i klawiaturze nożnej.
Organy wybudowała firma
NRD-owska VEB Potsclamer
Schuke-Orgelbau.

Wieczór rozpoczęła CAPEL-
LA CRACOVIENSIS, która
pod dyrekcją STANISŁAWA
GAŁONSKIEGO z udziałem
solistów EWY KOWALCZYK
(sopran), HENRYKA GRY-
CHNIKA (tenor), PIOTRA
KUSIEWICZA (baryton) wy­
konała. kantatę nr 194
„Hóchsterwiinschles Freuden-
fest” Jana Sebastiana Bacha.
Rzecz ma znamiona utworu

okolicznościowego, powstałego
na uroczystość poświęceń or­
ganów w Stórmathal w roku
1723. Sądzę, że kilka recyta-
tyroów i duet „O wie wohl
ist uns genschehen” zasługują
na głębszą uwagę sprawo­
zdawcy. W ogóle orkiestra i
chór w tym względzie nie
wyszły najlepiej Może wyni­
ka to z nieco układnej po­
prawności samego utworu?

Po oficjalnym przekazaniu
instrumentu przez MAXA
THIELA dyrektorowi WIE­
SŁAWOWI KOLANKOW-
SKIEMU przy odpowiednich
przemówieniach i podkreśle­
niu inicjatywy prof. JERZE­
GO KATLEWICZA budowy
nowych organóia — rozpoczął
swój występ znakomity pol­
ski organista, kierownik Ka­
tedry Organów Akademii Mu­
zycznej w Krakowie JAN
JARGOŃ.

Na początku Jargoń zagrał

Introdukcję i passaceglię Ma­
sa Regera. Spełnił oczekiwa­
nia melomanów i zwykłych
miłośników muzyki. Potężne
brzmienia, burzliwe akordy
przy w gruncie rzeczy niewy­
myślnych liniach melodycz­
nych dobrze określały zarów­
no temperament instrumenta­
listy, jak i wartość samych
organów. Nie są one na szczę­
ście za ostre w brzmieniu (co
prawie że z reguły stanowi
cechę nowych instrumentów).

Naturalnie bez wielkiego
Bacha obejść się nie mogło.
Pięknie, z idealnym wyczu­
ciem frazy Jan Jargoń wyko­
nał słynne Preludium chora­
łowe „Wachet auf, ruft uns

die Stimme” Jana Sebastia­
na. Preludium i fuga potrój­
na Es-dur znakomicie, w rea­
lizacji krakowskiego wrtysty,
ważyły niejako proporcje
dźwiękowe.

„Noel en Pologne” czyli
„Gwiazdka w Polsce” Feliksa
Nowowiejskiego dzięki muzy­
kalności Jargonia nie miała
nic wspólnego z banałem cy­
tatów z kolęd i pieśni świą­
tecznych, chociaż we wznio­
słości. celowały dzięki podkre­
śleniu kontrastów brzmienio­
wych.

Trochę inaczej było w Fan­
tazji chorałowej a-moll Cesa­
ra Francka. Jargoń jakby ina­
czej spojrzał na fakturę
dźwięku organów, jakby ją
Chciał podporządkować na­
strojom romantycznym z a-

kcenitem na pewną rozlewność.
Po koncercie wiceprezydent

miasta Krakowa BARBARA
GUZIK dziękowała artystom-
wykonawcom wieczoru, budo-

wnicznym organów wyrażając,
nadzieję, że był to świetny po­
czątek dalszych osiągnięć mu­
zyki krakowskiej. (J)
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Miesiąc przed grudniem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

BRAK WĘGLA.
... W kopalniach brak Jest

rapasów węgla — tam gdzie
jeszcze kiedyś były wielkie
zwały dziś są niemal puste
place. W poniedziałek zapas
węgla na zwałowiskach kopal­
nianych wynosił... 181 tys. ton
1 to tylko dlatego, że PKP w

końcówce tygodnia nie upora­
ły się z wywozem”.

Z SESJI RADY NARODO­
WEJ.

„...Deficyt ciepła dla Krako­
wa pogłębia brak opału. W su­
mie brakuje 100 tys. ton wę­
gla. Nigdy nie było tak trud­
nej sytuacji. (...) Deficyt mię­
sa dla naszego województwa
pod koniec października wy­
niósł już 1400 ton (50 proc,
sprzedaży kartkowej) i dlate­
go władze miasta są zmuszo­
ne do przedłużenia ważności
kart październikowych na ca­
ły listopad”.

18. XI
POSIEDZENIE RADY MI­

NISTRÓW.
... W wielu jeszcze ośrod­

kach i środowiskach ciągle u-

trzymuje się stan napięcia,
pojawiają się często nawet

pod błahym pozorem nowe

konflikty, ogniska strajkowe,
akcje protestacyjne, fakty pa­
raliżowania władzy uniemo­
żliwiające stabilizację życia
społeczno - gospodarczego, a

tym samym i poprawę życia
społeczeństwa. (...) Rząd dekla­
ruje nadal dobrą wolę w sto­
sunkach ze wszystkimi par­
tnerami porozumienia narodo­
wego ale jednocześnie nie mo­
że nie dostrzegać i nie ostrze­
gać przed narastaniem niebez­
piecznych zjawisk”.

BOJKOT ROZPROWADZA­
NIA PRASY. „Krakowskiej”
nie będzie w kioskach.

KRYSTYN DĄBROWA NA
SPOTKANIU Z AKTYWEM
W SŁOMNIKACH.

„...Rozumiemy ujemne stro­
ny sprzedaży wiązanej alemu-
sicie też zrozumieć, że maga­
zyny są puste a zbliżają się
święta”.

19. XI
RO SZSP W KRAKOWIE:

Konflikt wokół prof. Hebdy
jest wewnętrzną sprawą WSI,
zaś strajki solidarnościowe na­
ruszają autonomię uczelni.

KRAKOWSKA KOMISJA
POROZUMIEWAWCZA NAU­
KI NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”:
Apelujemy o podjęcie strajku
w najbliższy piątek.

na Śląsku brakuje
ZIEMNIAKÓW.

20. —22. XI
NAPIĘCIA SPOŁECZNE

zagrażają państwu i
NARODOWI.

rozszerzają się straj­
ki w KRAKOWSKICH U-
CZELNIACH.

KRAJ NASZ JEST W STA­
NIE KRYTYCZNYM I NIE
DAJMY SIĘ WCIĄGNĄĆ W
STRAJKI.

KONDOTIERZY EKSTRE-
MIZMU.

„...Jątrząca nastroje społecz­
ne działalność Konfederacji
Polski Niepodległej zmierza do
skłócenia Polaków między so­
bą, do przeciwstawiania czę­
ści obywateli władzy ludowej
i konstytucyjnemu porządkowi
prawnemu”.

OD 22 BM. DROŻEJE BEN­
ZYNA.

23. XI
W UCZELNIACH NADAL

TRWAJĄ STRAJKI.
JEŚLI ZIMA OKAŻE SIĘ

ŁASKAWA, TO MOŻE JA­
KOŚ BĘDZIEMY JEŹDZIĆ
DO PRACY.

UDAREMNIENIE NIELE­
GALNEGO ZGROMADZENIA
W WARSZAWIE.

„...Jak poinformował rzecz­
nik prasowy MSW, w dniu 22
bm. w godzinach popołudnio­
wych przedstawiciele organów
porządkowych nie dopuścili do
odbycia nielegalnego zgroma­
dzenia, zwołanego w Warsza­
wie, w mieszkaniu Jacka Ku­
ronia, współzałożyciela orga­
nizacji KOR. Organizatorzy
zgromadzenia nie posiadali
wymaganej • przepisami prawa
zgody władz administracyj­
nych miasta na jego odbycie.

Celem zgromadzenia było
powołanie organizacji o cha­
rakterze politycznym, która
miała przyjąć nazwę „Kluby
Rzeczypospolitej Samorządnej
— Wolność — Sprawiedliwość
— Niepodległość”. Organiza­
cja, pretendująca do roli par­
tii politycznej, według zało­
żeń programowych J. Kuronia
i jego współpracowników, za­
mierzała podjąć działania
przeciwko konstytucyjnemu
ustrojowi PRL.

(...) Kilkadziesiąt osób biorą-
eych udział w zgromadzeniu,
wśród których byli przedsta­
wiciele władz regionalnych
„Solidarności” zostało wylegi­
tymowanych”.

24. XI
„CZY ZNAJDZIE SIĘ LE­

KARSTWO NA BRAK... LE­
KARSTW?”

TRWA PROTEST ROLNI­
KÓW. OKUPACJA BUDYN­
KÓW ADMINISTACYJNYCH.
ROZSZERZANIE ZASIĘGU
AKCJI.

W LUBELSKICH SZKO­
ŁACH PROTESTUJĄ.

„...Do trzech lubelskich szkół
średnich, w których w po­
przednich dniach trwała ak­
cja protestacyjna, dołączyły
23 bm. trzy następne placów­
ki. IX i II Liceum Ogólno­
kształcące oraz Zespół Szkół
Elektrycznych”.

25. XI
NIKT NIE PORÓŻNI PAR­

TII Z ROBOTNICZYMI ZA­
ŁOGAMI. OŚWIADCZENIE
SEKRETARIATU KC PZPR.

„...W ostatnim okresie nie­
które ogniwa NSZZ „Solłdar-

ność" nasiliły kampanię wy­
mierzoną przeciw komitetom
i członkom Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.
Realizując koncepcje politycz­
ne nielegalnych, antysocjalis­
tycznych organizacji głoszą
m. in. hasła o wyprowadzeniu
partii z zakładów pracy. W
ślad za tym, w niektórych za­
kładach pracy dochodzi do
szykanowania członków PZPR
oraz stosowania różnorodnych
form presji psychicznej, w

tym zwłaszcza wobec aktywu
komitetów zakładowych. Tego
rodzaju zjawiska stanowią
przejaw niebezpiecznego a-

wanturnictwa politycznego,
wymierzonego wbrew pozo­
rom, nie tylko w PZPR, lecz
godzącego w żywotne intere­
sy klasy robotniczej, w ideę
rodzącego się Frontu Porozu­
mienia Narodowego”.

Z OTWARTĄ PRZYŁBICĄ
PRZECIW KONSTYTUCYJ­
NEMU PORZĄDKOWI.

„...Przeciwnicy socjalizmu,
konstytucyjnego porządku pra­
wnego w naszym kraju wyra­
źnie Ostatnio przeszli do przy­
gotowań politycznych, konce­
pcyjnych i organizacyjnych
prowadzących do przejmowa­
nia elementów władzy pod
hasłem tzw. samorządności.
Opracowali różne modele
kontrwładzy. Spekulują oni, że

pogarszająca się, głównie w

rezultacie już prawie 16-mie-
sięcznęj destabilizacji społecz­
no-ekonomicznej i podtrzy­
mywania fali konfliktów, sy­
tuacja gospodarcza i zaopa­
trzeniowa może sprzyjać de­
zorientowaniu społeczeństwa
i działać na ich korzyść. Li­
czą też na załamanie władzy
lub na całkowite jej sparali­
żowanie, do czego chcą się
przyczynić”.

NIE WYBUDUJEMY W BR.
1845 MIESZKAŃ.

„...Wczoraj w Urzędzie m.

Krakowa odbyła się kolejna
narada poświęcona ocenie wy­
konania planu inwestycyjne­
go w naszym województwie,
za 10 miesięcy 1981 roku.

Niski stopień realizacji za­
dań określonych planem spo­
wodowany został głównie bra­
kiem paliw i materiałów bu­
dowlanych. Do wykonania
planu w budownictwie miesz­
kaniowym zabraknie w tym
roku 1845 mieszkań. Liczba ta
może się jeszcze zwiększyć”.

2G.XI
NAPIĘCIE W KRAJU NIE

MALEJE.
STRAJKI W UCZELNIACH

ROZSZERZAJĄ SIĘ.
KONFLIKT W ZAKŁADZIE

GÓRNICTWA NAFTY I GA­
ZU W KROŚNIE.

21 — 29.XI
KOMITET CENTRALNY

OMAWIA ZADANIA PARTII
W PRZEZWYCIĘŻANIU
KRYZYSU, WPROWADZA­
NIU REFORMY I REALIZA­
CJI PLANU PRZYSZŁEGO
ROKU. I DZIEŃ OBRAD VI
PLENUM KC PZPR.

STRAJKI STUDENCKIE
TRWAJĄ NADAL.

„... Około 300 studentów o-

kupuje gmach Collegium No-
vum UJ.

(...) 550 studentów Politech­
niki Krakowskiej od kilku
dni okupuje trzy budynki u-

czelni.
(...) Studenci Akademii Me­

dycznej podjęli bardzo szero­
ko strajk czynny”.

AKCJA STRAJKOWA „SO­
LIDARNOŚCI” ROLNIKÓW.

KOLEJNE ZERWANIE
ROZMÓW W RADOMIU.

3O.XI
PRZEZ DWA DNI OBRA­

DOWAŁO VI PLENUM KC
PZPR.

KOMITET CENTRALNY
ZOBOWIĄZAŁ KLUB POSEL­
SKI PZPR DO WYSTĄPIE­
NIA W SEJMIE O NAD­
ZWYCZAJNE UPRAWNIE­
NIA DLA RZĄDU W INTE­
RESIE OBYWATELI I PAŃ­
STWA.

„...Komitet Centralny stwier­
dza, że w ostatnim okre­
sie wzrosły napięcia spo­
łeczne podsycane przez prze­
ciwników socjalizmu. Mimo
apeli Sejmu, partii i stron­
nictw politycznych o przerwa­
nie akcji strajkowych wznie­
cany jest niepokój społeczny,
organizowane i kontynuowa­
ne są strajki. Stanowi to już
bezpośrednie zagrożenie bytu
narodu i bezpieczeństwa
wewnętrznego państwa.

1.XII
SYTUACJA JEST ZBYT

POWAŻNA, ABY Z IDEI PO­
ROZUMIENIA CZYNIC
PRZEDMIOT TAKTYCZ­
NYCH ROZGRYWEK — wy­
wiad wicepremiera Mieczysła­
wa F. Rakowskiego udzielony
redaktorowi Polskiej Agencji
Prasowej.

NIEPOKOJE JAK PRZE­
TRZYMAMY ZIMĘ SĄ
POWSZECHNE.

BRUTALNE PRAWDY.
„...W Łomży została zadep­

tana na śmierć ekspedientka
sprzedająca buty, a inna pa-
dła na serce za ladą. W sto­
sunku do siebie ludzie stali
się bezlitośni. Czasami ma się
wrażenie, że to nie jest już
nasza ludność, to nie jest nasz

obywatel, to nawet nie jest
nasz język”.

2.XII
RAPORT „KRAKOW­

SKIEJ”: JAK SŁUŻBA
ZDROWIA PRZYGOTOWA­
NA JEST DO ZIMY.

Brak leków, ale jeśli nie
nastąpi najgorsze, epidemia
grypy — jakoś przetrzyma­
my.

Jako środek zaradczy ztosu-

je się ograniczenie badań.
Kostkę mydła dzielimy na

pół.
WSPÓLNE POSIEDZENIE

BIURA POLITYCZNEGO KC

PZPR 1 PREZYDIUM NK
ZSL: WARUNKIEM WY­
CHODZENIA Z KRYZYSU
JEST NORMALIZACJA ŻY­
CIA W MIEŚCIE I NA WSI.

3.XII
SIŁY PORZĄDKOWE OD­

BLOKOWAŁY GMACH
WOSP.

NA ZNAK PROTESTU
NIE PODAJĄ ALKOHOLU.

„...Podwyżka cen alkoholu
przy równoczesnym obniżeniu
marż w zakładach gastrono­
micznych wywołała protesty
kadry zatrudnionej w tych
placówkach.

Krajowa Komisja NSZZ
„Solidarność” pracowników
przemysłu gastronomicznego
w Polsce wystosowała do
Państwowej Komisji Cen te­
leks stwierdzający m. in., że
obniżenie marż krzywdzi ga-
stronomików. (...) Teleks za­
wiera również żądanie zmia­
ny decyzji do dnia 7 grudnia.

W wielu zakładach gastro­
nomicznych pracownicy na

znak protestu nie podają
alkoholu”.

4.XII
STEFAN OLSZOWSKI NA

SPOTKANIU AKTYWU
PZPR W ZM URSUS:

PARTIA PODEJMUJE
RZUCONĄ JEJ RĘKAWICĘ.

„...Sytuacja jest niezwykle
trudna. Istnieje realne zagro­
żenie socjalizmu i partii. Ist­
nieje zagrożenie państwo­
wości polskiej przez wzma­
gającą się anarchię. Niektó­
rzy liderzy „Solidarności” od­
słonili przyłbicę i bez osłonek
zmierzają do celu, którym
jest przejęcie władzy. Uderzyć
w partię, znaczy to uderzać
w najistotniejsze podstawy
socjalistycznego systemu. Par­
tia podejmie rzuconą jej rę­
kawicę. O sprawę istnienia
partii, jako o sprawę istnienia
państwa polskiego podejmie-
my walkę”.

5 — 6.XII
POLSKI LOS WYKUWAĆ

MOŻNA TYLKO POLSKIMI
RĘKAMI — przemówienie
Wojciecha Jaruzelskiego w

trakcie uroczystych obchodów
„Dnia Górnika”.

7.XII
OŚWIADCZENIE RZECZ­

NIKA PRASOWEGO RZĄDU:
„Władze naczelne „Solidar­

ności” złamały porozumienia
z Gdańska, Szczecina i Ja­
strzębia oraz własny statut”

HIERONIM KUBIAK ZA
POŚREDNICTWEM TV APE­
LUJE O PRZERWANIE AK­
CJI PROTESTACYJNEJ W
UCZELNIACH.

POLSKA NIE SCHODZI Z
PIERWSZYCH STRON GA­
ZET ŚWIATA.

PLENUM RADY NACZEL­
NEJ SZSP: NA DESTRUK­
CJI ZATRZYMAŁ SIĘ W
POLSCE PROCES ODNOWY.

STRAJK OKUPACYJNY
ROLNIKÓW W BRZOSTKU.

8.XII
NADZWYCZAJNE POSIE­

DZENIE ZARZĄDU REGIO­
NU „MAŁOPOLSKA”. U-
TRZYMANIE GOTOWOŚCI
STRAJKOWEJ I ZAPO­
WIEDZ STRAJKU OSTRZE­
GAWCZEGO W REGIONIE.

FRANCUSKA ŻYWNOŚĆ
DLA KRAKOWA.

9.XII
RATOWAĆ KRAJ — TO

GŁOSY Z POLSKI.
MIĘSA MAŁO — NADZIEI

TROCHĘ WIĘCEJ.
Kolejny miesiąc „pod kre­

ską”. Skup ciągle niższy od
planowanego.

10.XII
POLSKIEGO DOMU NIE

RUJNUJMY, A NAPRAWIAJ­
MY WSPÓLNIE — plenum
KD PZPR w Nowej Hucie.

CUD ŻE JESZCZE JEŹ­
DZIMY PKS-em.

BRAKUJE MATERIAŁÓW
I WYROBÓW DO WYKOŃ­
CZENIA MIESZKAŃ.

11 — 13.XII
LUDZIOM PRACY PO­

TRZEBNY JEST SPOKÓJ.
OBRADY KK NSZZ „SO­

LIDARNOŚĆ” W GDAŃSKU.
„...11 bm. w Gdańsku roz­

poczęły się obrady KK NSZZ
„Solidarność”.

(...) Antoni Tokarczuk: była
sugestia rządowa, by w pierw­
szej kolejności negocjować
zasady powołania Frontu Po­
rozumienia Narodowego. Nie
podjęliśmy tjej propozycji,
gdyż uznaliśmy, że ewentual­
ne rozmowy w tej kwestii by­
łyby niewłaściwie wykorzy­
stane przez oficjalną propa­
gandę.

Andrzej Słowik: Związek
nie może iść obecnie na ot­
wartą konfrontację, musi o-

bejść ją innymi drogami.
Jan Rulewski: To nie może

być to, co nam Jaruzelski
rzucił, a Reiff przepracował
w rząd koalicyjny. Nasze po­
słannictwo jest większe, nasze

posłannictwo to inspirować
wszelkie ruchy społeczne, tak
jak to było w czasie „rewo­
lucji goździków”.

Andrzej Rozplochowski:
Wszystkie porozumienia są
kłamstwem, dlatego trzeba
przestać honorować obecne
władze.

14.XII
W gazetach stanu wojenne­

go wystąpienie Wojciecha Ja­
ruzelskiego:

„...Dalsze trwanie obecne­
go stanu prowadziłoby nieuch­
ronnie do katastrofy, do zu­
pełnego chaosu, do nędzy 1

głodu. Surowa zima mogłaby
pomnożyć straty, pochłonąć
liczne ofiary. (...) W tej sy­
tuacji bezczynność mogła­
by być wobec narodu prze­
stępstwem. Trzeba powie­
dzieć: dość!”

Opracował:
JANUSZ HAŃDEREK

Czy nowy system stypendialny Jest doskonały

Kto daje, kio kierze...
— Cóż wy, w gazecie, wy­

pisujecie: „Lepiej studiować
niż pracować!" Takie tytuły
krzyczą. I ludzie od razu e

pazurami na studentów — bo
oni tyle mają, bo takim to

dobrze, bo... Po co poróżniać.
Nie lepiej wyjaśnić? — usły­
szałam od jednego z pracow­
ników naukowych krakow­
skiej uczelni.

Opinie, że teraz studentom
jest dobrze, bo mają wysokie
stypendia, wygłaszane są co­
raz częściej, w różnych środo­
wiskach. 8.860 złotych — ta
kwota budzi zainteresowanie.

W „Gazecie Krakowskiej”
(15 listopada br.) ukazał się
artykuł Ewy Ostrowskiej pt.
„Lepiej studiować niż praco­
wać?”. Pisząc o tym, a właści­
wie lakonicznie informując,
że: „Koszty utrzymania stu­
denta, jeśli z Polski zjeżdża do
stolicy po nauki, wyliczono na

8.860 złotych miesięcznie" au­
torka koncentruje się jednak
na czym innym — interesują
ją wynagrodzenia absolwen­
tów; na podstawie najnowsze­
go komunikatu Minsterstwa
Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych stwierdza, Ż3 jedna trze­
cia ofert kierowanych pod a-

dresem świeżo upieczonych
magistrów, inżynierów — sło­
wem: dyplomantów, mówi o

pracy za... 5.400 zł. Niskie
kwoty wynagrodzeń absol­
wentów są więc głównym
nurtem jej rozważań. Kwota
8.860 pada tam tylko dla ilu­
stracji problemu, mimocho­
dem.

Ile więc praktycznie,
a mówiąc potocznie:
na rękę, otrzymuje

student w swojej uczelni?

Przeglądałam listy wypłat
kilku krakowskich szkół wyż­
szych. Kwoty przy każdym
nazwisku inne. Jeden student
z kasy uczelni zabiera 300 zł,
inny — 700, inny — 3.100, je­
szcze inny — 7.000... Uzupeł­
nienia do owych 8.900 zł po­
winien szukać (by nie powie­
dzieć wprost: żądać; albo:
brać) u rodziców, u osób ali-

mentujących. Tak przynaj­
mniej wygląda to od strony
prawnej.

By nie było nieporozumień
winnam wyjaśnienie — stu­
denci zameldowani na stałe w

Krakowie otrzymują kwotę
8.900 zł pomniejszoną o 2.200
zł. O tyle, ile dodatkowo
przypada tym, którzy muszą
mieszkać w akademikach,
kwaterach prywatnych. Kosz­
ty utrzymania „tubylców” ob­
liczono na 6.700 zł.

Zatem co to za kwota?
— Kto daje, kto bierze

pieniądze...

By to wyjaśnić, trzeba się­
gnąć pamięcią nieco wstecz.
Do czasów, kiedy w kraju tak
modne było obliczanie ko­
sztów utrzymania jednego o-

bywatela. Przeróżni fachmani
dumali wtedy nad tym, co

nam jest niezbędnie do życia
potrzebne i ile to może ko­
sztować. Dodawali, odejmowa­
li. Spierali się, dyskutowali.
Czy coś z tego wyszło? Nie
będę w tej kwestii się wypo­
wiadała, bo może zakończenie
prac nad koszykiem obywa­
tela uszło mojej uwadze mo­
że już zapomniałam... Dość
że ów proces obliczenia tzw.
minimum udało się doprowa­
dzić do końca w przypadku
studentów. Oto 16 września
1982 roku wydano rozporzą­
dzenie ministra Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki,
które zaakceptowało przed­
stawione przez młodzież aka­
demicką koszty utrzymania,
obliczone na jednego studen­
ta. W ich skład wchodzą —

mówiąc najogólniej — opłaty
za mieszkanie, stołówkę oraz

sumy niezbędne na zakup po­
mocy naukowych, biletów
tramwajowych itp.

Te właśnie kwoty zostały
przyjęte za wysokość stypen­
diów bezzwrotnych. Z tym,
se... pomniejszone o wysokość
iochodu przypadającego na

iedną osobę w rodzinie stu­
lenia, na której utrzymaniu
on pozostaje.

W tym miejscu
dochodzimy do problemu,

który w kosztach

utrzymania określa się
zakwaterowaniem,

a w rozporządzeniu
ministra — stypendium

mieszkaniowym.

Czyli, po prostu, do opłat
za miejsca w DS lub za mie­
szkanie „na mieście”. Tu war­
to znać następujące dane w

Krakowie w domach studenc­
kich mieszka 17.200 na 28 tys.
studentów ramie iscowych
(stan z grudnia 1981 r.). To,
ile płaci się właścicielowi, wy­
najmującemu lokal określił —

w przypadku Krakowa — pre­
zydent; za pokój 1-osobowy —

2.200 zł, za 2-osobowy — 1.800
zł, za 3-osobowy — 1.500 zł.

Za miejsce w akademiku,
ponoA dla dobra ogólnego,
wszyscy studenci płacą zgod­
nie, a więc jednakowo: 2.200
zł. Czy wszyscy są zgodni co

do takiego postawienia spra­
wy? Wysłuchałam kliku opi­
nii. Jednomyślności nie ma,
dlatego, że np. w WSP miej­
sce w akademiku kosztuje
1.500zł,wUJ—1.800zł,w
PWST — 2.700 zł a płaci się
równo. Dlaczego tyle samo

wynosi opłata za pokój 2-oso-
bowy co i za 1-osobowy? Je­
szcze inny zapyta: czy stan­
dard mieszkaniowy we wszys­
tkich akademikach jest jedna­
kowy? Notuję i kolejną wąt­
pliwość — student za miejsce
w pokoju płaci 2.200 zł, loka­
tor za całe mieszkanie (spół­
dzielcze, kwaterunkowe, służ­
bowe...) znacznie mniej, dla­
czego?

Osoby kompetentne
twierdzą, że: „szukanie

oszczędności tylko
w zwalnianiu

pracowników
administracyjnych

jest nieporozumieniem”
Zilustrowano mi tę opinię

przykładem: zwolnienie jednej

Sprawa stołówek rysuje
się jeszcze ostrzej

Choćby dlatego, że wiele,
bardzo wiele osób po prostu z

nich zrezygnowało. Wystarczy
jeśli powiem, że z obiadów
korzysta zaledwie 70 procent
z tej młodzieży, która do tej

Szare dni asystentów
Po ślubie Paweł zamieszkał

5 żoną w wynajętym mieszka­
niu w Piaskach Wielkich.
Właściciel mieszkania prze­
niósł się do swoich rodziców
i z lokalu na Piaskach nie ko­
rzystał. Kiedy jednak dowie­
dział się, że żona Pawła spo­
dziewa się dziecka, rozwiązał
niepisaną umowę. Trzeba by-
!o spakować manatki i wy­
nieść się. Żona wróciła do
matki, on pojechał na rozpo-
:zynający się właśnie miesię-
:zny staż do Warszawy. Kie­
dy wrócił, udał się po pomoc
do własnego zakładu pracy —

Akademii Ekonomicznej. „Mo-
jlibyśmy — powiedział pro­
rektor — przydzielić panu po­
kój w akademiku na ul. 29 Li­
stopada, ale ponieważ chodzi
i-u o całą rodzinę, trzeba by
było wyodrębnić kompleks
kilku pokoi. A na to nie mo­
żemy sobie pozwolić".

I Paweł został z niczym.
Próbował przez związki za­

rodowe.- Nie ma możliwości,
nie ma żadnych szans, mówio­
no mu za każdym razem, ale
ciedy uparcie ponawiał próby,
ikazło się, że Akademia dys-
nonuje pewnym pokojem —

'ormalnie zajętym, ale fak­
tycznie od roku wolnym. „Czy
ian się decyduje?” — padło
nytanie. „Tak” — odpowie­
dział w ciemno.

Człowiek, który ma jako al­
ternatywę możliwość widywa­
nia się z żoną kilka razy w

niesiącu, gotów jest przystać
na wiele. Na pokój mieszczą-
:y się na poddaszu, gdzie nie
na bieżącej ciepłej wody,
;dzie nie ma windy, co da się
ve znaki, kiedy urodzi się
iziecko, gdzie wreszcie prze-
lostają się trujące opary z po-
ożonego piętro niżej laborato­
rium.

Dzisiaj źyje nadzieją, ż« w

lajbliższych miesiącach w koń-
:u otrzyma klucze do własne-
;o mieszkania, bo Jeśli nie...
V drodze jest już drugie dziec­
ko. Jak w czwórkę pomiesz-
:zą się w niewielkim pokoju?

— „Tacy potentaci jak AGH
czy Politechnika — mówi Pa­
weł — mogą coś zrobić dla
swoich pracowników, ale Aka­
demia Ekonomiczna nie ma

siły przebicia”.
Zajrzyjmy więc do AGH.
Ewa fizykę teoretyczną

skończyła w rzeszowskiej WSP.
Do Krakowa ściągnęła ją A-
kademia Górniczo-Hutnicza o-

bietnicą etatu naukowo-ba­
dawczego. Z etatem nie wyszło
dokładnie tak jak obiecywano,
podobnie jak i z przydziałem
miejsca w hotelu asystenckim.
Ni początek umieszczono ją
w pokoju gościnnym Domu
Kultury Hutniczego Przedsię­
biorstwa Remontowego w

Czyżynach, w towarzystwie...
prusaków.

Nie można powiedzieć, by u-

czelnia nie troszczyła się o

swojego pracownika. Przynaj­
mniej na miarę możliwości.
Po dwóch miesiącach pobytu
w hutniczym Domu Kultury
przydzielono Ewie miejsce w

czteroosobowym pokoju przy
ul. Dzierżyńskiego. Następnie
awansowała koklejno do po­
koju trzyosobowego (o pow.
8 m kwadratowych!), dwuoso­
bowego, jeszcze raz dwuosobo­
wego, ale już w hotelu asys­
tenckim, wreszcie samodziel­
nego. Tych przeprowadzek by­
ło w sumie osiem, bo doszły
jeszcze następne po wyjściu za

mąż. Za każdym razem kosz­
towały coraz więcej wysiłku,
coraz trudniej było pomieścić
w małych pokoikach przyby­
wające sprzęty, rosnący księ­
gozbiór.

Takich historii, jak przy­
padki Ewy i Pawła, można w

samym Krakowie zebrać bli­
sko tysiąc. W ewidencji AGH,
administrującej hotelami a-

systenckimi — z których ko­
rzystają też inne uczelnie
Krakowa, PAN i trzy insty­
tuty — znajduje się 814 osób.
Do tej liczby dodać należy
jeszcze tych, którym uczelnie
znalazły miejsce w pokojach

poza hotelami wchodzącymi
do globalnej puli — takich jak
pokój Pawła. Ludziom tym
stworzono elementarne warun­
ki do życia, ale praca w tych
warunkach staje się już kosz­
marem.

Dom dla pracownika nauko­
wego jest miejscem, gdzie po­
winien mieć on możliwość
skupienia się nad książką,
przemyślenia w spokoju pro­
blemów, którymi się zajmuje,
napisania pracy. Jeśli tym
domem jest jeden pokój dzie­
lony z żoną i dziećmi albo
obcymi osobami, efekty pracy
łatwo przewidzieć. W swojej
pracowni naukowiec nie ma

odpowiednich warunków do
pracy. Tu też przeważnie bra­
kuje miejsca, trzeba pracować
w ciasnocie. W pokoju, w któ­
rym siedzi kilka osób, dzwonią
telefony, przychodzą różni lu­
dzie — można poprawić prace
studentów, przyjąć ich na kon­
sultacje, opisać ewentualnie
jakieś karty pomiarowe lub
wykonać inne drobne czyn­
ności. Nie ma jednak mowy o

pracy koncepcyjnej.
Niektórzy, jeśli uczelnia na

to zezwala, przesiadują w in­
stytucie popołudniami. Ale ci
obarczeni rodzinami, małymi
dziećmi — jak Paweł — na

ogół nie mogą sobie na to po­
zwolić. Pracują w swoich ma­
łych pokoikach. Praca nauko­
wa nie polega na wykonywa­
niu czynności służbowych w

określonych godzinach i nie
kończy się z wybiciem pięt­
nastej. Naukowiec to człowiek,
który pracuje na pełny zegar.
W codziennej praktyce mło­
dym ludziom ten zegar bar­
dzo się kurczy.

Zamiast częściej zaglądać do
biblioteki, wydeptują koryta­
rze spółdzielni mieszkanio­
wych, zamiast szukać odpo­
wiedzi na problemy funda­
mentalne, starają się znaleźć
spoeób skupienia się nad obli­
czeniami w sąsiedztwie roz-

krzyczanycb dzieci. Prędzej

sprzątaczki da minimalną o-

szczędność (mały koszt jedne­
go miejsca wyniósłby 2.180 zł).
Poinformowano mnie również,
że administracja w DS to
dwie osoby zarządzające (kie­
rujące) domem i pięć sprząta­
czek. Więc jeśli już przez ten

pryzmat patrzeć, należy liczyć
tak: około 40 tys. zł wypłaca
się tym ludziom miesięcznie-
w akademiku mieszka 300 o-

sób. Jaki wynik dzieleń a?
W takim razie, co tak pod­

raża koszty? Około 60 proc,
kwoty (z 2.200), słyszę, pochła­
niają opłaty stałe — za gaz,
za prąd, i za wodę. Do tego
doćnodzą jeszcze np opłaty za

wymianę pościeli co dwa ty­
godnie (pranie kompletu — 67
zł). Niebagatelne są koszty
środków czystości — student
otrzymuje proszek, pastę do
podłogi, szmatę do kurzu;
sprzętu — do dyspozycji ma

odkurzacz, żelazko; wyposaże­
nia pokoi (meble, firanki). Mó­
wiąc najkrócej, sprawa przed­
stawia się tak: student, mie­
szkając w akademiku przez 9
miesięcy w roku, musi pła­
cić za utrzymanie go przez
miesięcy jedenaście. Miesiąc
dwunasty ma być „opłacony”
z tego, co akademik sam na

siebie zarobi. Myśli się m. in.
o wynajmowaniu pokoi; jak
będzie z finansowaniem klu­
bów studenckich, radiowęzła?
Dawniej pieniądze przekazy­
wały DS. Być może trzeba
będzie wziąć teraz z funduszu
socjalno-wychowawczego u-

czelni.

Reforma gospodarcza — jak
widać — doszła i do akade­
mików. Można pokusić się o

pytanie: czy jest szansa doko­
nania jakichś oszczędności?
Odpowiedź brzmi: jest. W ja­
ki sposób? Choćby poprzez
mniejsze zużycie światła, ga­
zu. Także, a nie jest to pro­
blem wcale wydumany, po­
przez zaniechanie przez stu­
dentów dewastacji pomie­
szczeń, wyposażenia, sprzętu
Zgrozą nieraz napawa w!dok
połamanych krzeseł, poitucto-
n.ch szyb. Pomijając ju’ a-

spekt kultury zachowania -

te rzeczy przecież kosztują!
Dziś już bardzo słono. By je­
dnak skłonić do oszczędzania,
trzeba... No właśnie, zasta­
nówmy się czy owe stypendia
mieszkaniowe dają motywację
do oszczędności? Odpowiedź
tu będzie jednoznaczna: nie.
Młodym ludziom wszak daje
się do ręki tyle pieniędzy, ile
się potem od nich odbiera.
Jeśli więc nawet ktoś by wy­
gaszał światła, sam prał sobie
pościel itp. — ktoś inny może

go zapytać: co ci to daje?!
Wniosek nasuwa się sam — w

myśl samorządności trzeba
dać szansę racjonalnego go­
spodarowania się i studento­
wi!

pory jadała raczej regularnie;
że śniadania i kolacje są wy­
kupywane w znikomych ilo­
ściach. Tylko patrzeć jak w

najbliższym czasie raporty o

stanie zdrowia studentów za-

czną krzyczeć alarmującymi
wskaźnikami zachorowalności

Skąd znów problem? Niby
4,5 tys. złotych uwzględnio­
nych w stypendium bezzwrot­
nym... Rzecz w tym, że prak­
tycznie niewielu studentów
ma każdego miesiąca do wła­
snej dyspozycji owe mini­
mum, czyli około 9 tysięcy
złotych. Z kasy, owszem, bie­
rze określoną sumę. Czy je­
dnak rodzice rzeczywiście do­
kładają. właśnie w pienią­
dzach, ową resztę? Konia z

rzędem temu, kto pokaże ojca
lub matkę wyliczającą Co do
grosza należną część dochodu.
Nie, nie ze skąpstwa. Być mo­
że, że jeszcze z... braku na­
wyku. A poza tym rodzic
przecież czuje się w obowiąz­
ku i buty synowi kupić i nie
raz do drogich książek nawet

dopłacić. Wtedy skąd wziąć
na to pieniądze — uszczuplić
innym z członków rodziny?
Przy okazji powiedzmy jednak
i to. że student ma prawo so­
bie do stypendium dorobić.
Jeśli do tej pory każde podję­
cie pracy wymagało zgody
kierownictwa uczelni, a za­
robki wliczano do dochodu —

teraz jest inaczej.

Wróćmy jednak do rozwa­
żań o stołówce, o jej kosztach.
Dlaczego aż 4,5 tys. zł? Bo
student teraz za wszystko pła­
ci sam! Płaci za to. co wkłada
się do garnka, ale również i
za obsługę, transport, sprzęt
nakrycia stołowe... Jedzenie
kosztuje go 3 tys. złf pozosta­
łą część kwoty „ziada” tzw.
administrowanie. Aby rzecz

dopowiedzieć do końca: koszt
surowca czyli tego, co wkłada
się do garnka, wz.rósł ostatnio
o 11 zł i aktualnie wynosi 100
zł dziennie — kolacja i śnia­
danie po 26 zł, obiad kosztuje
48 zł. Do czasu zmianv opłat
żacy płacili jedynie 57 zł, bo
89 zł dopłacała im uczelnia.

Konieczna wydaje się tu

uwaga: ceny za miejsca w

DS i wyżywienie ust"lane

są na rok akademicki. Nie są
to zatem ceny stałe. Admini­
stracje uczelni nowe kalkula­
cje, które obowiązywać będą
w przyszłym roku akademic­
kim, zobowiązane są przedsta­
wić w maju lub czerwcu 1983
r.Jakie one będą?

Ze stypendiów
bezzwrotnych korzysta

w Krakowie około 90 proc,

młodzieży akademickiej
W rozporządzeniu Ministra

mowa jeszcze o zasiłkach lo­
sowych oraz o stypendiach
zwrotnych. Zasiłki losowe,
czyli jednorazowa pomoc dla
tych, którzy przejściowo znaj­
dują się w trudnej sytuacji
materialnej są wypłacane.
Stypendia zwrotne; nie.

czy później przychodzą wąt­
pliwości i zniechęcenie. Rodzi
się świadomość, że najlepsze
lata życia przeciekają im mię­
dzy palcami na jałowej walce
z codziennymi trudnościami,
a praca nie jest w stanie w

tych warunkach przynieść ani
oczekiwanych wyników, ani
tym bardziej satysfakcji. Po­
woli zapominają o tym, że
chcieli dokonać czegoś war­
tościowego, zaczynają popadać
w zgorzknienie i frustrację.

Kiedy przychodzi czerwiec,
każdego rozlicza się z działal­
ności dydaktycznej i nauko­
wej. Nikt się wtedy nie zasta­
nawia, dlaczego postępy nau­
kowe są mizerne, dlaczego jest
tak mało publikacji. Najłat­
wiej wszystko złożyć na karb
lenistwa, albo powiedzieć, że

się człowiek nie nadaje. Roś­
nie więc rozgoryczenie i lista
pretensji pod adresem uczelni.

Uczelnie, faktycznie, niewie­
le robią, bo i niewiele mogą.
Odkąd odebrano im tzw. pu­
lę przyspieszeń, nie mają prak­
tycznie żadnego wpływu na

przydzielanie przez spółdziel­
nie mieszkań pracownikom
naukowym. Najdalej w III
kwartale, jeśli nie będzie po­
ślizgów, pracownicy naukowi
AGH powinni otrzymać kilka­
naście mieszkań we wznoszo­
nym przy ul. Warmińskiej bu­
dynku, ale jest to przysłowio­
wa kropla w morzu potrzeb.
Inni będą dalej musieli czekać
na swoją kolejkę, ą wiadomo,
że to czekanie ma tendencje
bardziej do wydłużania się niż
do skracania.

Przepisy obligują pracowni­
ka naukowego do zrobienia
doktoratu w ciągu 8 lat, habi­
litacji po następnych 5 latach.
Gdzie ma ten doktorat, tę ha­
bilitację przygotować, tegd\
przepisy nie precyzują. Wia­
domo tylko, że jeśli nie zrobi,
straci etat.

Na to wszystko nakłada się
Jeszcze zwyczajny problem,
jak iwfęzać koniec s końcem.

Stypendia zwrotne

A nie mogą one przekraczać
kwoty najniższego wynagro­
dzenia zasadniczego pracowni­
ków zatrudnionych w uspo­
łecznionych zakładach pracy
— mogą być przyznawane w

ramach posiadanych przez
szkołę wyższą środków, prze­
znaczonych na pomoc mate­
rialną dla studentów. Mogą —

ale nie są. Dlaczego? Dość po­
wiedzieć, że bardzo zawiedli
się w swoich oczekiwaniach
na obietnice słuchacze lat
wyższych. Wśród nich bowiem
owe dodatkowe 3.200 zł. bu­
dziło największe apetyty. Z

przyczyn zresztą zrozumia­
łych — koniec studiów, per­
spektywa zagospodarowywa­
nia się. Tym bardziej, że spła­
canie długu — co nie jest bez
znaczenia — zaczynać się mia­
ło nie wcześniej niż po >3 la­
tach od ukończenia studiów,
zaś raty rozkładano na lat 10.
By już — rzecz dopowiedzieć
do końca — stypendia zwrot­
ne mogą być umarzane. To

już tylko zależy od wykazania
się wynikami w nauce. Jeśli
student otrzyma końcowy wy­
nik bardzo dobry — stypen­
dium umarza się w całości,
jeśli dobry — w 75 proc. Owe
stypendium można umorzyć
także w wypadkach przewi­
dzianych odrębnymi przepisa­
mi.

Kiedy stypendia zwrotne

będą wypłacane? Nie wiado­
mo. Wiadomo jednak już dzi­
siaj, że przed ich powtórnym
ściąganiem do kas uczelni bro­
nią się... same uczelnie! No bo
jak — pytają w administra­
cjach — władze wyobrażają
sobie zwrot owych pieniędzy
przez studenta? Czy uczelnie
mają zamienić się w banki i
tak jak te przez lata ściągać
zaciągnięte u nich kredyty?

System, który teraz został
wprowadzony na pewno jest
bardziej sprawiedliwy niż po­
przednie — uwzględnia bo­
wiem w stypendiach także i
tych, którzy nie otrzymali
miejsc w domach studenckich,
a korzystają z wynajmowa­
nych prywatnych kwater. Roz­
porządzenie mówi też wyraź­
nie o tym, że małżeństwu stu­
denckiemu, wychowującemu
dziecko lub studentce (studen­
towi) samotnie wychowujące­
mu potomka przyznane sty­
pendium bezzwrotne może być
zwiększone, o kwotę łącznie z

rekompensatą, do wysokości 50
proc, najniższego wynagrodze­
nia pracowników zatrudnio­
nych w uspołecznionych za­
kładach pracy. Rzec można:
wreszcie oficjalnie dostrzeżo­
no studencką rodzinę! O ile, w

praktyce, wzrasta jej budżet?
Obliczono już — że jest to
kwota 2.700 zł.

Pisząc, że ów system jest
bardziej sprawiedliwy nie

twierdzę bynajmniej, że jest
doskonały. Sporo jeszcze luk,
braków — słowem spraw do

przemyślenia.
TEREfh

BĘTKOWSKA

Płace w nauce do najwyższych
nie należą. Asystent w AGH
przed ukończeniem 2 lat pracy
zarabia 8.300 zł, po tym okre­
sie dostaje 8.600. Mieszkańcy
hoteli płacili za nie do tej po­
ry miesięcznie 150 zł od oso­
by, co ostatnio stanowiło sumę
niemal symboliczną. Wiadomo,
że niebawem cennik pójdzie w

górę, ęhodzą słuchy, że do 1,5
tysiąca, a niektórzy twierdzą,
że jeszcze wyżej. Ze wstęp­
nych kalkulacji prowadzonych
przez AGH wynika, że w isto­
cie podwyżka powinna za­
mknąć się w kwocie 600 zł od
osoby, ale ostatecznie decyzja
będzie zależeć od resortu.

Wśród naukowców daje się
ostatnio zauważyć zaniepoko­
jenie drastycznym spadkiem
rangi polskiej nauki. Składają
się nań różne czynniki. Sytua­
cja bytowa młodych pracow­
ników nauki nie jest może

najważniejsza, ale niesie skut­
ki bardziej długofalowe —

straconych dla rozwoju inte­
lektualnego lat nie da się
nadrobić.

Trzeba więc zapytać: czy
jest sens, czy stać nas na

„produkowanie” i utrzymy­
wanie tylu naukowców, jeśli
nie można zapewnić im właści­
wych warunków do pracy i z

góry wiadomo, że z przyczyn
obiektywnych ich praca bę­
dzie mało efektywna, ich
wkład do nauki mało twór­
czy?

Osobiście widzę dwa wyj­
ścia: 1) ograniczyć liczbę pra-'
cowników nauki, umożliwiając
części z nich zmianę pracy, a

tym którzy zostaną stworzyć
znacznie lepsze warunki; 2)
ratować obecny stan posiada­
nia poprzez wzmożoną opiekę
państwa. Trzeba się wreszcie
na coś zdecydować, bo obec­
na sytuacja nie służy ani nau­
ce, ani jej młodym twórcom,
a dla państwa jest nierentow­
nym b-'

LESŁAW PETERS
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teatry

BAGATELA (Karmelicka 6): S.
I. Hsiung: Pani Wdzięczny Stru­
myk - 11 i 14, SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. J. Słowackie­
go (pl. Ducha 1): S. Moniuszko:

Straszny dwór — 11 .

Pozostałe teatry nieczynne.
Szkolenie

członków

kolegiów
Nowo wybrani członkowie

kolegiów ds. wykroczeń przed
objęciem funkcji muszą zło­
żyć ślubowanie i odbyć spe­
cjalistyczne szkolenie. Dzisiaj
rozpoczyna się spotkanie po­
łączone z zajęciami z zakresu
prawa, członków kolegiów z

miasta i gminy Wieliczka oraz

okolicznych gmin. Prowadzić
je będzie długoletni przewod­
niczący kolegium w Wieliczce
TADEUSZ PITUŁA. <ż>

Optymistyczne wyniki ponownych kontroli

Jeśli się chce, można szybko usunąć usterki
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowo­
drza 37-36-37, 37-38 -29, Krzeszowi­
ce — tel. 99, Jerzmanowice — tel
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice
— tel. 999, Skawina — tel. 9,
Wieliczka — tel. 9, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — (tel.
Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

Plenum DKKP
Śródmieście

W dniu 1O.XII. br. odbyło
się plenarne posiedzenie
Dzielnicowej Komisji Kontro­
li Partyjnej Kraków-Śródmie-
ście. Omówiono bieżące pro­
blemy pracy komisji a także
wyniki pracy DKKP w bieżą­
cym roku.

W sprawach organizacyj­
nych Plenum odwołało z funk­
cji przewodniczącego i człon­
ka DKKP Ryszarda Gancar­
czyka.

W obradach uczestniczyli:
przewodniczący KKKP Leo­
nard Zukiewicz i I sekretarz
KD PZPR Ryszard Borowie­
cki.

Ilość kontroli w ostatnim
czasie bardzo wzrosła. Ciągle
różne organizacje i zakłady
są kontrolowane przez spe­
cjalne grupy. Okazuje się jed­
nak, że mimo zastrzeżeń co

do potrzeby takich działań są
one potrzebne. Komórki kon­
troli wewnętrznej często nie
zauważają ewidentnych nie­
dociągnięć. Wojewódzki Ko­
mitet Obrony postanowił w

sierpniu i wrześniu przepro­
wadzić zmasowane kontrole
niemal wszystkich dziedzin
gospodarki w naszym woje­
wództwie. Wyniki były prze­
rażające, obnażały bałagan,
bezmyślność. Wiele osób od­
powiedzialnych za ten stan

rzeczy zwolniono, udzielono
nagan, pozbawiono premii.

Obecnie odbywała się re-

kontrola prowadzona w kilku
zespołach problemowych. Ra­
zem z częścią członków ze­
społu zajmującego się dro­
gownictwem i komunikacją
odwiedziłem Oddział Osobo­
wy PKS przy ul. Cystersów
i Oddział Budowy Dróg nr 2
KPRD w Balicach.

Spod Urzędu Miasta na Ba­
sztowej wyjeżdżamy samo­
chodem na ulicę Cystersów.
Po 10 minutach jesteśmy w

gabinecie dyrektora. Jakie
zarzuty stawiano 3 miesięce
temu. Po pierwsze 1000 sztuk
opon radialnych z metalo­
wym wkładem zalegało plac
w pobliżu baraku stwarzając
ogromne zagrożenie pożarowe.
Ogrodzenie z siatki miało już
20 lat i pracownicy często
skracali sobie drogę wycho­
dząc na ulicę nie przez bra­
mę tylko przez płot. Nikt nie
chciał się podjąć wykonan.a
tzw. sztywnego ogrodzenia
Szatnia dla uczniów była w

fatalnym stanie, dach nad
warsztatami przeciekał, dziu­
ry przy stacji paliw były
głębokie na parę centyme­
trów. Czystość generalnie po­
zostawiała wiele do życzenia.
Ocena grupy kontrolnej WKO
postawiona Oddziałowi Oso­
bowemu wynosiła 3.

Idziemy przez plac. Węgiel
ułożony w pryzmę, dziury
przy stacji paliw załatane.
Kawałek dalej pusty teren.

Opony wziął LZS na urzą­
dzenie prowizorycznych try •

bun i... zagrożenie pożarowe
zniknęło. Dach nie przecieka.
Z szatni akurat wynoszono
śmieci z kubłów, nikt bowiem
nie wiedział o rekontroli,
jednak na zapleczu i w po­
mieszczeniach jest czysto.

Przechodzimy koło ogrodze­
nia. Znalazł się wykonawca
— Budostal-2, który sprawnie
i szybko wymienia siatkę.
Przedstawiciele kierownictwa
przedsiębiorstwa mówią, że za­
strzeżenia z września doty­
czące czystości były chyba
przesadzone. Ja zaś myślę, iż
gdyby wszystko było tak jak
teraz nikt nie miałby zastrze­
żeń. Stanowisko odzysku
części z wozów przeznaczo­
nych do kasacji jest prawi­
dłowo zorganizowane, to samo

tyczy specjalnego punktu
gdzie sprawdza się stan te­
chniczny wozów przed wyje­
chaniem na trasę. Gdyby je­
szcze były opony 30 autobu­
sów mogłoby natychmiast
wyjechać na trasę, a 80 w

bardzo krótkim czasie. Z bra­
ku akumulatorów i opon nie­
długo stanie w ogóle komu­
nikacja.

Jedziemy do Balic. W tu­
tejszym zakładzie KPRD pro­
dukuje się masę bitumiczną
do asfaltów i kruszywo. Te­
ren jest obszerny, bocznica
na wagony z materiałami,
kilka urządzeń wytwarzają­
cych masę, a wszystko to
mimo opadów deszczu utrzy­
mane w należytym porządku.
Jednak kontrola WKO pomo­

gła. 30 ton kostki granitowej
porośniętej było trawą, teraz

przebrana leży na poboczu,
zasypany pyłem i ziemią a-

gregat, pracuje pod prowizo­
rycznym daszkiem, wyboje i
nierówności terenu zlikwido­
wano wykorzystując... własną
masę bitumiczną, plac skła­
dowy na węgiel do kotłowi?1
utwardzono asfaltem i zabez­
pieczono płytami od strony
toru, zbiorniki do otaczarki
oczyszczono z brudu. Prze­
chodzimy obok małego placy­
ku. W tym miejscu były zwa­
ły złomu, który już trafił do
huty, z boku zauważyć mo­
żna ułożoną tarcicę, pod da­
chem, żeby nie zmokła. Zro­
biono także porządek w ma­
gazynach i hotelach pracow­
niczych. Nie sposób wymie­
nić' wszystkich drobnych
spraw, które wykonano w o-

parciu o protokół pokontrol­
ny. Okazuje się, że skoro
trzeba i jest tzw. nóż na gar­
dle da się usunąć usterki, po­
konać trudności, przełamać
barierę niemożności. Czy jed­
nak naprawdę trzeba aż kon­
troli Wojewódzkiego Komite­
tu Obrony by zauważyć to
co jest widoczne na co dzień?

* (żur)

„Od przedszkola jesteśmy deprawowani”

Spekulanci czy ludzie

szlachetnego serca?
W niedzielne przedpołudnie

wybrałam się na giełdę książ­
ki zorganizowaną przez SCK
UJ „Rotunda”. Na pierwszym
piętrze kilkanaście rozłożo­
nych stołów z oferowanymi
pozycjami. Większość sprze­
dających to młodzi ludzie. A
co na stołach? ... Rzeczywi­
ście bestsellery polskiego wy­
dawnictwa. Na samym wstę­
pie „wpadł” mi w ręce „Woj­
ciech Kossak” — K. Olszań-
skiego. Był on w sprzedaży
tydzień temu w jednej z kra­
kowskich księgarń. Wielu za­
interesowanych tą pozycją
zbieraczy obrazów odeszło z

kwitkiem. Album kosztował
1600 zł. Na giełdzie kosztuje
4000 — 4500 zł. — „No jest to

tylko proponowana cena.

Transakcji jeszcze nie było” —

tłumaczy jeden z oferujących
swoje książki.

Oglądam dalsze pozycje.
Słownik Francusko—Polski,
rok wydania 1982 r. cena 350
zł. Tutaj 800 zł. Słownik Or­
tograficzny, rok wydania 1982,
cena 220, tutaj 480 zł. Rekord
bije Encyklopedia Powszech­
na, rok wydania 1982. W
księgarni kosztowała 1200 zł,
a na giełdzie 6500 tys. Słow­
nik Poprawnej Polszczyzny,
wydany w 1981 roku zą 220
zł, teraz Kosztuje 1200 zł.
„Żydzi w Polsce” wydanie —

1982 za 1080 zł, młoda dziew­
czyna oferuje za 1800 zł. —

„Ależ to biały kruk. — zachę­
ca. Wtrącam się... — „jak
biały kruk to nie za tanio?”.

Patrzy na mnie ze zdziwieniem.
— „A da pani więcej? ... Na
następnym stoisku Słownik
Angielsko—Polski, dwa tomy
za 4400 zł. Wydano go w 1981
r. za 490 zł.

Wracam do mojego pierw­
szego rozmówcy. Na początku
„zganił” mnie, że odstraszam
klientów tym notowaniem w

notesie. Potem zaprosił mnie
do „biura” z drugiej strony
lady. Czy spekuluje?... ależ

Po 5-dniowym

remoncie

„Wierzynek"
znów czynny

W minioną sobotę, po 5-ty-
godniowej przerwie „Wierzy­
nek” znów otworzył podwoje.
Kilkutygodniowy remont był
właściwie tylko „kosmetyką”,
konieczną po 3 latach użytko­
wania budynku. Zmieniono
Wykładziny, wymalowano
ściany. Zużyto przy tym 1,5
tony farby emulsyjnej —

wszak ten gastronomiczny
kożnbinat składa się z 220 po­
mieszczeń! (razem z zaple­
czem). Odświeżone zostały
meble, polichromie, odnowio­
ne zaplecze. Z rzeczy nowych
— wstawiono inny witraż
wystawowy na parterze bu­
dynku, przed salą restaura­
cyjną umieszczony został
trzeci w „Wierzynku” zabyt­
kowy piec — dotąd w konser­
wacji. Gwoli wygody klientów
ale także pracującego tu per­
sonelu zamontowano ogrze­
wanie holu i szatni. Niewiele
więc zmieniło się w wystroju
wnętrza, za to wszędzie lśni
czystością. A co do smaku po­
traw i jakości obsługi ... Bę­
dą na pewno tak dobre jak
dotychczas. (Iw)

nie. — „To przecież popyt u-

stala podaż”. Co sądzi o

sprzedawaniu tutaj pozycji,
które co dopiero ukazały się
w księgarniach, po tak du­
żych cenach? — „ależ jest to

udogodnienie dla tych, którzy
nie mogą stać w kolejce, a

chcą mieć jakąś książkę”.
— Więc to nie jest spekula­
cja?, ponawiam pytanie? —

Wszystko jest w porządku. Po

chwili - dodaje. „a czemu nie

zajmiecie się samochodami,
przecież tam też spekulują. A

my zapewniamy społeczeń­
stwu dostęp do książki... Po­
mału koło nas gromadzi się
grono młodych ludzi (sprze­
dających). Nie są spekulan­
tami... — „A właściwie od

przedszkola jesteśmy depra­
wowani. Aby wyżyć trzeba
coś robić” — mówi absolwent
dwóch fakultetów jak mi za­
podał na wstępie. „Ja też mu­
szę kupić książki, które mnie

interesują za kilkakrotnie

wyższą cenę”. Młody człowiek,
od którego wionie wódeczką,
twierdzi, że ma tylko 1500 zł

pensji. A za mieszkanie płaci
2500 zł. Nie uważa, żeby robił
coś niezgodnego z prawem. W

otaczającej nas grupie kupu­
jących obserwuję ludzi, którzy
z zainteresowaniem słuchają
słów młodych „kupców”.
Dziękuję za rozmowę i pod­
chodzę do tych, którzy przy­
szli tutaj coś kupić. Starszy
siwy pan macha ręką — „prze­
wraca się im w głowach, a

może to nasza wina?”... mówi
z zadumą.

Z tego wynika, że spekula­
cja ma niejedno imię. My u-

ważamy, że sprzedawanie no­
wych pozycji książkowych po­
winno być w jakiś sposób
kontrolowane i regulowane.
Sprzedaj, ale używane pod­
ręczniki, czy pozycje, które
chociaż przez dwa lata stały
na półce w twojej bibliotece.
Wykupywanie zaś w księgar­
niach poszukiwanych pozycji
i sprzedaż ich z kilkakrotnym
zyskiem dla nas zawsze bę­
dzie spekulacją. (ml)

W niedzielę, kto chciał sprze­
dać samochód, a przyjechał
zbyt późno na ul. Imbramow-
ską w Krakowie miał trudno­
ści z wjechaniem na plac han­
dlowy. Tylu było chętnych po­
zbycia się pojazdów. Fo praw­
dzie to chyba ostatnia porząd­
na giełdowa niedziela w tym
roku. Za tydzień sporo bywal­
ców giełdy przeniesie się do
kolejek pod sklepami ze świą­
tecznym zaopatrzeniem, zaś w

Święta nawet giełda zamyka
swe podwoje.

Sejmowe stwierdzenie mini­
stra Nieckarza o stuprocento­
wej inflacji złotówki w minio­
nym roku zwiększyło tylko
ilość ofert wymiany samocho­
dów — zawsze to lepiej mieć
w ręku towar niż pieniądze.
Umocniło również propozycje
sprzedaży na giełdzie za bony
towarowe Banku „PeKaO”. I
tak za nowego „fiata 126p” żą­
dano 1500 bonów, albo 1000 bo­
nów + 200 tys. zł. Złotówkowa
cena takich samochodów —

Woda warunkuje rozwój
miasta i przemysłu

W ramach prac Rada Ochro­
ny Środowiska przygotowała
pod kierunkiem dr Bronisła­
wa Kamińskiego kolejne o-

pracowanie naukowe, dotyczą­
ce tym razem stanu zaopatrze­
nia i perspektywy gospodarki
wodą na terenie województwa
m. krakowskiego. Deficyt wo­
dy wynosi obecnie ok. 1 m

sześć, na sekundę i do 1990
roku powiększy się minimum
do 9 m sześć, na sek. Kryty­
czna sytuacja spowodowana

jest kompletnym zatruciem
Wisły. Obecnie przy niskim
stanie wód spowodowanym
brakiem opadów, wody pit­
nej nie pobiera się z tej „kró­
lowej rzek”, gdyż jest zatru­
ta ponad wszelkie wyobrażal-
ne normy. Co zrobić byśmy za

10 lat nie stanęli przed wizją
beczkowozów na ulicach i o-

graniczeń produkcji? Należy
przyspieszyć i terminowo za­
kończyć zbiornik retencyjny
na Rabie oraz rozpocząć przy­

gotowania do realizacji budo­
wy zbiornika na Czarnym Du­
najcu mającego na celu prze­
rzut wody na odległość 4 km
do koryta Raby.

Przede wszystkim zaś nale­
ży utworzyć ponadwojewódz-
ki, regionalny system współ­
pracy w dziedzinie ochrony i
wykorzystania wód W trak­
cie posiedzenia, któremu prze­
wodniczył prof. Władysław
Grodziński wręczono nau­
kowcom, członkom Rady zło­
te odznaki „Za Pracę Spo­
łeczną dla Ziemi Krakow­
skiej”. W obradach wzięli u-

dział m. in.: wiceprezydent m.

Krakowa Andrzej Zmuda
i wiceprzewodniczący RN m.

Krakowa Apolinary Kozub.

KULTURA (Rynek Gł. 27): O je­
den most za daleko (ang. 15 lat)
— 8, 12, 16, 20, Nie ma powrotu
Johny (poi. 15 lat) — 10.45, 14.45,
Przeboje wielkich miast (NRD
b.O .) — 18.45, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Koronczarka (szwajc.
15 lat) — 16 (pożegnanie z fil­
mem), 18 (seans zamknięty), DKF:
— 20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, Imperium namiętności (jap. 18

lat) — 10, 13, 15, 17, 19, ROTUN­
DA (Oleandry 1): Ceddo (seneg.
18 lat) — 20.15, ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Tess (fr.
15 lat) — 15.45, 19, ŚWIT MAŁA

SALA: Andriej Rublow (radź. 15

lat) — 15.30, 19, Światowid du­
ża SALA (os. Na Skarpie 7):
Ostatni raz (USA 15 lat) — 16 (po­
żegnanie z filmem), Człowiek kla­
nu (USA 18 lat) — 18, 20.15 (poże­
gnanie z filmem), ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Bracia Karamazow

(radź. 15 lat) - 15, 19, WANDA

(Waryńskiego 5): Kobra (jap. 18

lat) — 16, 18 (pożegnanie z fil­
mem), Konopielka (poi. 15 lat) —

20, WARSZAWA (Stradom 15):
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat)
— 16 (pożegnanie z filmem), Ago­
nia (radź. 18 lat) — 19, WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Zmory (poi. 18

lat) — 9, 15, 19, Nie ma powrotu
Johny (poi. 15 lat) — 11, 17, Ana­
tomia miłości (poi. 15 lat) — 13,
WISŁA (Gazowa 16): Hrabina Co-
sel (poi. 12 lat) — 15.30, 18, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Dolina Issy
(poi. 18 lat) — 15.45t Spokojne la­
ta (poi. 18 lat) — 18,’ 20.15, WRZOS

(Zamojskiego 50): Dziewczyna i

chłopak (poi. b.o.) — 16, Szczegól­
ny dzień (wł. 18 lat) — 18, 20 (po­
żegnanie z filmem), ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Gangste­
rzy szos (kanad. 15 lat) — 16,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Biały Ba­
szłyk (radź. 12 lat), Zielona fala

(CSRS 12 lat), WIELICZKA —

Górnik: Wzgórza Zelengory (jug.
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­
skiego 94t Kazimierza Wielkiego
117, Kozłówek (pawilon), Krakow­
ska 1, N. Huta: Centrum C, os.

Teatralne i os. Kalinowe.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19).

SKAWINA (Słowackiego 5).

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).

PROSZOWICE (1 Maja 81).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Proszowicach.

8W?
• rejon energetyczny u-

przejmie zawiadomił lokato­
rów niektórych krakowskich

budynków za pomocą specjal­
nego druku, że „w dniu 10

bm. między godziną... a ...

będzie dokonany odczyt li­
cznika energii elektrycznej i

gazu. Prosimy uprzejmie o u-

dostępnienie urządzeń pomia­
rowych do odczytu naszemu

pracownikowi”. Nie wiadomo

o jaką godzinę chodzi, loka­
torzy mają czekać w domach

cały dzień? Dobrze, że przy­
najmniej data była sprecyzo­
wana.

„Proszę to natychmiast
sprostować!"

Ten telefon wprawił nas w

zdumienie, przez chwilę na­
wet zapomnieliśmy jak się to
mówi języka w gębie. Po u-

kazaniu się notatki na temat

wyników kontroli w nowo­
huckich sklepach i informa­
cji o tym iż w sklepie nr 018
na oś. Hutniczym ukryto 400
paczek kawy zadzwoniła do
■nas pani, która przedstawiła
się iż jest kierowniczką skle­
pu, nazywa się Regina Rosiń­
ska i natychmiast prosi o

sprostowanie krzywdzącej ją
notatki. „Gdzie rzetelność?! —

pokrzykiwała na nas rozmów­
czyni. Bzdury piszecie w tej
„Gazecie”! Dopiero po dłuż­
szej chwili udało się nam do­
wiedzieć, że paczek kawy nie

było 400 ale 40. „Tak proszę
pana 40! To chyba jest różni­
ca”. Faktycznie jest, ale ... nie­
wielka. Informacja pochodzi­
ła z materiałów dostarczonych
przez PIH, opublikowały ją
również inne krakowskie
dzienniki. Nie możemy podda­
wać w wątpliwość urzędo­
wych bądź co bądź ustaleń.
Możemy natomiast zakwestio­
nować fakt przydatności owej
pani na zajmowanym stano­
wisku. Prawda jest bowiem
taka, iż złodziejem jest się
bez względu na to czy ukrad-
nie się tysiąc złotych czy 10
tysięcy. Na tym polemikę
kończymy.

(m)

30 lat działalności naukowej
prof. Zbigniewa Engla

W dniach od 8 do 11 grudnia w AGH od­
bywało się VI Sympozjum Techniki Wibra­
cyjnej i Wibroakustyki. W wygłoszonych
podczas jego trwania referatach zajmowano
się zagadnieniami występowania drgań w

procesach technologicznych przemysłów:
górniczego, hutniczego i materiałów budo­
wlanych. Zwrócono uwagę na konieczność
skuteczniejszej niż dotychczas ochrony czło­
wieka przed drganiami i hałasem podając
konkretne koncepcje wyciszenia obiektów
technicznych i maszyn.

Sympozjum połączone było z 30-leciem
pracy naukowej prof. Zbigniewa Engla —

dyrektora Instytutu Mechaniki i Wibroaku­
styki AGH, który od 1952 roku związany
jest pracą naukową z „akademią węgla
i stall”.

Wielu ludziom prof. Engel kojarzy się ja­
ko nieustanny wojownik z... hałasem. Jest
autorem 157 publikacji dotyczących techniki

wibracyjnej i wibroakustyki, ma na sw-oim
koncie 11 patentów z tego zakresu, uczestni­
czył w 65 konferencjach, kongresach i sym­
pozjach zarówno w kraju jak i za granicą
prezentując tam wyniki swoich prac. W cią­
gu 30 lat wypromował 29 inżynierów, 17
doktorów nauk technicznych, recenzował 45
prac doktorskich i 9 habilitacyjnych. Czło­
nek Prezydium Komitetu Akustyki PAN,
Rady Naukowej Centralnego Instytutu O-
chrony Pracy i innych placówek naukowych
a także członek rad redakcyjnych „Aury”
i „Ochrony Pracy” a także periodyków na­
ukowych. Odznaczony Krzyżami Kawaler­
skim i Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.’ Ma również prof. Zbigniew Engel zna­
czący osobisty wkład w stworzenie wspania­
łej bazy naukowej i dydaktycznej z zakresu
wibroakustyki łącznie z budową jednej z

największych w Europie „komór ciszy”.
(jb)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE (niecz.), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON

ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(niecz.), MUZEUM WŁODZIMIE­
RZA LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa „Lenin w Polsce”, „Rola
Krakowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz­
nych treści polskiego ruchu ro­
botniczego” (niecz.), DOM LENI­
NA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawa „Mieszkanie Lenina na zie­
mi 'krakowskiej”, „U źródła no­
wego wieku” (Grafiki J. Piotrow­
skiego) (9—15, wst. wol.), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (niecz.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4): Wystawa szopek
krakowskich (niecz.), (Pomorska
2) : Wystawa „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—45”

(niecz.), (Jana 12): Wystawa „Mi­
litaria i zegary” (niecz.), (Gołę­
bia 24): Wystawa „Oficyna intro­
ligatorska Roberta Jahody”
(niecz.), STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Żydów” (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(9—14), NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 8): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
16), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria polskiej sztuki XX w.

(niecz.), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa
Stanisława Gibińskiego i Genowe­
fy Nowak (niecz.), SALON WY­
STAWOWY (Nowa Huta, al. Róż

3) : Wystawa malarstwa Marii Le­
wandowskiej (niecz.), KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wystawa ,,100-lecie polskie­
go ruchu robotniczego” (10—20),
GALERIA: Wystawa „Interpreta­
cje Fausta” (11—18), KLUB MPiK

(Nowa Huta. pl. Centralny), GA­
LERIA: (10—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (niecz.),
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa zdjęć i plakatów ,,Festiwal
w Cannes” i wystawa karykatu­
ry sportowej E. Ałaszewskiego
„Espana 82” (8—20), Miejskie Sale

Wystaw Artystycznych (3 Maja
la): Wystawa rysunków i pro­
jektów graficznych Władysława
Piwowarczyka (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 22-25-65 i
22-95-78 (15.30—23.00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 938 (14-19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot.

(al. Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17 -60 i 44-16-32 (7—22), ul. Ka­
wiory 3 — tel. 37-48-92 i 37-55-75

(7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”•'* (al. Pokoju 81):
teł. 48-00-84 (6—22).

kiej. 13.25 5 min. o nauce. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.50 Więcej le­
piej, nowocz. 14 .00 W świecie fan­
tastyki operowej. 14.30 Żyjąc jak
inni — rep. 14 .50 Najpiękn. jest
muz. polska, fantazje polskie. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16.00 Zag. muz.

16.20 Nauka — praktyce; Porady
żywieniowe. 16.45 Prawo na co-

dzień: Stypendia dla studentów
— pierwsze oceny nowego syste­
mu. 17 .00 Nasz dom l my. 17.40

Radiowy przegl. publicyst. 19.00

Kompoz. tyg.; R. Strauss. 19.35
„Niebieski ptak” — słuch, dla
dzieci. 20.00 Wielcy jazzu. Stan
Getz. 20.45 Jęz. rosyjski. 21.05

Nagr. wiecz. 21 .15 „Grzech Cha­
ma” — ode. pow. 21 .30 Echa dnia.
21.40 Tematy wiecznie młode:

„Masz przyjaciela”. 22.00 „Po­
most” — mag. liter. 22 .30 Płyty
stare i nowe. 23.00 Wiersze Wł.

Broniewskiego. 23.05 Mała Poli­
hymnia. 23.50 Sentencje wiecz.:

„Myśli rozbrykane” Ramona Go-
meza de la Serna.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00

9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9.50

„Dwór” ode. 26 (powt.). 10.00 Kier­
masz płyt wytw. Melodia. 10.30

Zesp. Chałturnlk t soliści. 11.00
W kręgu muz. Q. Jonesa. 11.40
Prosto z kraju. 12 .00 W tonacji
Trójki. 13.00 „Zabić drozda” — 5
ode. pow. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00

Awangarda muz. różnych czasów.
15.05 Przypominamy zespół The

Tamptations. 15.30 Złote lata swin­
gu. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.; A. Bahdaj „Trzecia gra­
nica” — ode. 1. 19.30 Mała wiecz.
suita. 19.50 „Dwór” ode. 27. 20.00
Studio Nagrań. 20.40 Klub samo­
uków cz. 1. 21.00 Bielszy odcień
bluesa. 21.30 Klub samouków cz. 2.
21.45 Godzina jazzu. 22.45 „24 godz.
w 10 min.” i inf. sport. 23.00 Za­
prasz. do Trójki. 23.55 Północ poe­
tów: Poezja M. Jastruna.

PROGRAM IV
UKF STEREO i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie —

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7.30 Konc. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna seren.

(stereo). 9.05 „Biała róża” — frag.
prozy. 9.25 Quod libet — czyli co

kto lubi (stereo). 10.00 H. Berlioż

..Trojanie” (stereo), ią.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Matysiakowie. 11.30 Rumuń­
skie ballady (stereo). 12.05 Od
Bacha do Bartoka (stereo). 13.00—
14.00 Kraków na antenie; 13.00

„Ziele na kraterze” - ode. pow.
13.10 St. nastrojów (stereo). 13.57
Komun. Tot. Sport. 14.00 Stereof.
archiwum polsk. pios. (stereo).
14.30 Z kompozyt, teki; W. Ka-

zanecki (stereo). 15.05 Panor, liter.:
Nowości MON-U . 15.30 Popoł. me-

lom. (stereo). 17.05—18.30 Kraków
na antenie w tym: 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Wiersze Katullusa. 19.05

Klasycy muz. rozr. (stereo). 19.30

Wieczór w Filh.: Odtwórz, konc.
ork. „Wiener Philharmoniker”

(stereo). 21 .15 Klub Stereo. 22.45

Fakty dnia. 22 .55 Nocne diyerti-
mento (stereo). 23.30 Głosy, instru­
menty, nastroje (stereo).

KSBSB=SSSSSBS9SS«9|

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC., LARYN­
GOLOGICZNY: Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

tV-PROGRAM
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ZŁOTY)

samochodowej
600 tys. zł. Za „malucha” z

sierpnia 1982 r. żądano 560 tys.
zł. „Fiat 125p” po 11 miesią­
cach eksploatacji miał cenę 900
tys. zł lub równowartość w

bonach — po jakim przelicz­
niku to już zależy od kontra­
hentów.

Najlepiej jednak można było
prześledzić giełdowe tendencje
— a i przekonać się o warto­
ści złotówki w ostatnich latach
— na samochodach jednego
rocznika. Optycznie najwięcej

i T1IE l'XITHI» STATES OEAMĘKH A

C71835S52S

było wozów z 1979 r. „Fiat
126p”, który w owym roku
kosztował 92 tys. zł dzisiaj na

giełdzie jest szacowany w gra­
nicach 370—420 tys. zł w zależ­
ności od stanu i ilości przeje­
chanych kilometrów. Z tegoż
roku „fiat 125p” (ówczesna ce­
na 180 tys. zł) dzisiaj kosztuje
na giełdzie 620—650 tys. zł.,
.Polonez 1500” z 1979 r. (kosz­
tował wtedy 250 tys. zł) był 0-

ferowany do wymiany na no­
wego „malucha” z dopłatą 350

tys. zł, czyli na złotówki prze­
liczając żądano zań 950 tys. zł.
Za „ładę 1500” z 1970 r., która
w owym roku można było ku­
pić za 208 tys. zł teraz na gieł­
dzie żąda się 700 tys. zł. Czy w

tej sytuacji może dziwić o-

gromny pęd do zakupu starych
nawet samochodów, kiedy pro­
cent od włożonego kapitału jest
co najmniej równy stopie in­
flacji, a na pewno wyższy niż
w banku. IV Polsce samochód
— jak nigdzie na świecie —

stał się lokatą kapitału.
A co w dziale akcesoriów?

Nieco ubożej niż zazwyczaj i

dlatego chyba drożej. Opona
165X13 D-124 — 13 tys. zł, opo­
na 165X13 D-90 — 21 tys. zł,
opona 155X14 firmy BARUM
— 9 tys. zł, opona motocyklo­
wa 3.50X16 — 2000 do 2500 zł.
Kto miał 18 tys. zł mógł kupić
rower „wagant-sport”, nato­
miast za motocykl „cezet 350”

produkcji 1982 po przebiegu
7700 km żądano 75 tys. zł.

(wam)

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania i przewozy tel. 22-38 -33,

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. WIADOMOŚCI Z O-
BRAD SEJMU I DZIENNIKI:
11.00, 12.05, 13.00, 14.00, 15.00,
16.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
23,00.

6.00—8 .15 Wiad., Panor, świata,
Przegl. prasy, Muz. na dzień do­
bry, Radio Kierowców, Komun.
8.15 Obserwacje. 8.30 Przegl. pra­
sy. 8 .45 Żołn, kwadr. 9.00—11 .00

Cztery pory roku: Jesień. 11.05
Konc. przed hejnałem. 11 .55 Ko­
mun. o st. wód. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komunik. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Rozm. z muzy­
kantami. 13.40 Muz. z filmu „Pol­
skie drogi”. 13.55 St. Relaks. 14 .05

Gwiazdy jazzu i ich nagr. 14.50
Wiersze R. Daltona. 15.10 St. Mło­
dych. 15.55 Radio Kierowców. 16.05
Muz. i Aktualn. 16.40 M. Szyma­
nowska gościem Goethego w

Weimarze. 17.00 Komun. 17 .10 Pa­
nor. świata. 17.20 Kamerton. 18.05

Refleksje. 18.30 ABC pios.; mistrz,
liryki. 18.50 „Babie lato” — frag.
pow. 19.25 Radio Kierowców. 19.30
Z naszej fonot. 20.05 Konc. ży­
czeń. 20.35 Gra duet „Bednarek —

Zgraja”. 20.45 Kron. sport. 21 .00
Komun. 22 .10 Wielkie dzieła, wiel­
cy wyk. 22.00 Dziennik report.
22.30 Jutro w mono i w stereo.
22.40 Rozm. o Trzecim Swiecie.
23.10 Panor, świata. 23.30 Zbliże­
nia. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 mtr czyli 1368 KHz;
na UKF 67,67 MHz

i dod. na fali dł. 1500 mtr

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30—8.45 Poranne sygnały. 8 .45
Aktualn. 8.55 W kilku takt., w

„O hejnale z Wieży Mariackiej,
kilku słów. 9 .05 Jęz. poi., ki. 2:
9.35 Radio-Moskwa. 10.00 Jęz. poi.,
kl. 5: Mowa barwna, mowa żywa.
10.25 Soliści i kameraliści. 11 .00

Jęz. poi., szk. śred.: Po obu stro­
nach Łaby. 11 .40 Utwory E. Pał­
łasza. 11.55 Komun, o st. wód. 12.05
Od A do Z polsk. pios. - kom-

poz. K. Gaertner. 12.30 Gospod.
mapa Polśki i świata. Reforma

gospod. 1 jej międzynarodowe
uwarunkowania. 12 .45 Jak dzia­
łać sprawnie: Ministerstwo a

przedsiębiorstwo. 13.00 Jęz. poi.,
kl. 2i O hejnale z Wieży Mariac­

PROGRAM I

13.30 TTR — fiz., sem. 1.
Praca i energia. Moc

14.00 TTR — biol., sem. 1.
Liść. Kwiat jako pęd

15.25 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec i nie tylko”;
Świętokrzyski Park Narodo­
wy; „Dziki”, cz. 4, serial przy­
rodniczy

17.00 Dziennik
17.20 „Samemu źle”, ode. 7,

ostatni pt. W siódmym niębie
18.10 Od melodii do melodii:

Piosenki ze Słonecznego Brze­
gu

18.25 Echa stadionów
18.50 Dobranoc: „Beztroski

konik”
19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik

20.45 Teatr TV: M. Konop­
nicka „Znana nasza”, reż. A.

Maj
21.35 Punkt krytyczny —

progr publicyst. międzynar.
22.05 Dziennik — 24 godziny
22.25 Septet Jana Ptaszyna

Wróblewskiego — Jazz na do­
branoc

PROGRAM II

17.30 „Nasz telefon 66-46-96”
(Kr.)

18.00 Zabawki dla dorosłych
— reportaż

18.30 Telewizyjna Lista

Przebojów
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Bliżej sąsiadów —

progr interwizyjny
20.00 „Deczyńska kotwica”

— progr rozr.

20.40 „Domy za wsią” —

film z życia Cyganów
21.15 „Dwadzieścia pracowi­

tych lat” — film. dok.
. 21 40 Filmoteka Narodowa:
Filmy J Zarzyckiego „Pogoń
za Adamem”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. Ul p . Adres
dla korespondenci 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna od godz 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami 'ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p., tel. 203-34 33-100, TARNÓW
ul Krakowska 12, tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Rucb” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam f Ogłoszeń, ul Wiślna 2.
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucb” fta
terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re-

dak-ia nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
Wydanie A



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 18 GRUDNIA 1888 K. — NR 818

SPORT
Smoki bez formy

Spora widzów przybyło do hall przy ni. Reymonta, by zoba­
czyć jak era jeden i kandydatów do tytułn mistrza w ekstra­
klasie koszykarzy — Lech Poznań. Kibiców spotkał jednak za­
wód, pojedynek był momentami emocjonujący, ale zarówno Lech

jak i Wisła pokazały mierną koszykówką.

Poznaniacy wygrali wpraw­
dzie pojedynek 90:83 (42:41), ale
choć wystąpili w najsilniejszym
składzie — niczym nie zaimpo­
nowali. Nawet as atutowy Ki-

jewski (choć rzucił 30 pkt) miał
za dużo jak na tej klasy za­
wodnika nieudanych zagrań. Co

jednak znaczy obecność tego ko­
szykarza na boisku mogliśmy
przekonać się w ostatnich 3 mi­
nutach. Przy przewadze 5 pun­
któw najlepszy strzelec Lecha
musiał wówczas opuścić boisko
za 3 przewinień osobistych, Wi­
sła zastosowała pressing, dwa

kardynalne błędy gości i zrobiło

się tylko 82:81 dla poznaniaków.
W tym jednak momencie Z. Bo­
gucki celnie trafił do kosza, w

kontrataku Wisła oddała niecel­
ny rzut i było po meczu.

Wisła zagrała bardzo nierów­
no, jeszcze nieźle w I połowie,
ale fatalnie na początku drugiej
odsłony kiedy to rywale od­
skoczyli na 13 punktów. W kra­
kowskiej drużynie wyraźnie
dał się odczuć brak chorego
Seweryna (zastępowali go Mi­
chalczyk i 17-letni Kuś), niepo­
kojący kryzys formy przechodzi

Kudłacz, również Piktel roze­
grał słaby pojedynek, Międzik
rzucił najwięcej 22 punkty, ale
też miał sporo nieudanych za­
grań.

Punkty dla Wisły: Międzik
22, M. Bogucki 1 Fikiel po 16,
Kudłacz 15, Michalczyk 8, Kuś
2, najwięcej dla Lecha: Kijew-
ski 30, Z. Bogucki 15, Mulak
i Jechorek po 12.

W niedzielnym spotkaniu
Wisła pokonała outsidera Po­
goń Szczecin 113:101 (55:56).
Mimo zwycięstwa drużyna go­
spodarzy nie zachwyciła 1 mo­
mentami grała wręcz żenująco.
W pierwszej części spotkania
wiślacy ani raz nie wyszli na

prowadzenie i cały czas prze­
grywali różnicą 6—8 pkt. Bez­
nadziejnie grali oni zarówno w

obronie jak i w ataku. Dopie­
ro w II połowie, koszykarze
Wisły zdołali opanować sytua­
cję i już do końca wyraźnie
przeważali na parkiecie. Punkty
dla Wisły zdobyli: Międzik 31,
Wielebnowski 25, Bogucki 22,
Fikiel 20, Kudłacz 7, Bieliński
i Kuś po 2, Najwięcej punktów

dla Pogoni zdobyli: KrasoA SC,
Szewczyk 16 i Majcherek 14.

(AS, J.K.)

Nie wiem czy wiślacy znaj­
dą się w finale A. Grają ostat­
ni mecz z Górnikiem (u sie­
bie) 1 ciężko będzie e zwycię­
stwo. Jeśli Śląsk wygra z Za­
głębiem i Stulą Bobrek, to mi­
nie Wisłę, gdyż ma lepszy bi­
lans bezpośrednich spotkań.

Wyniki spotkań z piątku, so­
boty i niedzieli:

Górnik Wałb. — Pogoń Szcze­
cin 133:109 (90 pkt. Młynarskie­
go!)

Polonia Warszawa — Śląsk
82:79

Legia Warszawa — Gwardia
83:96

Zagłębie — Stal Bobrek 84:56
Górnik — Lech po dogrywce

90:88
Polonia — Gwardia 75:84

Legia — Śląsk 81:93.

TABELA!
1. Górnik 17 31 1669—1(183
2. Gwardia 16 28 1371—1281
3. Lech 16 27 1486—1270
4. Zagłębie 16 26 1409—1281
5. Stal 16 26 1308—1286
6. WISŁA 17 25 1488—1513
7. Śląsk 16 22 1409—1514
8. Legia 16 21 1344—1422
9. Polonia 16 20 1233—1347

10. Pogoń 16 17 1426-1746

J. Hayelange: Po porażce krakowianek we Wrocławiu

„Wawelski Smok” pozostał w Krakowie

W hall Wisły odbył się IV Międzynarodo­
wy Turniej Karate Kyokushinkai o puchar
„Wawelskiego Smoka”. Impreza ta wywo­
łała duże zainteresowanie wśród mieszkań­
ców Krakowa i zgromadziła na trybunach
licznych sympatyków tego sportu. Niestety
obsada w tym roku nie była najmocniejsza
— z gości zagranicznych przybyli tylko stu­
denci węgierscy. Poziom walk był raczej
przeciętny. Zdarzały się jednak rodzynki ta­
kie jak choćby walka półfinałowa w kate­
gorii open pomiędzy Istvanem Body i Mar­
kiem Drożdżowskim,
W trakcie turnieju po raz pierwszy w Polsce
doszło do oficjalnych walk w kategorii ko­
biet. Walki te wywołały wśród kibiców mie­
szane uczucia. Wzajemne okładanie się płci
pięknej, płacz na macie czy też próby to-

plesu to chyba nie to, o co chodziło organi­
zatorom? Może, kiedy już zawodniczki będą

reprezentowały przyzwoity poziom będzie
sensowne organizowanie takich, imprez, ale
obecnie mija się to z celem.

W trakcie turnieju organizatorzy przepro­
wadzili również pokazy, w których wzięli
udział m. in. Istvan Adamy posiadacz 3 Dan,
jest to już klasa europejska, oraz Andrzej
Drewniak 2 Dany. Szermierka rękami i no­
gami w ich wykonaniu wzbudziła auten­
tyczny zachwyt

A oto wyniki: Kategoria kobiet 1. E. Zę-
bala (Kraków I), Kategoria lekka; 1. R.

Byczek (Kraków 1), Kategoria średnia; 1. K.
Siwicki (Kraków II), Kategoria ciężka; 1. R.
Kęstća (Kraków I), Kategoria open 1. S.

Gwiżdż (Kraków I). Drużynowo zwyciężył
Kraków przed Gliwicami. Najlepszym tech­
nikiem turnieju wybrano Marka Drożdżow-

skiego.
JANUSZ KOZIOŁ

Na narciarskich szlakach

Brazylia
nie przygotowana

do MŚ-86!
Po rezygnacji Kolumbii,

cztery kraje — Meksyk,
USA, Kanada i Brazylia —

kandydują do organizacji
pikarskich mistrzostw świa­
ta w 1986 r. Prezydent Mię­
dzynarodowej Federacji Pił­
karskiej — Jao Hayelange
który jest Brazylijczykiem
złożył ostatnio sensacyjne
oświadczenie — twierdzi on,
że Brazylia nie jest przy­
gotowana do przeprowadze­
nia mistrzostw świata.

J. Hayelange oświadczył,
że Brazylia nie ma obecnie

odpowiedniego wyposaże­
nia, warunków do zapew­
nienia bezpieczeństwa, środ­
ków finansowych, warun­
ków hotelowych i środków

komunikacji — by podjąć
się organizacji mistrzostw
świata. Hayelange oświad­
czył także, że sprawa przy­
znania organizacji MS-86

rozegra się tylko między
Meksykiem, Kanadą I USA,
a FIFA nie zaakceptuje
kandydatury Brazylii, jeże­
li nie uzyska gwarancji
władz tego kraju, że speł­
nione zostaną wszelkie wa­
runki stawiane organizato­
rom mistrzostw świata
przez światową federację
futbolu.

ŁKS przed Wisłą
Koszykarki

'

Wisły straciły
pozycję lidera na skutek nie­
dzielnej porażki we Wrocławiu
ze Ślęzą. W tabeli wyprzedził
je ŁKS, oba zespoły mają jed­
nakową liczbę punktów, ale ło­
dzianki lepszy bilans bezpo­
średnich spotkań.

W sobotę Wisła po zaciętym
pojedynku wygrała w Gdań­
sku ze Spójnią 68:66 (30:37).
Przez większą część meczu

prowadziły gdańszczanki, ale
krakowianki nie rezygnowały
ze zwycięstwa, grały szalenie
ambitnie i w drugiej połowie
zdołały odrobić straty. W sza­
lenie denerwującej końcówce

więcej opanowania wykazała
Wisła. W jej zespole świetny
mecz rozegrała Iwaniee zdo­
bywczyni 24 pkt., zaskoczeniem

była dobra postawa młodej
Bazyszyn (12 pkt.), najwięcej
punktów dla Spójni Małgorza­
ta Wołujewicz 19 pkt.

W niedzielę Wisła przegrała
we Wrocławiu ze Ślęzą 70:80

(32:42). Tylko do 11 min. prowa­
dziły krakowianki potem Ślęza
wyrównała i uzyskała przewa­

gę. Najwięcej punktów dla Wi­
sły Jaskurzyńska 18, Iwaniee
14, Starowicz 9, dla Ślęzy Kęp­
ka 21, Pawlak 16.

Hutnik wraca bez punktów.
W sobotę przegrał wysoko we

Wrocławiu ze Ślęzą 51:97 (30:43),
najwięcej punktów dla krako­
wianek Nowotnik 21, Kokosz­
ka 11, dla Ślęzy, Pawlak 21. W

niedzielę Hutnik uległ w Gdań­
sku Spójni 63:86 (39:46), ponow­
nie najwięcej punktów zdoby­
ły Nowotnik 22, Kokoszka 14,
dla Spójni Gorzelana 19.

Polonia — Włókniarz 66:76,
Znicz — ŁKS 57:88, Lech —

AZS Poznań 70:80, Polonia —

ŁKS 55:68, Znicz — Włókniarz
63:85.

1. ŁKS 16 28 1188— 978
2. WISŁA 16 28 1193— 977

3. Slęza 16 27 1233—1049
4. Włókniarz 16 27 1121— 991
5. AZS Poznań 16 26 1262—1114
6. Lech 16 24 1172—1114
7. Spójnia 16 23 1101—1154
8. Znicz 17 22 1079—1316
9. Polonia 17 20 1037—1228

10. HUTNIK 16 18 899—1303

Pierwszy punkt D. Tlałki
Polska narciarka — DOROTA

TLAŁKÓWNA zdobyła pierwszy
punkt w rywalizacji o Puchar

Świata, zajmująe 15 miejice w

slalomie specjalnym rozgrywa­
nym w Limone-Plemonte. Pa­
sjonującą walkę o pierwsze
miejsce stoczyły ubiegłoroczna
triumfatorka Pucharu Świata
Szwajcarka Hess z Amerykan­
ką MoKinney. Po pierwszym
przejeździe prowadziła Szwaj­
carka i to dość wyraźnie, ale w

drugim przejeździe McKinney
odrobiła 6,51 sek, straty 1 wy­
sunęła się na pierwsze miejsce.
Warto też odnotować trzecią lo­
katę jeżdżącej coraz lepiej po
kontuzji, H. Wenzel, triumfa­
torki PŚ sprzed 2 lat.

Nasza telewizja pokazała naj­
ciekawsze przejazdy ze slalomu

specjalnego. Nie powiódł się
przejazd Małgorzacie Tlałce,

która już na pierwszych bram­
kach wypadła z trasy. Dorota
Tlałka pojechała poprawnie, ale

widać, że nie jest jeszcze w

najwyższej formie, brak jej
płynności. Ważne jednak, że na­
sza zawodniczka zdobyła pierw­
szy punkt w rywalizacji PŚ.

Przed wyjazdem trener An­
drzej Kozak twierdził, że w

pierwszych grudniowych star­
tach nie oczekuje zbyt wyso­
kich lokat, miejsca w pierw­
szej piętnastce będą go saty­
sfakcjonować. Myślę, że dopie­
ro po dalszych treningach i
startach w Alpach możemy o-

czekiwać od naszych młodych
alpejek miejsc w pierwszej dzie­
siątce, a może nawet na po­
dium. '

Wyniki slalomu specjalnego; 1.

McKinney (USA) 1.36,61, 2. Hess

1.37,77, 3. Wenzel 1.37,17, 4.

Quario (Włochy) 1.37,40, 5. Zini

(Włochy) 1.37,43, 6. Epple (RFN)
1.38,51, 15. D. Tlałka 1.39,77, 31.
Bortko 1.43,76.

W klasyfikacji PŚ po czterech

konkurencjach prowadzi Mc­
Kinney — 65 pkt., przed Hess
— 60 pkt., Austriaczką Kirchler
— 47 pkt, i Wenzel — 42 pkt.

Supergigant zaliczany do pun­
ktacji PS zakończył się zwycię­
stwem Szwajcara P. Muellera —

1.35,16. Kolejne miejsca zajęli
także Szwajcarzy — P. Lues-
cher — 1.35,22 i P. Zurbrisrgen
— 1.35,77.

Czołówka PS:

1. Mueller — 40 p-u
2. Weirather — 33 pkt.
3—4. Klammer i Luescher

(Szwajcaria) — po 20 pkt.

Duży Lotek

I los.: 8, 14, 26, 33, 46, 49

dod. 31.

II los.: 4, 22, 26, 36, 43, 44.

Kozakiewicz, Kałek

trenują w Zakopanem
W zakopiańskim Ośrodku

Sportu przebywa na zgrupowa­
niu treningowym szeroka ka­
dra lekkoatletów, z Władysła­
wem Kozakiewiczem, Tadeu­
szem Ślusarskim, Januszem
Trzepizurem i Lucyną Langer-
-Kałek. Po listopadowym obo­
zie szkoleniowym, który miał
na celu rozwinięcie ogólnej
sprawności i wytrzymałości, o-

becne zgrupowanie jest pierw­
szym o charakterze specjali­
stycznym. Kadra naszych lek­
koatletów rozpoczęła nim cykl
przygotowań do nadchodzącego
sezonu.

Redaktor
Tomasz HOPFER

nie żyje
Polskie dziennikarstwo sporto­

we poniosło kolejną bolesną
■tratę. 10 bm. po krótkiej i cięż­
kiej chorobie w szpitalu bielań­
skim w Warszawie zmarł w

wieku 47 lat red. Tomasz Hop-
fer.

Całe jego życie związane było
ze sportem. W latach 1955—60

był jednym z najlepszych śre-

dniodystansowców w kraju i wy­
stępował w lekkoatletycznej re­
prezentacji Polski. Po zakończe­
niu kariery sportowej podjął
pracę w dziennikarstwie. Na an­
tenie telewizyjnej zadebiutował
w 1969 r. Inicjowane przez nie­
go masowe akcje sportowe, jak
„Bieg po zdrowie”, zyskały wiel­
ką popularność w całym kraju.

Kobiety zmienne są...

Po wpadce w Bielsku,
wiktoria w Sosnowcu

Tego się nikt nie spodziewał, w sobotę siatkarki Wisły prze­
grały x niskonotowaną i grającą w mocno osłabionym składzie

Stalą Bielsko 1:3, natomiast w niedzielę nieoczekiwanie gładko
pokonały teoretycznie znacznie silniejsze rywalki Płomień So­
snowiec 3:0. Kłania się przysłowie — kobiety zmienne są...

Sobotni mecz w Bielsku wy­
grany przez Stal 3:1 (15:2, 9:15,
17:15, 15:11) miał momentami

dramatyczny przebieg. Losy po­
jedynku rozstrzygnęły się w

trzecim secie, w którym szczęś­
cie uśmiechnęło się do Stali.
Krakowianki dzielnie walczyły
także w ostatniej osłonie, ale

przegrały do 11.

Wczoraj w Sosnowcu oeseki-
wano zwycięstwa Płomienia, ■
tymczasem krakowianki nie da­
ły szans rywalkom wygrywa­
jąc 3:0 (15:6, 15:12, 15:11). Wi-
ślaczki grały niezwykle ambit­
nie i co podkreślił trener L. Kę-
dryna z dużą dyscypliną tak­
tyczną i... szczęściem. Najbar­
dziej dramatyczny przebieg
miał trzeci set, po udanej serii
Płomień objął prowadzenie 9:1,

ale od tego momentu krako­
wianki zagrały bardzo dobrze,
objęły prowadzenie 10:9, 14:10
i wygrały za drugim meczbo-

lem, dzięki udanemu blokowi.
Start Łódź — Zawisza Sule­

chów 3:1, ŁKS — Radomka 3:0,
Płomień Sosnowiec — Stal Mie­
lec 3:1, Czarni Słupsk — Spój­
nia Gdańsk 3:0, Start — Ra­
domka 2:3, ŁKS — Zawisza 3:0,
Stal Bielsko — Stal Mielec 3:0.

1. ŁKS 7:0 21— 4
2. Czarni 5:2 17— 9
3. Płomień 5:2 15—10
4. WISŁA 5:3 17—12
5. Start 3:5 17—16
6. Zawisza 3:4 14—15
7. Stal B. 3:4 11—14
8. Spójnia 3:4 11—17
9. Radomka 1:6 7—20

10. Stal Mielec 1:7 8—22

WII ligach
• Koszykówka kobiet: Koro­

na — Stal Stalowa Wola 56:52
i 63:64, AZS Rzeszów — AZS
Kraków 66:69 i 84:48.

9 Koszykówka mężczyzn:
Hutnik — Pogoń Prudnik 99:71
i 88:82, Start Lublin — AZS
Kraków 83:64 i 66:61, Unia
Tarnów — Piotrcovia 88:63 1
101:80.

9 Siatkówka kobiet: Kole­
jarz Katowice — Daldn Myśle­
nice 3:1 i 3:1, Wisłoka — Siarka
0:3 i 2:3.

9 Tenis stołowy mężczyzn:
Wanda — ŁTS Łabędy 14:4 1
9:9 (mecz w tygodniu MCKS
Czeladź 14:7 i 0:12), Nadwiślan—
LZS Żory 5:13 i 5:13.

8:1 Podhala

W kolejnym meczu hokeja na

lodzie o puchar „Sportu” w No­
wym Targu miejscowe Podhale

wygrało z CKS Katowice 8:1

(4:0, 2:1, 2:0). Bramki zdobyli:
dla Podhala — Watychowicz —

4 oraz A. Łukaszka, Książkie-
wicz, Mycoń i Sikora po 1.

W Krynicy w towarzyskich
meczach ligowych KTH Legia
przegrała z I-ligową Cracovią
2:10 i 3:6.

Z taką formą w Japonii
sukcesów nie odniesiemy

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski rozegrała dwa kolejne me­
cze kontrolne. Tym razem

przeciwnikiem naszej drużyny
był pierwszoligowy zespół cze­
chosłowacki, CHZ Litvinov,
który zajmuje wysoką, bo 4 po­
zycję w lidze. Ale goście przy­
jechali do Polski mocno osłabie­
ni bez reprezentantów: Ko-
krmenta i Kadleca, ponadto in­
nych pięciu zawodników powo­
łano do młodzieżowej repre­
zentacji CSRS.

W sobotę pe dramatycznym
meozu wygrali Polacy 6:4 (1:2,
3:2, 2:0), a bramki dla Pola­
ków zdobyli: Jobczyk 3, Ujwa-
ry, Klocek i Hachuła po 1. Na
36 sek. przed końcem meczu

przy stanie 4:5 Czechosłowacy
wycofali bramkarza i wówczas
Hachuła zdobył 6 bramkę. W

niedzielnym meczu goście wzię­
li rewanż, wygrywając 4:3

(2:1, 1:0, 1:2). Bramki dla Pol­
ski: Stopozyk, Sikorski, Klocek.

Gra naszej reprezentacji po­

zostawia nadal wiele do życze­
nia. Kiepsko spisują się obroń­
cy, którzy w sobotę mieli na

sumieniu co najmniej 3 bramki i

gdyby nie świetna gra bramka­
rza Olszowskiego mecz wygra­
liby goście. Nasi napastnicy na­
dal pudłują w idealnych sytua­
cjach a zdarza się to tak ruty­
nowanym zawodnikom jak Job­
czyk, Klocek czy Pytel. Z taką
formą nasza drużyna nie odnie­
sie w Japonii sukcesów. Można
mieć nadzieję, że trenerom re­
prezentacji uda się poprawić
niektóre elementy gry, do tokij­
skich mistrzostw jeszcze prawie
3 miesiące, ale z drugiej stro­
ny nie oczekujmy cudów. I z

pustego Salomon nie naleje.

W Janowie młodzieżowa re­
prezentacja Polski dwukrotnie

pokonała rówieśników z Rumu­
nii 5:2 i 8:2. W tym drugim
meczu 3 bramki zdobył Steble-
cki z Cracovii w bramce bro­
nił — Jaskiernla. (ANS)

Z DALEKOPISU

9 Żużlowcy USA — Den-
nis Sigalos i Bobby
Schwartz zdecydowanie
zwyciężyli w rozegranym w

miejscowości Łiverpool (w
Australii) finałowym tur­
nieju mistrzostw świata

par. Amerykanie zdobyli w

turnieju komplet punktów.
Srebrny medal zdobyli An­
glicy — Collins i Carter, a

brązowy wywalczyła para
duńska Nielsen i Olsen.

9 Pierwsze w bieżącym
sezonie zawody zaliczane do

punktacji Pucharu Świata
w biathlonie, odbyły się w

Pontresina. Na 20 km zwy­
ciężył mistrz olimpijski Ull-
rich (NRD) — 1:06,35 (3
min. karne) wyprzedzając
Angerera (BFN) — 1:07,10
(3).

@ W rozegranym w

miejscowości Wesel meczu

międzypaństwowym junio­
rów w boksie, reprezenta­
cja Polski uległa drużynie
RFN 6:16.

0 Rekordzistka świata w

skoku wzwyż, Ulrike Mey-
farth, została wybrana
najlepszą zawodniczką roku
w swym kraju w plebiscy­
cie dziennikarzy sportowych
BFN.

@ 27-Ietni kolarz B. Dro-

gan (złoty 1 brązowy meda­
lista MŚ w kolarstwie) wy­
brany został w plebiscycie
redakcji „Jungę Welt” naj­
popularniejszym sportow­
cem NRD w r. 1982. Wśród
kobiet tytuł ten przypadł
lekkoatletce M. Koch.

@ Pod przewodnictwem
Samarancha obradowało w

Lozannie zebranie założy­
cielskie Międzynarodowej
Federacji Filatelistyki O-

limpijskiej (PIPO). Federa­
cja działać będzie we współ­
pracy z MKO1 i Międzyna-,
rodową Federacją Filateli­
styczną.

W finale otwartych
tenisowych mistrzostw Au­
stralii w Melbourne zmierzą
się Kriek i Denton. Kriek

pokonał McNamee 7:6, 7:6,
4:6, 3:6, 7:5, a Denton wy­
grał z Pfisterem 6:4, 4:6,
6:3, 3:6, 7:6.

Za 5 godzin „pracy” —

200 tys. dolarów!!!

Belgijskie środki przekazu,
które szeroko relacjonowały
przebieg zakończonego w

niedzielę w Antwerpii tur­
nieju tenisowego, okazują
zaskoczenie wysokością
pierwszej nagrody, którą
zdobył Czechosłowak Ivan

-Lendl. Brukselski dziennik

„Le Soir” zapytuje, czy nie

jest skandalem płacenie
200 000 dolarów za niespełna
5 godzin gry na korcie w e-

poce ciężkiego kryzysu gos­
podarczego. W dodatku
Lendl ma szanse na zdoby­
cie „Diamentowego Pucharu

Antwerpii” o wartości 600 000

dolarów, o ile jeszcze dwu­
krotnie zwycięży w tym tur­
nieju. Droga Lendla do I na­
grody o szokującej wysokoś­
ci była bardzo krótka —

podkreśla gazeta — potrze­
bował on niespełna godzinę
by pokonać w piątek Gun-

narssona, godzinę w sobotę
w pojedynku z Wilandeiem
i nieco ponad dwie godziny
w finale przeciw McEnroe.

Dyrektor turnieju Darmon,
powiedział, że możliwe jest
zorganizowanie turnieju z

nagrodą 25 000 dolarów, ale
nie będzie to wielki turniej.
Organizatorzy „europejskich
mistrzostw mistrzów” w An­
twerpii otrzymali dość pienię­
dzy od sponsorów, a wpły­
wy z biletów przekroczyły
wszelkie, oczekiwania: w 7
dni gry oglądało 75 000 wi­
dzów.

„Złoto” dla piłkarek
ZSRR

Mistrzostwo świata w piłce
ręcznej kobiet, zdobyła repre­
zentacja ZSRR, mimo poraż­
ki w ostatnim meczu z Wę­
grami 13:15. Wicemistrzem

zostały Węgry, a trzecie

miejsce zajęła Jugosławia,
która w niedzielę zremiso­
wała z NRD 17:17. W trze­
cim niedzielnym meczu fina­
łu „A” CSRS pokonała Ko­
reę Płd. 20:19.

Równocześnie 3 pierwsze
zespoły (ZSRR, Węgry, Jugo­
sławia) wywalczyły awans

do turnieju olimpijskiego w

Loa Angeles 1984 r.

1. ZSRR 8:2 86— 81
2. Węgry 7:3 99— 89
3. Jugosławia 7:3 102— 95
4. NRD 6:4 99— 89
5. CSRS 2:8 83— 98
6. Korea Płd. 0:10 112—129

Penerol zdobył Puchar

Interkontynentalny
W Tokio rozegrano mecz

o „Puchar Interkontynen­
talny”, w którym zmierzy­
ły się drużyny zdobywcy
Pucharu Ameryki Południo­
wej — Penarol Montevideo
i triumfatora Pucharu Eu­
ropy — Aston Villi. Spotka­
nie odbyło się na stadionie

olimpijskim w obecności

ponad 60 tys. widzów i za­
kończyło zwycięstwem mis­
trza Urugwaju — Penarolu
2:0 (1:0). Bramki dla Pena­
rolu zdobyli Goncahres w 27
min. i Silva w 67 min.

Kicanovic — koszykarz
roku 1982 w Europie
Tradycyjnie co roku włos­

kie czasopismo poświęcone
koszykówce, „Basketball
Magazine", ogłasza listę naj­
lepszych koszykarzy w Eu­
ropie. Za rok 1982 pierwsze
miejsce na tej liście zdobył
znany koszykarz jugosło­
wiański — DRAGAN KI-
CANOVIC.

„Kica", jak nazywają go
przyjaciele i kibice, jest od
kilku lat postacią bardzo
znaną nie tylko w Europie.
29-letni, wielokrotny repre­
zentant Jugosławii (192 cm

wzrostu) należy na prze­
strzeni ostatnich sezonów do

najlepszych zawodników
europejskich. Przed rokiem
na mistrzostwach Europy w

CSRS uznano go najlepszym
koszykarzem imprezy, po­
dobnie na tegorocznych mi­
strzostwach świata w Ko­
lumbii. Obecnie gra we

Włoszech, w Scaualini Lc-
soro,

W zagranicznych ligach
Anglia — liderem ta­

beli pozostaje Liyerpool,
który po 18 spotkaniach ma

3 pkt. przewagi nad Man­
chesterem Utd. Obie te dru­
żyny wygrały sobotnie me­
cze, Liverpool — Watford
Notts Country 4:0,

@ Szkocja — rekordowe

zwycięstwo odnieśli piłka­
rze wicelidera tabeli Dundee
Utd. wygrywając z outside­
rem Kilmarnock 7:0. Pozo­
stałe ciekawsze wyniki: A-
bredeen — Celtic 1:2, Glas­
gow Rangers — Morton 1:1.
W tabeli prowadzi Celtic —

25 pkt. przed Dundee — 22,
Abredeen — 21 i Glasgow
Rangers — 15 pkt.

RFN — ciekawsze wy­
niki: Stuttgart — FC Kai-
serslautern 1:1, Hamburger
SV — Schalke 6:2, Bayern
— FC Nuernberg 1:0, Hert-
ha — FC Koeln 0:0, Borus-
sia M. Gladbach — Borussia
Dortmund 2:3. Czołówka ta­
beli: Hamburger — 26 pkt.,
Bayern — 24, Borussia Dor­
tmund 1 Werder Brema —

po 23 pkt.

„The Reds" na drodze Widzewa

Wygrali z Płomieniem,
przegrali z Beskidem

Z dwóch spotkań wyjazdo­
wych siatkarze Hutnika przy­
wieźli jedno zwycięstwo. W so­
botę krakowianie dość pewnie
wygrali w Sosnowcu z miej­
scowym Płomieniem 3:1 (15:13,
15:8, 11:15, 15:10). Po wygraniu
dwóch setów w trzecim Hutnik

prowadził już 10:6, ale gospoda­
rze zmobilizowali się i wygrali
tę partię. W ostatnim secie kra­
kowianie znowu dominowali na

parkiecie i wygrali do 10.

Wczoraj Hutnik przegrał w

Andrychowie z Beskidem 1:3

(15:2, 7:15, 4:15, 9:15). Po pierw­
szym secie, gładko wygranym
przez krakowian zapowiadało
się na ich łatwą wygraną. Ale
od drugiego seta gospodarze
przejęli inicjatywę, ustawili

szczelny blok, grali coraz sku­
teczniej w ataku. Natomiast
Hutnik z minuty na minutę
grał gorzej i przegrał wyraźnie
ped rząd trzy sety. (S)

W najciekawszym meczu AZS

Olsztyn przegrał ■ Legią 2:8,

decydujący piąty set wygrali
legioniści 19:17.

Wyniki spotkań:

Beskid Andrychów — Rese-
via 3:0

Posnania — Chehnlee Wał­
brzych 0:3

Resursa Łódź — Gwardia
Wrocław 0:3

AZS Olsztyn — Legia War­
szawa 2:3

Płomień — Resoria 3:L

Posnania — Gwardia 0:3

Resursa — Chełmiec 3:2.

1. Gwardia 8:0 15— 0
2. Legia 5:0 15— 4
3. AZS Olsztyn 4:1 14— 9
4. HUTNIK 4:2 13— 9
5. Beskid 3:2 12— 8
6. Rehovia 3:3 11—11
7. Płomień 1:4 7—14
8. Chełmiec 1:5 6—12
9. Resursa 1:5 7—17

10. Posnania 0:8 8—18

Z niecierpliwością kibice
piłkarscy w Polsce czekali na

wyniki piątkowego losowania
ćwierćfinałów europejskich
pucharów. I oto wiemy już,
że nasz mistrz — WIDZEW,
trafił na FC LIVERPOOL!
Doprawdy znakomity zespół,
o którym mówi się, że jest
to najlepsza drużyna klubo­
wa w całej historii brytyjskie­
go futbolu. Bo proszę spoj­
rzeć — 13-krotny mistrz An­
glii (absolutny rekord), 2-
-krotny triumfator Pucharu
Anglii, tyleż samo razy zdo­
bywał Puchar Ligi Angiel­
skiej. W ostatnich kilku la­
tach wspaniałe sukcesy na

arenie międzynarodowej, zdo­
bywca Pucharu Europy w

1977, 1978 i 1981, triumfator
Pucharu UEFA w 1973 i 1977,
zwycięzca Superpucharu w

1977 roku.

Ten jeden z najbardziej za­
służonych klubów na Wyspach
Brytyjskich (założony w 1892
reku) jest niemal etatowym
uczestnikiem europejskich pu­
charów, w trzech edycjach
rozegrał aż 121 spotkań (!),
zdobywając w nich 165 punk­
tów. Podwaliny pod pasmo
sukcesów w latach 70. po­
łożył trener i manager w

jednej osobie — B. Shankly,
który pracował niezmiennie w

klubie przez 17 lat. Od 7, lat
zastąpił go z powodzeniem
Bob Paisley.

Przypominam sobie drużynę,
któr-a w 1977 roku po raz

pierwszy sięgnęła po PE;
bramkarz Clemence, obrońcy;
Smith, McDermott, Jones, Ne-
al, pomocnicy; Hughes (ka­
pitan zespołu), Callaghan, R.
Kennedy, napastnicy: Keegan,
szybki skrzydłowy Heighway
(Irlandczyk z pochodzenia). Z
tej wielkiej drużyny zostało
już tylko kilku graczy, naj­
pierw odszedł do Hamburger
SV — Keegan, ale z powodze­
niem zastąpił go Szkot —

Dalglish, nie ma już w ze­
spole Clemence’a (gra w To-
ttenhamie). Trener Paisley
bardzo umiejętnie przebudo­
wał drużynę, jej siłę stano­
wi świetna linia środkowa, w

której grają reprezentant
Szkocji Souness, nowy naby­
tek, reprezentant Irlandii —

Lawrenson, Johnson i Lee lub
Whelan. Atak tworzy najczę­
ściej świetny duet; Szkot
Dalglish i niezwykle bram-
kostrzelńy, jeden z najlep­
szych strzelców ekstraklasy,
Walijczyk — Rush (nie tak
dawno popisał się 2-krotnym
klasycznym hat-trickiem w

meczach ligowych z Everto-
nem i Coventry). W bramce
gra — Grobbelaar, w obronie
najczęściej — Neal, Thom­
pson, Hansen i A. Kennedy.

„THE REDS" — czerwoni
— jak popularnie określa się
ich w Anglii (bo występują
w czerwonych kostiumach (w

I rundzie PE wyeliminowali
irlandzki zespół Dundalk 4:1
i 1:0, w II rundzie doznali
sensacyjnej porażki w Helsin­
kach z HJK 0:1, ale u siebie
wzięli srogi rewanż, wygry­
wając 5:0. Bramki w tych me­
czach strzelili: Whelan — 3,
Kennedy 2, Rush, Hodgson,
Dalglish, Neal i Johnston po 1.

W lidze Liverpool też spi­
suje się bardzo dobrze, pro­
wadzi i to dość wyraźnie,
wprawdzie przed 2 tygodnia­
mi przegrał z Norwich 0:1,
ale w sobotę pewnie i po do­
brej grze pokonał Watford 3:1.

Słowem — rywal o wiel­
kiej renomie i aktualnie w

wysokiej formie. A co na to
Widzew? Włodzimierz Smola­
rek twierdzi, iż wołałby grać
z mistrzem Portugalii lub
Hiszpanii, ale jak spaść to z

wysokiego konia. Spodobała
mi się wypowiedź kapitana
zespołu łódzkiego — Rózbor-

skiego. Na pytanie — czy wie­
rzy w pokonanie rywala od­
powiedział krótko: „gdybyś-
my nie wierzyli w sukces —

to nie byłoby sensu treno­
wać”.

Faworytem tych pojedyn­
ków jest bez wątpienia Li­
yerpool, tym bardziej, iż oba
pojedynki odbędą się w okre­
sie, kiedy nasz zespól dopiero
będzie wkraczał w wiosenny
sezon (2 i 16 marca), a An­
glicy będą w trakcie rozgry­
wek ligowych. W tym miej­

scu warto przypomnieć, że

piłkarze Liverpoolu, już raz

grali z polską drużyną, tyle
że w Pucharze UEFA. W 1975
r. pewnie wygrali ze Śląskiem
Wrocław 2:1 i 3:0.

A teraz rzut oka na pozo­
stałe pary pucharowe. W PE

szlagierem będzie pojedynek
obrońcy trofeum, Aston Villi
z zespołem Platiniego, Bońka
Rossiego — Juventusem. O-
sobiście stawiam na Włochów.
Trudno wytypować zwycięzcę
w parze Real San Sebastian
— Sporting Lizbona, nato­
miast Hamburger SV (wspa-
niła seria w lidze, 34 mecze

bez porażki!) jest faworytem
w meczu z Dynamo Kijów.

W PZP wielkie emocje za­
powiadają się w pojedynkach

Interu Mediolan i Realu Ma­
dryt. W półfinale widzę ra­
czej na sto procent — Bar­
celonę i Bayern, chyba jednak
paryski St. Germain (gra tu

Argentyńczyk Ardiles).
Również Puchar UEFA ma

pasjonujący pojedynek: AS
Roma (klub Contiego, Falcao,
Prohaski) gra z niezwyciężo­
ną od 12 rund w Portugalii —

Benficą (w dużej formie jest
nadal Nene, świetnie gra Ju­
gosłowianin — Filipovic), cie­
kawe będą mecze: Valencia —

Anderlecht i Bohemians —

Dundee Utd, stosunkowo naj­
łatwiejszą drogą do półfinału
wydaje się mieć FC Kaiser-
slautern.

-ANDRZEJ STANOWSKI

PUCHAR EUROPY

Widzew Łódź — FC Liyerpool 1

Aston Villa — Juyentus Turyn
Dynamo Kijów — Hamburger SV

Sporting Lizbona — Real San Sebastian

PUCHAR ZDOBYWCÓW PUCHARÓW
Paris St. Germain — FC Waterschei
Austria Wiedeń — FC Barcelona
Inter Mediolan — Real Madryt
Bayern Monachium — FC Aberdeen

PUCHAR UEFA

Bohemians Praga — Dundee Utd.
FC Kaiserslautern — Universitatea Cralova
AS Roma — Benfica Lizbona
FC Valencia — Anderlecht Bruksela
Pierwsze mecze — 2. III, rewanże — 10. ID.


